
W NUMERZE: Z okazji Dnia Kobiet specjalna wkładka „LITERACKI GŁOS NAUCZYCIELI" ♦ Kazimierz Wojciechowski — KORPUS OFICER­
SKI BUNDESWEHRY ♦ Henryka Wltalewska — PEDAGOD I CZŁOWIEK < Monika Chądzyńska — CZAS NIE PRZESZEDŁ
OBOK... + Dyskusja na temat: JAKIE OGNISKO — TAKI ZWIĄZEK < Stanisław Powierza — „MY NIE OD ROBOTY";

CBNTRAŁNł
ORGAN ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA 
TULSKIEGO

ROK Ul NR 10 WARSZAWA, 9 MARCA 1969 R. CENA 80 GR

Z NARADY KURATORÓW

SYSTEM DOSKONALENI
ZWARTY, WSZECHSTRONNIE ZRÓŻNICOWANY

MARIA RYBARCZYK

Zasugerowany w tytule 
optymizm zmusza nas na 
wstępie do uwagi, która 

okazać się może pomocna przy 
dalszej lekturze tekstu. Sugeru­
jąc optymizm w kwestii tak zło­
żonej, jak system doskonalenia 
kadr dla szkolnictwa — mamy 
raczej na myśli przyszłość. Nie­
zbyt może odległą — ale jednak. 
Dążeniem resortu jest — co zna­
lazło wyraz na ostatniej naradzie 
kuratorów — stworzenie w przy­
szłości takiego systemu doskona­
lenia nauczycieli, który odzna­
czałby się zwartością, wszech­
stronnością 1 dużym zróżnicowa­
niem. Dodajmy jeszcze takie ce­
chy, jak pełna powszechność 1 
systematyczność wszystkich form 
doskonalenia.

Rzecz jasna, stworzenie modelu 
prawie doskonałego spełniłoby 
zapewne życzenia wszystkich: i 
resortu, i ZNP, i wreszcie sa­
mych nauczycieli. A że dotych­
czas stosowane formy pracy 
zmienić trzeba — uzasadniać w 
tym miejscu nie muszę. Problem 
sprowadza się natomiast do py­
tania o rodzaj i tempo tych 
zmian. A więc: jak i kiedy, jak 
i od czego zacząć reformę dosko­
nalenia?

Nauczyciele, działacze oświato­
wi i związkowi dali temu wyraz 
w interesującej i wielce poży­
tecznej dyskusji, która poprze­
dziła listopadowe plenum ZG 
ZNP z ubiegłego roku. Ma w niej 

również swój skromny udział 
„Głos”. Właśnie plenum sformu­
łowało rozliczne kierunki zmian 
w doskonaleniu nauczycieli, po­
stulując konkretne rozwiązania, 
propozycje, sugestie. Wskaźmy 
na niektóre z nich.

W koncepcji systemu doskona­
lenia przygotowanej przez Zwią­
zek zaproponowano szereg istot­
nych zmian zarówno w zakresie 
treści, jak i struktury organiza­
cyjnej. Plenum opowiedziało się 
między innymi za zróżnicowa­
niem form doskonalenia w zależ­
ności od potrzeb nauczycieli, za 
ścisłym powiązaniem nowego 
systemu z systemem kształcenia 
nauczycieli: ośrodki doskonalące 
kadrę znaleźć powinny — w 
myśl tej koncepcji — konkretną 
pomoc i wsparcie w uczelniach 
pedagogicznych i placówkach na­
ukowych. Zgłoszono projekt 
stworzenia w kraju samowystar­
czalnych ośrodków, , prowadzą­
cych różne formy pracy szkole­
niowej. Dla tych celów propo­
nowano wykorzystać bazę i ka­
drę po likwidowanych SN. Uzna­
no za niezbędne powołanie in­
stytucji centralnej, która obok 
programowania, inspiracji pro­
blematyki — prowadziłaby roz­
ległe badania nad recepcją i 
efektywnością procesów rozwo­
ju nauczyciela w zawodzie. Dal­
sze zabiegi modernizacyjne doty­
czyć miały likwidacji zasady 
dobrowolności szkolenia, stwo­

i

rzenie bodźców wyzwalających 
prawidłową motywację, takie 
ustawienie profilu polityki wy­
dawniczej, aby każdy nauczyciel 
miał możność korzystania z nie­
zbędnej lektury.

Warto też przypomnieć, że w 
projektowanym przez Związek 
systemie wyróżniono dwa jego 
elementy: doskonalenie wewnątrz 
szkoły (kierownictwo, rada peda­
gogiczna, ognisko, POP) i poza 
nią, w formach dłuższych, syste­
matycznych, ukierunkowanych 
na recepcję wiedzy. I tu uwaga: 
wszystkie te formy doskonalenia 
stanowić powinny — w myśl 
sformułowań uchwały plenarnej 
— -wewnętrznie spójny, racjonal­
nie skoordynowany system. Pro­
ponowano w. tym celu powołanie 
na poszczególnych szczeblach 
(powiat, województwo) komisji 
do spraw doskonalenia, które 
integrowałyby rozproszone do­
tychczas funkcje różnych zespo­
łów (np. przy ZNP i ośrodkach 
metodycznych). Komisje, przeję­
łyby też na siebie funkcje zwią­
zane z koordynacją poczynań.

Już choćby z przedstawionych 
tu pobieżnie problemów wynika 
jak złożonym . i trudnym przed­
sięwzięciem jest reforma syste­
mu doskonalenia nauczycieli. W 
każdym razie realizację tych 
projektów trzeba widzieć w per 
spektywie esasu.

(Dokończenie na str. 15)
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PROBLEMY 
PLANOWANIA

FRANCISZEK SŁAWIŃSKI

W dyskusji, która toczy się 
ostatnio wokół zagadnień 
będących przedmiotem 

uchwał V Zjazdu PZPR, na jed­
no z ważniejszych miejsc wysu­
wają się, wspólne dla różnych 
dziedzin działalności państwa, 
problemy doskonalenia metod 
zarządzania i planowania.

Zrozumiałe jest, że poszukiwa­
nie lepszych metod planowania, 
w pojęciu którego mieści się nie 
tylko umiejętność trafnego prze­
widywania przyszłości, lecz prze­
de wszystkim procesy mające 
doprowadzić do wyboru najbar­
dziej racjonalnych dróg postępo­
wania i najbardziej korzystnych 
dla dalszego rozwoju kraju de­
cyzji ekonomiczno-społecznych, 
nie mogą ominąć tak ważnej 
dziedziny życia gospodarczego, 
jaką stanowi działalność oświa­
towo-wychowawcza.

Prawidłowe wytyczenie kie­
runków rozwoju szkolnictwa, 
Skreślenie jego struktury przy­

szłościowej powinno być ściśle 
związane z całym rozwojem ży­
cia gospodarczego kraju, struk­
turą gospodarki narodowej, jak 
również z charakterem i wzro­
stem postępu technicznego, od­
grywającego przecież tak ważną 
rolę w ustaleniu przyszłej struk­
tury zawodowej kadr zatrudnio­
nych w poszczególnych gałęziach 
tej gospodarki.

W sprawach dotyczących cha­
rakteru zmian w strukturze 
szkolnictwa i kierunkach jego 
rozwoju powinni wypowiadać się 
zarówno przedstawiciele nauk 
pedagogicznych, jak i ekonomi­
ści w szerokim tego słowa zna­
czeniu, a także przedstawiciele 
nauk technicznych, którzy są w 
stanie określić wpływ zmian za­
chodzących w rozwoju techniki 
i rozmiarach uprzemysłowienia 
kraju na ustalenie profilu wy­
kształcenia i kwalifikacji zawo­
dowych przyszłych absolwentów 
naszych szkół.

Głos w tych sprawach zabierać 
powinni nie tylko pracownicy 
naukowi, przejawiający z natury 
rzeczy tendencje do teoretyczne­
go ujmowania zagadnień, lecz 
także praktycy, specjaliści okre­
ślonych działów szkolnictwa, w 
tym również zatrudnieni na róż­
nych szczeblach administracji 
państwowej pracownicy służb 
planowania szkolnictwa.

POTRZEBA PLANU 
PERSPEKTYWICZNEGO

Na tle przedstawionych wyżej 
rozważań natury ogólnej oraz w 
związku z przewidzianym w naj­
bliższych miesiącach rozpoczę­
ciem prac nad sporządzeniem 
projektu planu 5-letniego na la­
ta 1971—1975 kontynuowana po­
winna być dyskusja nad kon­
kretnymi propozycjami znjjerza- 
j-ącymi do ulepszenia dotychcza­
sowych metod planowania 
oświaty.

W dyskusji tej na plan pierw­
szy wysunąć by należało rolę, ja­
ką przy opracowaniu planu 
5-letniego odegrać powinien per­
spektywiczny plan rozwoju 
oświaty do 1985 roku.

Na tle tego planu perspekty­
wicznego powinna być opraco­
wana koncepcja planu, który 
stanowić by mógł podstawę do 
prac' nad planem 5-letnim na 
lata 1971—1975. W planie per­
spektywicznym powinny być 
rozstrzygnięte podstawowe pro­
blemy. określające charakter i

Wszystkim Koleżankom życzymy w dniu 
Ich święta powodzenia w pracy, spełnienia 
wszystkich zamierzeń i wiele radosnych, po­
godnych dni, tygodni, miesięcy, lat...

terminy projektowanych zmian 
w dotychczasowym ustroju j ’ 
strukturze szkolnictwa.

Dotyczy to między innymi ta­
kich istotnych problemów jak:

— obniżenie wieku rozpoczęcia obo- 
wiązku szkolnego z 7 do 6 lat;

— ewentualne przedłużenie okresu 
nauki w obowiązkowej szkole pod­
stawowej powyżej 8 lat;

— określenie zasięgu dalszego 
kształcenia młodzieży kończącej szko­
ły podstawowe w liceach ogólno­
kształcących oraz w pełnych i nie­
pełnych średnich szkołacb zawodo­
wych;

— określenie zasięgu dalszego 
kształcenia młodzieży kończącej licea 
ogólnokształcące w zawodowych szko­
łach pomaturalnych i w szkołach 
wyższych.

Wysunięte wyżej problemy za­
liczyć należy do tych, od któ­
rych rozstrzygnięcia zależy pra­
widłowe opracowanie zarówno 
planu 5-letniego, jak i kolejnych 
planów rocznych następnej 
5-latki.

Prawie każdy z wysuniętych 
wyżej problemów zawiera w so­
bie elementy rozwiązań warian­
towych, przy czym każde z tych 
rozwiązań pociąga za sobą okre­
ślone skutki ekonomiczne.

Obliczenie- tych skutków sta­
nowić powinno element składo­
wy' każdego projektu planu i 
istotny element warunkujący 
wybór najbardziej korzystnego 
wariantu planu jako całości.

Dotychczasowe doświadczenia 
i stosowane dotychczas metody 
przy analizach kosztów kształ­
cenia jednego ucznia i absolwen­
ta w szkołach różnego typu — 
pozwalają na ustalenie takich 
uproszczonych wskaźników ana­
lizy kosztów, które umożliwią 
przynajmniej w sposób przybli­
żony określenie i porównanie, 
efektów finansowych poszczegól­
nych wariantów planu.

Porównanie tych efektów z 
wielkością nakładów, jakie na., 
cele szkolnictwa mogą być prze­
znaczone w dochodzie . narodo­
wym, stanowiłoby sprawdzian 
realności opracowanych warian­
tów tego planu i stworzyłoby 
bardziej przekonujące przesłanki 
do podjęcia decyzji o wyborze 
określonego wariantu.

( Dokończenie na str. 12)



J ag Już informowaliśmy w po­
przednim numerze „Głosu” — 

r. tematem obrad ostatniego 
Prezydium ZG ZNP były wcza­
sy i lecznictwo nauczycieli. Ce­
lem spotkania była ocena reali­
zacji uchwały plenum ZG z 
października 1967 r. w tym zakre­
sie Szczegółową informację na 
temat dorobku w tej dziedzinie 
przedstawił wiceprezes Tadeusz 
Toczek. A że dorobek ten jest 
pokaźny, świadczą liczby. Oto w 
1968 roku przebywało na wcza­
sach i leczeniu 91 000 osób, tj. o 
10 000 więcej niż w analogicz­
nym okresie poprzednim. Wzrost 
ten nastąpił dzięki uruchomieniu 
nowych ośrodków wczasowych w 
Toruniu, Wrocławiu, Limanowej 
i Sandomierzu, a także rozbudo­
wie starych ośrodków w Pozna- 
niu-Golęcinie, Gąbinie, Nakle, 
Sopocie i Dziwnowie.

Stopniowy acz systematyczny 
Wzrost liczby osób korzystających 
z i różnych form wypoczynku 
świadczy, iż wytyczne Plenum 
ZG z października 1967 roku są 
realizowane. W wytycznych o- 
kreślono np. takie tempo rozwoju 
akcji wczasów i lecznictwa, aby 
do 1970 roku mogło w niej u- 
czestniczyć 100 tysięcy osób. Plan 
ten jest zupełnie realny. W roku 
1969 np. będą czynne nowe o- 
środki wczasowe w Gdańsku (in­
ternat), Mrągowie (internat) i 
Zakopanem (szkoła). W punktach 
„starych” zorganizowany zosta­
nie czwarty turnus. Ponadto uru­
chomionych zostanie pięć sezono­
wych domów wczasowych, które 
w roku ubiegłym były nieczyn­
ne. Jeśli chodzi o lecznictwo, w 
trakcie realizacji są: sanatorium 
w Szczawnicy, ośrodek wypo­
czynkowy w Jachrance nad Za­
lewem Zegrzyńskim.

Rokrocznie poprawiają się wa­
runki leczenia i wypoczynku (do­
tacje na ten cel w 1968 roku, po- 
ta inwestycjami, wynoszą 2,2 
min złotych), rozwija się działal­
ność kulturalno - oświatowa 
(wzrost środków finansowych o 
B00 tysięcy złotych), wzrasta też 
liczba miejsc na wczasach miej- 
Bkich.

Zgodnie z intencjami uchwały 
plenum następuje też stopniowa 
decentralizacja akcji wczasowej. 
Wyraża się to we wzroście licz­
by sezonowych domów wczaso-

KAZIMIERZ
2 grona seniorów nauczycielskiego 

ruchu związkowego — którzy pracę 
nauczycielską i działalność związko­
wą rozpoczynali w trudnych warun­
kach lat międzywojennych, w okre­
sie okupacji prowadzili tajne naucza­
nie, a zaraz po wyzwoleniu przystę­
powali do zorganizowania zniszczone­
go szkolnictwa — odszedł Kolega Ka­
zimierz Gajewski.

Urodził się 13 -września 1897 roku. 
Był synem chłopa małorolnego w 
powiecie węgrowskim. Dane mu by­
ło poznać smak pracy nauczyciel­
skiej na wsi i w mieście. Ze wzglę­
du na stan zdrowia przechodzi jed­
nak po pewnym czasie do pracy w 
Kuratorium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego.

Rozwija ożywioną działalność spo­
łeczną w zakreśie sportu i wychowa­
nia fizycznego wśród dzieci i mło­
dzieży. Przyjmuje społeczną funkcję 
klerowniczo-opiekuńczą nad młodzie­
żowym stadionem sportowym w 
Warszawie. Pracy tej poświęcił wiele 
czasu 1 wysiłku. Dzięki niemu sta­
dion zostaje wyposażony*  w podsta­
wowe urządzenia i sprzęt sportowy, 
opracowano też strukturę organiza- 
cyjno-sportową; zaanażowano kadrę 
instruktorką.

Pełniąc wiele obowiązków spo­
łecznych Kazimierz Gajewski nie za­
niedbuje pracy nad sobą. Na Wol­
nej Wszechnicy Polskiej w Warsza­
wie kończy Wydział Nauk Ekono­
micznych i Prawnych.

W okresie okupacji podejmuje ak­
cję tajnego nauczania. Po zakończe­
niu działań wojennych powraca do

10 LAT W SŁUŻBIE PIEŚNI

Już 10 lat liczy sobie Chór 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Pińczowie. Zespól 

znany jest nie tylko w powie­
cie pińczowskim, gdzie cieszy się 
dużą sympatią całego społeczeń­
stwa. Niejednokrotnie występo­
wał również z koncertami w Po­
lanicy, Warszawie, Kielcach, w 
Studziankach i w wielu wiej­
skich świetlicach i szkołach. 
W ciągu tych 10 lat zespół przy­
gotował 70 koncertów nie licząc 
stałego niemal uczestnictwa w 
licznych uroczystościach powia­
towych i wojewódzkich. Piń- 
czowski Chór Nauczycielski zajął 
swego czasu drugie miejsce na

WCZASY

LECZNICTWO

WYPOCZYNEK
wych, prowadzonych przez ogni­
wa terenowe, a także w przeka­
zywaniu tym ogniwom ośrodków 
pozostających w gestii ZG ZNP.

Ta tendencja nie jest pozba­
wiona podstaw. Od lat już w 
organizowaniu wypoczynku dla 
nauczycieli, ogniwa terenowe 
wykazują dużą aktywność. Tylko 
w roku ubiegłym uruchomiono 
— dzięki inicjatywom okręgów 
i oddziałów — dodatkowe punk­
ty wczasowe dla 10 770 osób.

Nawet przy znacznym tempie 
rozbudowy ośrodków wczasowo- 
leczniczych, zapotrzebowanie (o- 
koło 130 000 rocznie) przerasta 
znacznie możliwości jego zaspo­
kojenia. W lepszej sytuacji jest 
tu lecznictwo; jak wynika z in­
formacji przedłożonej na Prezy­
dium — potrzeby w dziedzinie 
lecznictwa profilaktycznego za­
spokojono całkowicie, zaś zgło­
szenia do sanatoriów realizowane 
są w 75 proc.

Trudniej jest opanować akcję 
wczasową, a trudności są tym 
większe, że gros zgłoszeń przy­
pada na miesiące wakacyjne. 
Stąd — podkreślano w dyskusji 
— należy dążyć do zwiększenia 
liczby ośrodków sezonowych. Do­
tychczas spośród 86 ośrodków 
wczasowo-leczniczych — 64 mie­
szczą się w internatach i szko­
łach, z tym, że lepszym „wzię­
ciem” cieszą się internaty. W 
dyskusji zgłaszano postulaty, by 
wszystkie nowa internaty, budo­
wane z funduszów SFBSil prze­
kazywać ogniwom ZNP z prze­
znaczeniem na wczasy. W tej 
dziedzinie—mówiono — z więk­
szą pomocą niż dotychczas przyjść 
muszą Związkowi władze szkol­
ne. O pomocy tej zapewnił człon­
ków Prezydium dyrektor depar- . 
tamentu kadr w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego

GAJEWSKI
szkoły, zaś w roku 1946 przechodzi 
do pracy w Zarządzie Głównym 
ZNP, gdzie otrzymuje trudne i od­
powiedzialne zadanie — prowadzenie 
prac przy odbudowie zniszczonych 
gmachów ZNP w Warszawie i w te­
renie. Nie zraża się licznymi trud­
nościami, z zapałem oddaje się tej 
pracy, skupia wokół siebie zespól lu­
dzi. i wspólnie z nimi doprowadza 
rozpoczętą pracę do pomyślnego za­
kończenia.

W następnych latach kieruje pra­
cami nad odbudową zniszczonych o- 
biektów ZNP w terenie oraz inicju­
je i przygotowuje (po raz pierwszy) 
dokumentację budowy Domu Nau­
czyciela w Warszawie, a następnie 
wnosi duży wkład pracy przy budo­
wie Domu Zdrowia w Ciechocinku, 
jednocześnie czuwa nad prowadzoną 
zbiórką dobrowolnych składek w po­
staci cegiełek na powyższą budowę.

W 1952 roku obejmuje funkcję za­
stępcy, a następnie kierownika Wy­
działu Finansowego w ZG ZNP i na 
tym stanowisku pozostaje do 1967 r.

Wszystkim, którzy okazali pomoc i życzliwość w chwili choroby i śmierci 
naszego męża i ojca 

KAZIMIERZA GAJEWSKIEGO

a w sźczególnoścl Zarządowi Głównemu ZNP, POP, Radzie Zakładowej, Kole­
żankom i Kolegom oraz wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie — ser­
deczne pdziękowanie składa

żona i syn

Międzyzwiązkowym Przeglądzie 
Chórów zorganizowanym przez 
WKZZ w Kielcach w ramach 
Festiwalu Związków Zawodo­
wych.

Zespół posiada w swoim do­
robku repertuarowym około 70 
utworów polskich i obcych kom­
pozytorów. Chór sięgał również 
do pieśni i melodii ludowych z 
różnych regionów Polski.

Za swoją pracę zespół został 
odznaczony odznaką „Zasłużony 
dla Kielecczyzny” przyznaną 
przez Prezydium WRN w Kiel­
cach na wniosek Powiatowego 
Komitetu Frontu Jedności Naro­
du w Pińczowie, otrzymał rów­
nież proporzec ufundowany przez 
Oddział ZNP w Pińczowie.

*- Wojciech Iwanowski. Przy­
pomniano, iż wydany przez mi­
nistra H. Jabłońskiego okólnik z 
28 maja 1963 roku daje wszelkie 
gwarancje realizacji tej .zasady. 
W uchwale Prezydium mówi się 
także o pomocy innych resortów, 
a zwłaszcza Ministerstwa Rol­
nictwa.

Oane statystyczne sugerują, iż 
najintensywniej rozwijają się 
wczasy rodzinne. Wystarczy 
przypomnieć, że liczba osób ko­
rzystających z tej formy wypo­
czynku w 1968 roku wzrosła w 
stosunku do roku pbprzedniego 
o 60 proc. A jednak najwięcej 
jest — jak stwierdzono w dy­
skusji — narzekań na trudności 
z otrzymaniem skierowania na 
tę właśnie formę wczasów. I tu­
taj więc, stawiać trzeba na roz­
wój ośrodków sezonowych.

Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono sprawie rozdziału skie­
rowań, co wiąże się także z po­
stanowieniami październikowego 
plenum. Zarząd Główny opraco­
wał specjalną instrukcję, zgod­
nie z którą z różnych form wy­
poczynku będzie mogła korzystać 
większa liczba osób niż dotych­
czas. Wprowadzono zasadę, za 
przestrzaganie której odpowie­
dzialne będą wszystkie ogniwa 
terenowe, iż każdy zgłaszający 
chęć wyjazdu na wczasy (w o- 
kresie wakacyjnym) będzie mógł 
z nich korzystać tylko raz na 
dwa lata, a ponadto — jeśli ktoś 
już raz korzystał z wczasów nad 
morzem lub w górach — traci po 
dwóch latach pierwszeństwo wy­
jazdu do równie atrakcyjnej 
miejscowości i będzie musiał za­
dowolić się przydziałem „skrom­
niejszym”.
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KOMUNIKAT’ O WYCIECZKACH 
ZAGRANICZNYCH

Biuro Turystyki i Współpracy Mię- 
dzynarodowej ZG ZNP zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych kolegów, 
że komunikaty o wycieczkach za­
granicznych ukazały się w ostatnich 
trzech kolejnych numerach „Głosu 
Nauczycielskiego” (nr 7 z dn. 16.11.69, 
nr 8 z dn. 23.11.69 i nr 9 z dn.
2.IH.69).

Kandydaci na wyjazd powinni zgła­
szać się za pośrednictwem swoich 
instancji terenowych do zarządów 
okręgowych ZNP. ZG ZNP nie będzie 
przyjmował zgłoszeń na wycieczki bez 
skierowania właściwego okręgu.

Po przejściu na emeryturę utrzy­
muje nadal ścisły kontakt z Zespo­
łem Finansowym, pracując w nie­
pełnym wymiarze godzin w komórce 
rewizyjno-kontrolnej.

Kolega Kazimierz Gajewski jako 
działacz związkowy brał czynny u- 
dział w pracach społecznych. Prżez 
szereg lat pełnił funkcję przewodni­
czącego rady zakładowej przy ZG 
ZNP, był wybierany na delegata na 
Krajowy Zjazd ZNP. Był też aktyw­
nym działaczem Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej i Towarzy­
stwa Szkoły Świeckiej. Brał żywy 
udział w akcjach politycznych i pań­
stwowych, jak wybory do rad naro­
dowych i Sejmu PRL.

Za całokształt swojej działalności 
zawodowej i społecznej odznaczony 
został Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Złotą Odzna­
ką ZNP oraz Medalem X-lecia.

W Zmarłym Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego traci’ zasłużonego i 
ofiarnego działacza, szkoła polska — 
nauczyciela, wychowawcę i przyja­
ciela młodzieży, a koledzy — nieza­
wodnego współtowarzysza pracy.

Cześć Jego pamięci!

Z okazji jubileuszu władze po­
wiatowe przyznały również na­
grodę pieniężną na zakup stro­
jów i nagrody dla wszystkich 
członków chóru. Nagrody pie­
niężne na wyposażenie chóru 
przyzrfcli również: Wydział Kul­
tury WRN w Kielcach oraz ZG 
ŹNP. Oprócz tego Powiatowy 
Komitet FJN przyznał wszyst­
kim członkom zespołu dyplomy 
uznania oraz dyplom zbiorowy.

W uroczystości jubileuszowej 
udział wzięli przedstawiciele po­
wiatowych władz partyjnych, ra­
dy narodowej, władz oświato­
wych. Zarządu Okręgu ZNP oraz 
nauczyciele i społeczeństwo mia­
sta Pińczowa i okolicy.

Po części oficjalnej odbył się 
koncert, w czasie którego chór 
wykonał 17 pieśni.

MARIAN DWORAK 
Pińczów

KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA TRWA

AUTORYTET PILNIE 
POSZUKIWANY

»

Będą to refleksje, jakie nasu­
nęły mi się w trakcie uczest­
niczenia w konferencji jedne­

go z ognisk ZNP z powiatu kra­
kowskiego. Konferencja odbywała 
się w ramach kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. Koledzy sta­
wili się niemal w komplecie, co 
najlepiej chyba świadczy o za­
interesowaniu sprawami swojej 
organizacji i dalszym rozwojem 
jej działalności. Trzeba dodać, że 
ognisko jest liczne, ma prawie 80 
członków, obejmuje swym zasię­
giem dziewięć szkól podstawo­
wych i należy do aktywnych, w 
ubiegłym roku zdobyło także na­
grodę w konkursie „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”.

Program konferencji obszerny: 
referat sprawozdawczy prezesa, 
dyskusja, wybory poszczególnych 
komisji, udzielenie absolutorium 
ustępującemu zarządowi, wybory 
nowego zarządu...

Zainteresowała mnie przede 
wszystkim dyskusja, bo przynio­
sła obraz problemów, jakimi- ży- 
je ognisko, trudności w pracy, 
sukcesów, zebranych doświad­
czeń.

Wypowiedzi kolegów były wie­
lostronne: od zagadnień dokształ­
cania się i doskonalenia, poprzez 
warunki pracy w ich szkołach,' 
aż do spraw bytowych nauczy­
cieli. Skoncentruję się na tych 
ostatnich, ponieważ w związku z 
wypowiedziami na ten właśnie 
temat wyniknęła jeszcze jedna 
istotna kwestia natury ogólniej­
szej — czy ognisko powinno się 
zajmować na przykład warunka­
mi mieszkaniowymi lub warun­
kami pracy swoich członków, czy 
w jego kompetencjach i możli­
wościach leży udzielanie pomocy 
w tym zakresie?

Jedna z koleżanek nawiązała do 
stwierdzenia zawartego w referacie 
sprawozdawczym, że warunki miesz­
kaniowe niektórych członków ogniska 
są bardzo trudne, pozastawiają wiele 
do życzenia. Takie właśnie warunki 
przypadły i jej w udziale. Mieszka 
w wilgotnym, zimnym, maleńkim po­
koiku, wynajętym u gospodarza 
i właściwie nie ma ładnych perspek­
tyw na uzyskanie lepszego mieszka­
nia. Dlaczego? Ano, na wsi nie ma 
wygodnych mieszkań, a jeśii nawet 
są, to właściciele albo nie chcą w 
ogóle wynajmować, albo żądają za 
wynajęcie wygórowanych sum i gro­
madzka rada narodowa nie może na 
nie przystać.

Dzieje się tak nie tylko w tej jed­
nej wsi, co nauczyciele z sąsiednich 
wiosek zgodnie poświadczają. Inna z 
koleżanek mówi, że co miesiąc z 
własnej kieszeni dopłaca 200 złotych, 
aby utrzymać wygodny pokój, ale 
nieustannie żyje w napięciu, że wzro­
sną roszczenia finansowe jej gospo­
darza. Wielu kolegów codziennie do­
jeżdża do pracy z Krakowa.

Dojazdy są oddzielnym proble­
mem, bo oznaczają zwiększenie 
wydatków o koszty biletów auto­
busowych. Rady narodowe zwra­
cają tylko za przejazdy koleją, a 
miejscowości, w których pracuje 
część kolegów, nie leżą na trasie 
linii kolejowych.

Co zrobiło ognisko jako komór­
ka związkowa, aby pomóc swoim 
członkom, kolegom w rozwiąza­
niu ich kłopotów mieszkanio­
wych? Czy podejmowało jakieś 
inicjatywy, próbowało zwracać 
się do odpowiednich instancji 
i władz o rozwiązanie tych trud­
ności ?

Występuję z tym pytaniem, gdy 
kolejna dyskutantka stwierdza, że 
gromadzka rada lekceważy sobie 
potrzeby nauczycieli. Ona sama 
wielokrotnie rozmawiała w gro­
madzkiej radzie narodowej, inter­
weniowali w jej sprawie nawet 
redaktorzy „Gazety Krakowskiej”, 
do której pisała, też nic nie po­
mogło. Zarząd ogniska nie wystę­
pował w jej imieniu, bo to rze­
komo nie należy do jego kompe­
tencji. A także — jej zdaniem — 
ognisko nie jest dostrzegane przez 
terenowe władze, nie jest trakto­
wane jako partner w rozmowach 
o sprawach bytowych nauczycieli.

Sypią się znów zarzuty: na­
uczyciel w środowisku jest tylko 
wtedy „zauważany i doceniany”, 
jeśli trzeba przeprowadzić jakąś 
akcję — w trybie „pogotowia ra­
tunkowego” — z reguły dezorga­
nizującą pracę w szkole, urządzić 
akademię, spotkanie, wygłosić 
prelekcję, zebrać pieniądze na ja­
kiś cel. Nie ma w środowisku 
nauczyciela, który nie włączałby 
się w nurt pracy społecznej z 
własnej woli, potrzeby działania 
i przekonania, że pedagog na wsi 

musi być związany ze środowi­
skiem. Ale gdy władze gromadz­
kie podsumowują działalność spo­
łeczną na swoim terenie, często 
zapomina się o roli nauczyciela 
i o wysiłku, jaki włożył w reali­
zację różnorakich akcji.

Pod adresem kadry pedagogicznej 
formułowane są zarzuty, jeśli na 
przykład zdarzają się wypadki chuli­
gaństwa wśród młodzieży, najczęst­
szym argumentem jest: to szkoła tak 
wychowała nasze dzieci. A o sojusz­
nika w pracy wychowawczej wśród 
rodziców na wsi jest trudno. Trudno 
równięż rozwijać szerszą pracę wy­
chowawczą w organizacjach młodzie­
żowych, gdy nie ma na nią żadnych 
środków finansowych. Gromadzkie 
rady narodowe chętnie wykładają pie­
niądze na działalność LZS, choćby 
tych najsłabszych, ale na potrzeby 
drużyny harcerskiej nie można uzy­
skać nawet najskromniejszych fun­
duszy.

Trzeba wyjaśnić, że nie jest to 
zgodna opinia wszystkich człon­
ków ogniska. Są także pozytywne 
doświadczenia. Mówią o nich ko­
ledzy ze szkoły w jednej z więk­
szych gromad w powiecie. U nich 
dobrze układa się współpraca z 
rodzicami, z inicjatywy komitetu 
rodzicielskiego wieś wybudowała 
na użytek szkoły studnię, szatnię, 
zakupiła także pianino dla szkoły. 
Dobrze rozwijają się również 
stosunki z gromadzką radą na­
rodową.

Jeżeli więc na terenie jednego 
ogniska są tak różne doświadcze­
nia, warto się chyba nimi podzie­
lić na wspólnym zebraniu, razem 
przedyskutować, jak ułatwić, 
usprawnić własną pracę. Ale tych 
dyskusji i wymiany doświadczeń 
zabrakło w pracy ogniska.

Zabrakło także inicjatywy W 
pokazywaniu działalności ogniska 
na zewnątrz, w zaznaczaniu obec­
ności ogniskowego kolektywu w 
środowisku. Na różnego rodzaju 
uroczystości, akademie, zebrania, 
przedstawiciel ogniska nie jest 
zapraszany. Owszem, czasami 
uczestniczą w nich nauczyciele, 
ale na zasadzie, że są kierowni­
kami lub pracownikami szkół, na 
terenie których odbywają się 
właśnie uroczystości.

Nie można oprzeć się refleksji, 
że dzieje się tak w dużej mierze 
i dlatego, iż sami nauczyciele za­
pominają o potrzebie reprezento­
wania Związku, podkreślania 
swojej przynależności do ZNP. 
Rozmowy z władzami terenu od­
bywają się z reguły w imieniu 
szkoły, we własnym imieniu, ale 
nie z pozycji związkowca, repre­
zentanta kolektywni związkowego.

Koledzy tłumaczyli mi na przykład*  
że ognisko nie próbowało występo­
wać w sprawach mieszkaniowych 
swoich członków, ponieważ nie ma 
dostatecznego autorytetu, aby mogło 
Wpływać na decyzję gromadzkich rad 
narodowych, a tym bardziej — Jeśli 
załatwienie nie leży w kompetencjach 
GRN — na postanowienia wyższych 
instancji.

Sprawa autorytetu w środowi­
sku podstawowej komórki związ­
kowej jest, oczywiście, bardzo 
istotna. Pamiętać jednak trzeba, 
że autorytet ten nie jest z urzędu 
przypisany, trzeba go samemu 
tworzyć, gromadzić siłami wszyst­
kich członków ogniska. Składa 
się nań, oczywiście, przede 
wszystkim codzienna praca na­
uczycieli, zaangażowanie w spra­
wy środowiska — i skądinąd 
wiadomo mi, że aktywność spo­
łeczna nauczycieli, z którjnni wła­
śnie rozmawiałam, jest bardzo 
duża i wysoko ceniona. Nie po­
trafili oni jednak wykorzystać te­
go do podbudowania autorytetu 
swojej komórki związkowej. Po­
twierdziły to wypowiedzi uczest­
ników dyskusji.

Wydaje się, że dotychczasowa 
tradycja zostanie jednak przeła­
mana. Pod adresem nowego za­
rządu ogniska zgłoszono szereg 
istotnych wniosków do dalszej 
pracy. Między innymi postawiono 
postulat, aby nowo wybrany za­
rząd rozpoczął swoją działalność 
od przedstawienia się władzom 
terenowym, i nawiązania plano­
wej współpracy z gromadzkimi 
radami narodowymi na terenie 
działania ogniska.

Przykłady wielu ognisk w ca­
łym kraju wskazują, że współ­
praca taka może być bardzo 
owocna, że dzięki niej rozwiąza­
no pomyślnie wiele istotnych 
spraw nauczycielskich, a autory­
tet tych ognisk jest utwierdzony 
i uznawany przez społeczeństwo.
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W każdej armii 'decydującą 
rolę odgrywa jej korpus 
oficerski. Wywiera on 

wpływ na charakter armii, jej 
obl.cze polityczne, ideologiczne 
i zaangażowanie na rzecz okre. 
ślonego ustroju. Dlatego też dla 
wszystkich krajów europejskich, 
a dla Polski w szczególności, 
problemem niesłychanie ważnym 
jest skład „wychowawców” żoł­
nierzy Bundeswehry (armii za- 
chodnioniernieckiej), pytanie, w 
jakim duchu szkolą oni żołnie­
rzy, jakie wskazują im cele i za­
dań'a.

Mamy bowiem my, Polacy — i 
nie tylko my — zbyt świeżo w 
pamięci „bohaterskie” wyczyny 
hitlerowskiego Wehrmachtu. Bez­
pośrednio po największej w hi­
storii Niemiec klęsce, wielu 
Niemców, przeklinając Hitlera, 
jednocześnie odżegnywało się od 
wszelkiej myśli tworzenia nowej 
armii niemieckiej.

„Niechaj ręka uschnie temu 
Niemcowi, który znowu chwyci 
za karabin” — wołał Franz Jo- 
sef Strauss.

W 10 lat później — 12 listopa­
da 1955 roku — wręczono pierw­
szym 101 żołnierzom nowej armii 
akty nominacyjne. Franz Josef 
Strauss z pacyfisty przekształcił 
się w zagorzałego militarystę i 
jako minister obrony przyczynił 
się walnie do budowy i rozbu­
dowy Bundeswehry. Fachowcy 
od spraw -wojskowych obliczają 
przy tym, że na ten cel wydano 
trzy razy więcej pieniędzy niż 
wydał Hitler na utworzenie swe­
go Wehrmachtu.

Kto położył podwaliny pod bu­
dowę Bundeswehry, kto stworzył 
koncepcję organizacyjną i pro- 
gramowo-polityczną nowej armii 

■ niemieckiej?
Nazwiska tych ludzi są bardzo 

dobrze znane i głośne w okresie 
ostatniej wojny w całej Europie: 
generał Franz Haider — były 
szef sztabu generalnego armii 
Hitlera, gen. Guderian, gen. 
Manteuffel, gen. Schwerin i 120 
innych byłych hitlerowskich ge­
nerałów. Ich to bezpośrednio po 
kapitulacji Niemiec mocarstwa 
zachodnie wzięły na swój żołd, 
zlecając im zebranie swych wo­
jennych doświadczeń i opraco­
wanie planów remilitaryzacji 
późniejszego państwa zachodnio. 

iemieckiego.
Ośrodkiem opracowywania 

planów tworzenia nowej armii 
stał się później w NRF tzw. 
Urząd Blanka, zamaskowane 
ministerstwo wojny. ' Zebrano 
tam ekspertów z hitlerowskiego 
sztabu generalnego na czele z 
gen. Speidlem i gen. Heusinge- 
rem. Przyjrzyjmy się drodze ży­
ciowej tych „ojców duchowych” 
Bundeswehry.

Dr Hans Speidel służył Hitle­
rowi od pierwszych dni obję­
cia władzy. W 1933 roku wysłany 
został do Paryża jako pomocnik 
attache wojskowego. Organizo­
wał tam akcje szpiegowska, prze, 
ciwko Francji. Znajomość tego 
kraju wykorzystana została póź­
niej przez kierownictwo Rzeszy. 
Speidel — po zagarnięciu przez 
Niemców FrancJ’ —- zostaje sze­
fem sztabu dowódcy wojskowego 
obszarów Francji. Wyróżnił się 
w swej służbie, przy organizowa­
niu akcji terroru przeciwko cy. 
wilnej ludności.

W 1942 roku, widzimy go już 
na terenach ZSRR, jako szefa 
sztabu VIII armii. Tam jego ta­
lenty mogły zabłysnąć w pełni. 
On był jednym z twórców takty­
ki „spalonej ziemi”. Taktykę tę 
stosował bardzo gruntownie, w 
nagrodę awansował do stopnia 
generała i udekorowany został 
Krzyżem Rycerskim.

W 1944 roku przeniesiony ze­
stalę . z powrotem do Francji. 
Pełni tam funkcję szefa sztabu 
armii gen. Rommla. Wykorzystu­
jąc doświadczenia zdobyte na te­
renach Związku Radzieckiego, 
wydoje szczegółowe wskazówki, 
jak wprowadzić w życie rozkaz 
Hitlera — obrócić w gruzy Pa­
ryż — w razie odwrotu wojsk 
niemieckich.

KORPUS OFICERSKI 
BUNDESWEHRY

Zwiwaclinik’ Speidla, gen. 
Rommel miał kontakty z grupą 
spiskowców przygotowujących 
zamach na Hitlera. Zamach w 
dniu 20 lipca 1944 roku nie udał 
się. Rozpoczęła się krwawa roz­
prawa Hitlera ze. swymi prze­
ciwnikami. Speidel, by uratować 
swoją głowę, deriuncjuje Romm­
la w Gestapo. Rommel otrzymał 
polecenie popełnienia samobój­
stwa.

Po wojnie kanclerz Adenauer 
docenił wiedzę i doświadczenie 
gen. Speidla, powołując go do 
swego rządu jako: wojskowego 
doradcę. W późniejszych latach, 
poza pracą nad tworzeniem Bun­
deswehry, pełni on funkcję do­
wódcy oddziałów lądowych sił 
NATO w Europie.

Adolf Heusinger. Jego wojsko­
wa, kariera związana jest jak 
najściślej z osobą Hitlera. Współ- 
pSącował z nim jeszcze przed 
objęciem władzy przez faszy­
stów. W armii hitlerowskiej zaj­
muje wysokie i odpowiedzialne 
stanowiska: pierwszy oficer szta­
bowy oddziału operacyjnego do­
wództwa wojsk lądowych, szef 
sztabu oddziału operacyjnego i 
zastępca szefa sztabu generalne­
go wojsk lądowych. On opraco­
wuje plany agresji przeciwko 
Czechosłowacji. Polsce, Norwegii, 
Danii, Holandii, Belgii, Francji, 
Grecji, Jugosławii, Związkowi 
Radzieckiemu i Anglii.

Heusinger nie tylko opracowy­
wał plany. Brał również bezpo­
średni udział- w zbrodniczych 
akcjach podejmowanych przez 
Wehrmacht przeciwko cywilnej 
ludności. Wydaje np. rozkaz roz­
strzelania 100 osób w miejscowo­
ści Sławnoje (ZSRR) jako odwet 
za pomoc udzielaną partyzantom.

W zwiążku z zamachem na Hi­
tlera zostaje aresztowany. 
Wkrótce jednak- sam wódz III 
Rzeszy osobiście zajmuje się je­
go losem. Wypuszcza go z wię­
zienia, przyjmuje u siebie, apro­
buje opracowana przez Heusin- 
gera koncepcję powołania do ży­
cia Volkssturmu.

Pr- wojnie z ulubieńca Hitle­
ra staje się ulubieńcem Ade- 
nauera. Jego wiedza i doświad­
czenie wysoko cenione są przez 
kierowników NRF. W utworzo­
nej Bundeswehrze obejmuje sta­
nowisko pierwszego generalnego 
inspektora, a w NATO — szefa 
sztabu generalnego. Podobnie 
przedstawia się droga życiowa 
innych generałów.

W tzw. Brunatnej Księdze wy­
danej w 19G5 roku w NRD, czy­
tamy, że wszyscy zachodnionie- 
miecey generałowie byli oficera­
mi w armii Hitlera. Wśród gene­
rałów i admirałów Bundeswehry 
nie ma ani jednego, który by wal­
czył przeciwko Hitlerowi. Prze­
ciwnie, wszyscy wiernie mu słu­
żyli, duża część spośród nich 
awansowała w latach 1944—1945, 
obejmując odpowiedzialne stano­
wiska w sztabie generalnym lub 
dowództwa różnych jednostek.

W ostatnich latach następuje 
stopniowe odmładzanie kadry 
generalskiej. Szereg generałów 
odeszło z armii, np. Speidel, 
Heusinger, Kielmansegg, Kamm- 
huber, lecz zajęli oni eksponowa­
ne stanowiska we władzach kra­
jowych i federalnych, w ruchu 
militaryśtycznym umożliwiające 
im szeroką ingerencje w sprawy 
wojska i politykę militarną. Ich 
miejsca w armii zajmują młodsi 
— pułkownicy, majorzy, którzy 
również przeszli szkołę hitlerow­
skiego Wehrmachtu.

Charakterystyczne jest przy 
tym, że 53.2 proc, pułkowników

— to synowie oficerów. Gwaran­
tują oni zatem kontynuowanie 
„dobrych” tradycji nie tylko ze 
szkoły hitlerowskiej, lecz także 
szkoły „junkrów”. Przemawia za 
tym również ich miejsce urodze­
nia. 51,5 proc, pochodzi z tere­
nów należących obecnie do Poł- 

,ski i innych krajów socjalistycz­
nych. Również i młodsi oficero­
wie w 58 proc, pochodzą z tere­
nów polskich, NRD i innych 
krajów socjalistycznych.

Więź i łączność duchowa ofi­
cerów Bundeswehry z tradycja­
mi hitlerowskimi znajduje naj­
pełniejszy swój wyraz w stosun­
ku do neohitlerowskiej partii, 
NPD. Charakterystyczne jest, że 
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Takie oto mapy wiszą w koszarach Bundeswehry. Świadczą one 
i o jej ayreęywnych i odwetowych celach.

podczas wyborów do parlamen­
tów krajowych w miejscowo­
ściach, w których stacjonują 
garnizony Bundeswehry, NPD 
uzyskiwała 80—100 proc, głosów 
więcej od przeciętnej krajowej. 
A oto inny przykład: w miejsco­
wości Lechfeld, na 200 członków 
NPD — 150 stanowią oficerowie 
i podoficerowie.

Nie trzeba nikogo przekony­
wać, że kadra generałów, puł­
kowników, oficerów sztabowych, 
wywiera decydujący wpływ na 
młodszych oficerów, podofice­
rów, żołnierzy i że w szkołach 
wojskowych kształtuje ich świa­
domość, postawę ideową i poli­
tyczną na swój obraz i na swo­
je podobieństwo.

Co stanowi zasadniczą treść 
oddziaływania wychowawczego 
kierowniczej kadry oficerskiej 
na podwładnych sobie żołnierzy?

Można odpowiedzieć jednym 
słowem: antykomunizm. Warto 
przy tym przypomnieć, że na 
antykomunizmie powstał i roz­
rost się do potwornych rozmia­
rów system hitlerowski. W ra­
my antykomunizmu można ująć 
wszystko: rehabilitację Wehr­
machtu, rozwijanie ducha odwe­
tu. żądania zmiany granic. 
Przedstawia się zatem żołnie­
rzem Bundeswehry, jak również 
całemu społeczeństwu „wspania­

łe” osiągnięcia żołnierzy nie­
mieckich w okresie drugiej woj­
ny światowej. Bundeswehra nie 
może w żadnym przypadku — 
twierdzą jej dowódcy — zrezyg­
nować z czerpania wspaniałych 
wzorów, cnót i umiejętności żoł­
nierskich Wehrmachtu.

Nawrót do tradycji „oręża nie­
mieckiego” wyraża się między 
innymi w przejmowaniu od 
związku weteranów i organizacji 
żołnierskich byłego Wehrmachtu 
sztandarów dawnych jednostek 
wojskowych, portretów dowód­
ców. dokumentów wojskowych, 
urządzaniu sal tradycji, nada­
waniu imion „bohaterów Wehr­
machtu” koszarom, popularyza­

cję głośnych w czasie wojny od­
działów, Ritterkreutztragerów 
(odznaczonych Krzyżami Rycer­
skimi), publikowanie opracowań 
i wspomnień dowódców.

Z publikacji tych dowiaduje 
się czytelnik, jak znakomitą 
armią był Wehrmacht, jak wa­
lecznie i szlachetnie działali je­
go oficerowie i żołnierze — jed­
nocześnie poznaje bestialstwa 
Polaków', Rosjan, „działanie 
band sprzeczne z zasadami mię­
dzynarodowego prawa wojen­
nego”.

„W stosunku do Polaków byli­
śmy zbyt humanitarni, chociaż 
oni nigdy na takie humanitarne 
traktowanie nie zasługiwali” — 
pisze w książce zatytułowanej 
„Persónlich in die Hólłe von 
Warschau” dowódca batalionu 
Waffen SS biorący udział w 
tłumieniu powstania warszaw­
skiego na Woli

Na tym tle nietrudno utrwa­
lać w świadomości żołnierzy po­
czucie krzywdy, niesprawiedli­
wości oraz żądze odwetu. W ko­
szarach wiszą na ścianach mapy. 
Na jednej pokazuje się Rzeszę 
w granicach utworzonych przez 
Bismarcka. Na drugiej — tere­
ny, które „oderwane” zostały od 
Niemiec w 1919 roku, na mocy 
traktatu wersalskiego. Na trze­
ciej — Rzeszę w granicach z 1922 

roku I wreszcie na czwartej 
obecny stan. NRD oznaczona jest 
na mapie jako strefa sowiecka, 
zaleca się przy tym nazywanie 
tych terenów jako Niemcy środ­
kowe.

W wytycznych ministra obrony 
czytamy, że polskie ziemie za­
chodnie i północne powinno się 
nazywać „niemieckie tereny 
wschodnie, znajdujące się chwi­
lowo pod obcą administracją”, a 
w krótkiej formie, jako „nie­
mieckie tereny wschodnie”.

Nie dziwmy się zatem, że na 
tle takich dekoracji, rozbrzmie­
wają w koszarach niemieckich 
tak'e chociażby piosenki: „Nigdy 
Niemcze nie zapomnij, co wraża 
zagrabiła ci siła. Czekaj na go­
dzinę zemsty za hańbę krwawej 
granicy — Gdańsk, Grudziądz, 
Chełm, Toruń, Tczew, Starogard 
Gdański, Poznań, Bydgoszcz, 
Gniezno, Chodzież, Rawicz, Ino­
wrocław, Leszno Wielkopolskie”,

Tę treść bezczelnej piosenki 
potwierdzają w oficjalnych wy­
powiedziach czołowi przywódcy 
NRF. Kai Ure von Hassel, były, 
minister obrony, Obecny prze1* 
wodniczący Bundestagu, stwierw 
dzał w 1964 roku: „Nasze żąda­
nia terytorialne sięgają dalej niż 
do linii Odry i Nysy. Chcemy z 
powrotem posiąść tereny dawne­
go panowania niemieckiego”.

Jeszcze jaśniej i konkretniej 
sformułował w 1961 roku cele 
rewizjonistyczne NRF ówczesny 
minister obrony, a obecny mini­
ster skarbu —- Franz Jose! 
Strauss: „Dla nas, Niemców, 
symbolem ojczyzny jest utworzo­
na przez Bismarcka Rzesza. Je­
żeli obecnie stawiamy problem 
niemieckiej ojczyzny, to mamy 
na myśli ojczyznę w granicach 
ustanowionych przez Rzeszę Bis- 
marckowską”.

Nie ma więc w tych postula­
tach poważniejszej różnicy ze 
stanowiskiem reprezentowanym 
przez Hitlera. On również uwa­
żał, że Polaków można zamknąć 
— do czasu zresztą tylko — w 
granicach Generalnej Guberni.

Przedstawione fakty upla­
styczniają nam z całą mocą, jak 
wielkie niebezpieczeństwa grożą 
nam ze strony zaślepionych i 
ogłuszonych propagandą anty­
komunistyczną i neohitlerowską 
szowinistów NRF.

Obowiązkiem naszym Jest po­
kazywać te fakty, demaskować 
cele polityczne niemieckiego re- 
wizjonizmu, alarmować opinię 
światową i jednocześnie podej­
mować środki, które są w stanie 
okiełznać militaryzm niemiecki. 
Przypominamy sobie, że butni 
generałowie, pułkownicy stają 
się potulnymi barankami, gdy 
zetkną się z siła. Tak było pod 
Stalingradem, tak było na gru­
zach Berlina w 1945 roku.

Historia uczy nas również, źa 
najskuteczniejszym środkiem 
jest jedność i zwartość narodów 
zagrożonych bezpośrednio tymi 
siłami wojny i grabieży. Dzisiaj 
jest inna sytuacje niż w 1939 ro­
ku. Istnieje potężny blok państw 
socjalistycznych. Granica z pań­
stwem, które rozpala ducha 
odwetu i rewizjonizmu leży 
nie nad Prosną i Zatoką Gdań­
ską lecz o 400 kilometrów na 
zachód, nad Łabą.

Z nami jest 18 milionów mie­
szkańców pierwszego socjali­
stycznego państwa niemieckiego 
— NRD. Państwo to także posia­
da armię, z tym, że ani jeden ge­
nerał armii ludowej NRD nie był 
hitłerowsk;m oficerem. Przeciw­
nie większość z nich walczyła 
aktywnie przeciwko „brunatnej 
zarazie”, faszyzmowi.

Z nami jest Związek Radziec­
ki. Jego dywizje stoją na straży 
naszych granic, gwarantują bez­
pieczeństwo i pokój. Podobnie 
jak nasze i innych bratnich na­
rodów.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
ŹRÓDŁA:

1) Braunbtich Kriegs — und Nazl- 
verbtecber in der Bundesrepublik, 
Berlin 1965.

2) Julian Sokół: Bundeswehra. Sy- 
sten: urabiania Ideologicznego. Wy­
dawnictwo MON, Warszawa 1969.

DLA UCZCZENIA 
25-LEC1A PRL

W lutym bieżącego roku od­
było się w Studium Nau­
czycielskim w Przemyślu 

spotkanie z członkiem Biura Po­
litycznego KC PPR, I sekreta­
rzem KW PZPR w Rzeszowie, 
tow. Władysławem Kruczkiem. W 
spotkaniu udział również wzięli: 
I sekretarz Komitetu Miejskiego 
i Powiatowego, tow. Wojciech 
Bania, przedstawiciel KOS, tow. 
Władysław Zieliński oraz przed-

¥ 
stawiciele organizacji młodzieżo­
wych.

Z dużym zainteresowaniem stu­
denci i nauczyciele wysłuchali 
wypowiedzi tow. Kruczka na te­
mat wydarzeń marcowych, za­
gadnień polityki wewnętrznej i 
międzynarodowej, dorobku go­
spodarczego kraju, wsi rzeszow­
skiej, zaangażowania Się rolni­
ków w rozwój socjalistycznej oj­
czyzny i perspektyw rozwoju wo­
jewództwa rzeszowskiego.

Szczególnie szeroko tow. Kruczek 
omówi! perspektywy rozwoju szkol­
nictwa wyższego i związane z tym 
zagadnieniem perspektywy wycho­
wawcze i ideologiczne. Mocno pod­
kreślił, że wychowawca, którego obo­
wiązkiem jest kształtowanie zaanga­
żowanych patriotycznych postaw mlo- 

/ 

dzieży, musi sam być zaangażowany. 
Szeroko też przedstawił role nauczy­
ciela w środwisku, a szczególnie je­
go organizatorską i inspiratorską pra­
ce na wsi.

Uczestnicy spotkania wystoso­
wali list do I sekretarza KC 
PZPR, tow. Władysława Gomuł­
ki, w którym czytamy między in­
nymi:

„Zapewniamy Was, Towarzyszu 
Wiesławie, że my, przyszli wy­
chowawcy młodego pokolenia, 
będziemy zawsze wyrabiać w na­
szych uczniach umiłowanie ludo­
wej Ojczyzny, będziemy ich przy­
gotowywać do życia w społeczeń­
stwie socjalistycznym, wychowy­
wać w duchu poszanowania pra­

cy, w poczuciu odpowiedzialności 
za losy i bezpieczeństwo Polski 
Ludowej. Przyrzekamy, że wszyst­
kie nasze wysiłki zmierzać bę­
dą do dalszego umacniania na­
szego państwa ludowego w myśl 
uchwały V Zjazdu PZPR”.

Dla uczczenia 25-lecia Polski 
Ludowej młodzież, pedagodzy i 
pracownicy administracyjni Stu­
dium Nauczycielskiego w Prze­
myślu podjęli szereg cennych zo­
bowiązań. I tak np. studenci zo­
bowiązali się między innymi do 
udzielania pomocy w nauce dzie­
ciom ze szkół podstawowych na 
terenie miasta, do roztoczenia 
opieki nad 4 szkołami w powie­
cie; w Olszanach, Nehrybce, PU 

kulicach i Grochowcach, do po- 
mocy FJN w kampanii wyboru 
eze.i do Sejmu i rad narodowych. 
Nauczyciele zobowiązali się do 
przepracowania dodatkowo 375' 
godzin ze studentami oraz prze­
znaczyli 0,5 proc poborów w ro­
ku 1969 na budów, przedszkoli 
w Przemyślu. Pracownicy admi­
nistracyjni postanowili przepra­
cować po 10 godz. przy porząd­
kowaniu ogrodu, sadu i obejścia 
szkolnego.

ADAM RZĄSA 
Przemyśl
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D yła nie tylko towarzyszką ży- 
u cia Lenina. Była także wy­
bitną indywidualnością: znako­
mitym pedagogiem, organizato­
rem radzieckiego szkolnictwa, 
autorką bezcennych prac z dzie­
dziny wychowania. Była współ­
twórczynią socjalistycznej peda­
gogiki.

Z pracą nauczycielską zetknę­
ła się już w 1891 roku, kiedy po 
ukończeniu gimnazjum i tzw. 
Kursów Bestużewskich — została 
nauczycielką w wieczorowej 
szkole niedzielnej dla robotników 
w Petersburgu, gdzie pracowała 
przez pięć łat (aż do chwili a- 
resztowania).

W okresie kilkunastoletniego 
pobytu na emigracji zapoznała 
się dokładnie ze szkolnictwem 
innych krajów, a zwłaszcza—■ 
Francji, Szwajcarii, Anglii i Nie­
miec. Przestudiowała też prace 
wybitnych pedagogów — między 
innymi Komeńskiego, Rousseau, 
Pestalozziego, Owena.

W 1916 roku ukazuje się jej 
pionierska praca pt. „Oświata lu­
dowa a demokracja” (wydana w 
języku polskim w Wilnie w 1919 
roku). Pierwszy Komisarz. Ludo­
wy Oświaty RSFRR, Anatol Łu- 
naczarski, tak o niej pisał: 
„Książka ta, traktująca o dawnej 
szkole i o tym, dokąd powinna 
zdążać nowa szkoła, wysuwała 
zasady szkoły politechnicznej i 
szkoły pracy; stała się ona dla 
nas podstawą w całej ówczesnej 
pracy przy układaniu progra­
mów, jak również w tworzeniu 
nowych idei o szkołę oraz ich 
urzeczywistnianiu w praktycznej 
pracy pedagogicznej, w samym 
procesie pedagogicznym w ty­
siącach tysięcy szkół naszej repu­
bliki"').

Po zwycięstwie Rewolucji Paź­
dziernikowej Krupska poświęca 
się całkowicie pracy oświatowej, 
początkowo jako członek Kole­
gium Ludowego Komisariatu O- 
światy RSFRR. a od roku 1929 — 
jako zastępca Ludowego Komi­
sarza Oświaty. Przemawia często 
na zjazdach nauczycielskich, 
konferencjach oświatowych j 
komsomolskich.

Szczególnie dużo uwagi po­
święca oświacie pozaszkolnej, 
zwłaszcza zaś bibliotekom. To 
właśnie z jej inspiracji wzrasta 
liczba bibliotek w Związku Ra­
dzieckim — z 453 w 1922 roku — 
do prawie 3600 w 1923 roku i 
niemal 8000 — w 1924 roku.

Ona też wysuwa projekt zor­
ganizowania ruchu pionierów, 
podjęty przęz V Wszechzwiązko-

PEDAGOG
W STULECIE URODZIN

wy Zjazd Młodzieży Komuni­
stycznej w 1922 roku.

W roku 1930 organizuje Towa­
rzystwo Pedagogów-Marksistów, 
a w rok później — Akademia 
Nauk ZSRR mianuje Krupską, w 
dowód uznania za jej prace teo­
retyczne z zakresu wychowania 
i szkolnictwa, swym honorowym 
członkiem.

Nas interesują szczególnie kon­
takty Nadieżdy Krupskiej z Pol­
ską. Przebywała ona w naszym 
kraju dwa razy. Po raz pierwszy 
przyjechała do Polski jako 2-let- 
nie dziecko, gdy ojciec jej — 
Konstanty Krupski objął w 1870 
roku posadę naczelnika powiatu 
grójeckiego. Rodzina Krupskich 
mieszkała najpierw w Grójcu, a 
potem przez krótki okres — w 
Warszawie (przy ulicy Trębac­
kiej 3).

O atmosferze panującej w tej 
rodzinie, a zwłaszcza o zain­
teresowaniach matki Nadieżdy, 
świadczy fakt, że w Warszawie 
oddała do druku książeczkę dla 
dzieci pt. „Dziecięcy dzień. Po­
darunek dla dzieci w wierszy­
kach z 12 obrazkami”, która u- 
kazała się w języku polskim i 
rosyjskim* 2).

1), 3), 4) Wszystkie cytaty zaczerp­
nięto z „Wyboru pism pedagogicz­
nych” Nadieżdy Krupskiej. Wstęp 1 
opracowanie: Michał Szulkin. PZWS, 
Warszawą 1951.

2) Powtarzana za doc. Wacławem 
Przelaskowskim: „Express Wieczor­
ny” z. dnia 26 lutego 1969 roku — ar­
tykuł pt. „Nadieżda Krupska”.

Drugi pobyt Nadieżdy Krup­
skiej w Polsce, przypadający na 
lata 1912—1914, spędzone razem 
z Leninem w Poroninie, jest po­
wszechnie znany.

Kontakty żony Lenina z Pol­
ską —* z polskimi działaczami re­
wolucyjnymi, ż naszą myślą pe­
dagogiczną i literaturą piękną — 
obrazuje między innymi wysta­
wa otwarta w ostatnich dniach 
lutego w Muzeum Lenina w 
Warszawie, gromadząca około 
250 cennych eksponatów.

26 lutego — w 100 rocznicę uro­
dzin Nadieżdy Krupskiej zorga­
nizowano też w Warszawie — z 
inicjatywy Zarządów Głównych 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz przy 
współudziale Polskiej Akademii 
Nauk, organizacji młodzieżowych 
i Domu Kultury Radzieckiej — 
uroczystą sesję naukową, po­
święconą działalności politycznej 
i pedagogicznej towarzyszki ży­
cia i pracy Lenina.

W sesji tej uczestniczyli: amba­
sador ZSRR w Polsce — Awierkij 
Aristow, zastępca kierownika Wy­
działu Propagandy i Agitacji KC 
PZPR — J. Skrzypczak, zastęp­
ca kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Henryk Gar- 
bowski, prezes ZG ZNP — Marian 
Walczak, wiceprzewodniczący ZG 
TPP-R — Ferdynand Herok (któ­
ry przewodniczył obradom) oraz 
nauczyciele, pedagodzy, działacze 
oświatowi i społeczni.

Referat na temat t,Nadieżda 
Krupska — współtowarzysz Wło­
dzimierza Lenina w walce o zbu­
dowanie nowego państwa socjali­
stycznego” przedstawił prof. dr 
Tadeusz Cieślak, a referat poświę­
cony ideałom wychowawczym 
Krupskiej — prof. Aleksander 
Arseniew —• członek Akademii 
Nauk Pedagogicznych ZSRR, dy­
rektor Instytutu Pedagogiki w 
Moskwie, który przybył na sesję 
wraz z kilkuosobową delegacją 
radziecką.

Poza tym złożono szereg komu­
nikatów poświęconych poszczegól­
nym zagadnieniom działalności o- 
światowej Nadieżdy Krupskiej. I 
tak — o wychowaniu umysłowym 
mówił prof. dr Wincenty Okoń; o 
środowisku wychowawczym —• 
prof. dr Ryszard Wroczyński; o 
wychowaniu przez pracę — prof. 
dr Wiktor Szczerba; o oświacie 
pozaszkolnej — dr Edmund Sta- 
szyński; o nauczycielu — dr Ta­
deusz Malinowski. Krupska, jako 
historyka wychowania przedstawił 
prof. Łukasz Kurdybacha; kon­
cepcje wychowawcze w twórczoś­
ci Krupskiej — dr Tadeusz Wi- 
loch: rolę bibliotek w organizacji 
nauki i kultury w ujęciu Krup­
skiej — doc. M, Dębowska; o po­
bytach Krupskiej w Polsce mówił 
doc. dr Wacław Przelaskowski.

Referaty i doniesienia nauko­
we dowiodły, jak wiele myśli i 
idei Krupskiej z zakresu szkol­
nictwa i wychowania — mimo 
że odnosiło się przecież do kon­
kretnej, bardzo specyficznej, rze-

Nndteźda Krupska, 
Petersburg, 1S97—1898

czywistości historycznej — nie 
straciło do dziś dnia nic ze swej 
aktualności, z jak wielu myśli 
może i powinna korzystać nasza 
obecna pedagogika.

Przypomnijmy niektóre z nich. 
A więc zwracanie uwagi przez 
Krupską na konieczność przepo­
jenia wszystkich przedmiotów 
nauczania ideami komunistycz­
nymi, podkreślanie związków 
między poszczególnymi przed­
miotami, łączenie w integralną 
całość wychowania moralnego, 
intern acjonalistycznego, politech­
nicznego, społecznego. A więc 
zależności pomiędzy rozwojem 
techniki a wychowaniem umy­
słowym dzieci i młodzieży.

A więc akcentowanie dużej ro­
li wychowania artystycznego. W 
jednym z artykułów Krupska pi­
sała: „Trzeba — przez sztukę — 
pomóc dziecku lepiej uświada­
miać sobie własne myśli i uczu­
cia, pomóc mu jaśniej myśleć i 
głębiej odczuwać; trzeba dziecku 
pomóc, aby poznanie samego sie­
bie uczyniło środkiem poznania 
innych, środkiem ściślejszego 
zbliżenia z kolektywem., środkiem 
który by mu pozwolił rozwijać 
się przez kolektyw razem z in­
nymi i wspólnie z innymi iść ku 
zupełnie nowemu życiu, życiu 
pełnemu głębokich i ważkich 
przeżyć 3).

Na uwagę też zasługuje okreś­
lenie przez Krupską pojęcia śro­
dowisko wychowawcze. Środowi­
sko. to — według Krupskiej — 
nie tylko szkoła, lecz także 
szereg innych ogniw życia spo­

łecznego: rodzina, placówki o< 
światowe, zwłaszcza biblioteki 
(warto tu dodać, że Krupska wy­
suwa pod adresem pisarzy po-: 
stulaty, aby tworzyli książki rze­
czywiście potrzebne dzieciom i 
młodzieży), zakłady pracy. Naj­
lepszym łącznikiem szkoły z ży­
ciem społecznym mogą i powin­
ny być — według niej — orga­
nizacje młodzieżowe: pionierska 
i komsomolska. „Przez Komso- 
moł młodzież szkolna zespala się 
z młodzieżą robotniczą i chłop­
ską, wiążąc się bliżej z życiem" 
— pisała między innymi.

Przywiązywała też szczególną 
wagę do samorządnej działalnoś­
ci młodzieży szkolnej, czemu da­
wała wyraz w wielu wystąpie­
niach i artykułach. „Skoro ma­
my stworzyć nie starą, nieco tyl­
ko upiększoną szkolę, ale Szkołę 
w istocie nową — to taka szko­
ła wymaga uczniów samodziel­
nych, zorganizowanych w jakiś 
kolektyw, który by ich zespalał, 
wyrabiał w nich wewnętrzną dy­
scyplinę’^).

Bardzo interesujące są również 
myśli Krupskiej o nauczycielu t 
kształceniu pedagogów. Na szko­
łę i wychowanie Krupska pa­
trzyła zawsze przez pryzmat na­
uczyciela, nauczyciel był dla niej 
centralną postacią. Domagała się 
dla niego różnej natury świad­
czeń materialnych. Między inny­
mi w artykule z 1914 roku pt. 
„Rosyjscy nauczyciele za grani­
cą” domaga się ulg paszporto­
wych i kolejowych dla pedago­
gów, którzy powinni przecież jak 
najczęściej podróżować po kraju 
i świecie i jak najwięcej wi­
dzieć, aby móc potem przekazać 
swą wiedzę uczniom.

Uroczyste obchody setnej rocz­
nicy urodzin Nadieżdy Krup­
skiej, zwłaszcza zaś warszawska 
sesja naukowa, przyczyniły się 
zatem w znacznym stopniu do 
przypomnienia i spopularyzowa­
nia najcenniejszych myśli peda­
gogicznych żony Lenina. Do 
przypomnienia życia i działalnoś­
ci tego wybitnego pedagoga, tej 
Wielkiej Kobiety.

HENRYKA WITALEWSKA

KU CZCI
NADIEŻDY KRUPSKIEJ

tetu Warszawskiego — Wincenty 
Łubniewski. Szczególną uwagę 
referent zwrócił na wypowiedzi 
Krupskiej ną temat potrzeby sta­
łego doskonalenia się nauczycie­
li, ich dokształcania się oraz roli 
pedagogów w środowisku, w któ­
rym pracują.

'Ambasador 'Awierkij Aristow 
mówił o związkach Nadieżdy 
Krupskiej i Włodzimierza Leni­
na z Polską, z polskim narodem, 
o serdecznej sympatii i przyjaź­
ni, jaką oboje darzyli polski na­
ród. Krupska zostawiła po sobie 
bogate dziedzictwo. Korzystają z

niego zarówno nauczyciele raą 
dzieccy, jak i polscy. Stale bę­
dziemy się odwoływać — powie­
dział ambasador Aristow — do 
ogromnego dorobku Krupskiej, 
wielkiego człowieka, bojownika o 
nowe życie, rewolucjonistki i 
wiernej towarzyszki życia Leni­
na.

Setną rocznicę urodzin Na­
dieżdy Krupskiej szczególnie 
uroczyście czcili nauczyciele 

i młodzież Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Grójcu, w województwie 
warszawskim. Szkoła ta nosi bo­
wiem imię wielkiej rewolucjo­
nistki, wybitnego pedagoga i wy­
chowawcy, długoletniej wspól- 
towarzyszki życia Lenina.

Pierwszą i bliższą znajomość 
z Polską zawarła Nadieżda Krup­
ska właśnie w Grójcu, gdzie oj­
ciec jej, Konstanty. Krupski o- 
trzymał w roku 1870 posadę na­
czelnika powiatu. Zarejestrowa­
ny przez rząd carski jako „ńię- 
błagonadiożnyj oficer” za dzia­
łalność rewolucyjną w szeregach 
smoleńskiego pułku piechoty, mi­
mo ukończonych studiów na A- 
kademii Wojskowo-Prawniczej, 
nie mógł otrzymać żadnego sta­
nowiska w rosyjskiej jurysdykcji 
wojskowej. Jednak i w Grójcu 
postawa jego budziła wiele nie­
ufności i zastrzeżeń ze strony 
rządu carskiego. Ukracał bowiem 
nadużycia i ciemiężenie Polaków 
przez miejscowych urzędników, 
zaczął prowadzić bez zezwolenia 
gubernatora ewidencję robotni­
ków rolnych. Ta działalność do­
prowadziła do zwolnienia Kon­
stantego Krupskiego ze stanowi­
ska naczelnika oraz do wytocze­
nia mu procesu. Proces odbył się 
w Warszawie; carscy sędziowie

wydali, wyroi? pozbawiający ojca 
Nadieżdy prawa zajmowania ja­
kichkolwiek stanowisk państwo­
wych.

W dniu 27 lutego bieżącego ro­
ku w Grójcu, w szkole noszącej 
Jej imię, odbyła się piękna uro­
czystość. Zorganizowana została 
z inicjatywy Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego, Za­
rządu Okręgu ZNP oraz Zarząd- 
du Wojewódzkiego TPPR.

Na uroczystość przybyli: am­
basador ZSRR w Polsce Awier­
kij Aristow wraz z małżonką, 
siostrzenica Nadieżdy Krupskiej 
— Kira Pacewicz, I sekretarz 
Warszawskiego Wojewódzkiego 
Komitetu PZPR — Henryk Sza­
frański, przewodniczący Prezy­
dium Warszawskiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — Józef 
Pińkowski, wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego TPPR — Fer­
dynand Herok, kurator Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego — Ma­
rian Migdałski, prezes Zarzadu 
Okręgu Warszawskiego ZNP — 
Stanisław Jeziorski. Licznie zgro­
madzeni byli nauczyciele i mło­
dzież ze Szkoły Podstawowej nr 
2 i z innych szkół powiatu gró­
jeckiego.

Referat o działalności pedago­
gicznej Nadieżdy Krupskiej i Jej 
bogatym dorobku teoretyczno- 
naukowym przy tworzeniu zasad 
nowoczesnej radzieckiej pedago­
giki wygłosił profesor Uniwersy-
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Szkoła Podstawowa nr 2 im. N. K. Krupskiej w Grójcu. Pod tabli­
cą pamiątkową ku czci patronki szkoły kwiaty składają: p. Kira Pa­
cewicz, siostrzenica N. Krupskiej oraz ambasador Awierkij Aristow 
z małżonką.

Foto: Janusz Urban

O swoich spotkaniach’ z Na-*  
dieżdą Krupską i pracy prowa-1 
dzonej pod Jej kierunkiem, o po­
rywających wykładach wygła­
szanych przez Nią w Instytucie 
Pedagogiki w Moskwie mówił 
profesor Aleksander Arseniew, 
dyrektor Instytutu Pedagogiki w 
Moskwie. Wiele lat już. minęło — 
powiedział prof. Arseniew —r od 
śmierci Nadieżdy Krupskiej, ale 
Jej wskazania nadal pomagają 
nauczycielom budować szkolnict­
wo. oświatę, uczyć i wychowy­
wać.
■ Goście radzieccy złożyli na rę­
ce kierownika szkoły — Mariana 
Machowicza podarunki, grafikę, 
albumy, pamiątkowe książki oraz, 
przekazali najserdeczniejsze ży­
czenia dobrych wyników w pra­
cy i nauce nauczycielom oraz 
uczniom grójeckiej szkoły.

Z okazji uroczystości, w hallu 
szkoły została urządzona wysta­
wa poświęcona życiu Nadieżdy 
Krupskiej. Goście zwiedzili wy­
stawę. Przy okazji siostrzenica 
patronki szkoły — Kira Pacewicz 
podzieliła się wspomnieniami, ja­
kie nasunęły się jej w związku 
z niektórymi fotografiami znaj­
dującymi się na wystawie.

Pod tablicą pamiątkową z wy­
rytym nazwiskiem patronki 
szkoły delegacje młodzieży i 
przybyli goście złożyli wiązanki 
kwiatów.

(ra)4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Jedni nazywają ją „Siłaczką” 
naszych czasów”, inni przy­
równują ją do mitologicznego

Dedala, jeszcze inni, ci, którzy 
znają ją od lat, mówią zwyczaj­
nie: nasza Pani lub nasza Bab­
cia. Mimo swego wieku (skoń­
czyła niedawno 73 lata) ogrom­
nie ruchliwa, kipiąca energią, 
zaaferowana sprawami szkoły, 
dziećmi, rozlicznymi kłopotami 
sąsiadów. Znana, łubiana, cenio­
na. Skromna nauczycielka z Wil­
kanowa — koleżanka Wanda 
Komarnieka. To właśnie ją mie­
szkańcy województwa zielono­
górskiego wybrali w zorganizo­
wanym przez Polskie Radio i 
„Gazetę Zielonogórską” plebiscy­
cie bohaterką Ziemi Lubuskiej 
1968 roku. W plebiscycie zgło­
szono dziesięciu kandydatów. 
Wśród nich — znany sportowiec, 
energiczny dyrektor PGR, m- 
IłTUKtorzy-inżynierowie. Na pa­
nią Wandę, głosowało najwięcej, 
bo 2050'osób. Była jedyną ko­
bietą wśród dziesięciu wytypo­
wanych, jedynym pedagogiem. 
Zdyskontowała wszystkich pozo­
stałych. To ona stała się dla 
wielu mieszkańców tej ziemi 
wdzięcznym przykładem do na­
śladowania.

*

Wanda' Komarnieka dobrze 
pamięta tamten styczniowy 
dzień. Przybiegła do niej kole­
żanka ze szkoły i rzuciła jej się 
na szyję. Z radości, że właśnie 
ją jedną z grona nauczycielskie­
go uznano bohaterem roku. 
Wzruszona starsza pani rozpła­
kała się. „Dlaczego właśnie mnie 
wyróżniono, dlaczego nie kogoś 
z tamtej dziewiątki, znanego, 
młodego...” — powtarza to je­
szcze do dziś.

W dniu „zwycięstwa” zajechał 
przed szkołę w Wilkanowie sa­
mochód. Wysiadła zeń grupka 
ludzi ■ z wiązankami kwiatów. 
Życzenia, gratulacje... Wiado­
mość lotem błyskawicy obiegła 
całą wieś. Tę wieś, która typo­
wała swoją „Panią”.

— Kiedy wracałam ze szkoły 
s— wspomina pani Wanda — ko­
biety wybiegły na drogę. Ściska­
ły mnie, całowały, składały gra­
tulacje... Ale najmilsze były 
dzieci. To one najwdzięczniej po­
trafiły przeżyć naszą wspólną 
radość.

*

Dzieci... W domii rodzinnym 
też ich nie brakowało. Pb ni 
Wanda przymyka na chwilę 
oczy. Skromny dom, pięcioro ro­
dzeństwa. Ojciec, urzędnik ma­
gistracki, spieszy każdego ranka 
do pracy. Matka, zawsze cicha, 
pracowita, siedzi przy maszynie 
do szycia. Ślęczy wieczorami, by 
dorobić do niewielkiej mężow­
skiej ’ pensji. Marzy się jej, , że 
dzieciarnia — czterech synków 
i córka Wanda — będzie miała 
lżejsze życie.

Pierwsza wojna światowa. Ojciec 
Wyrusza na front, by nigdy już nie 
powrócić do domu. Młodziutka Wan­
da przerywa naukę w szkole. Chce 
pomóc matce i młodszym braciom. 
Pracuje i sama przerabia program 
pierwszego i drugiego roku semina­
rium nauczycielskiego. Kończy na­
stępnie (już stacjonarnie) trzeci i 
czwarty rok. Znakomicie zdaje egza­
min kwalifikacyjny. Wreszcie po raz 
pierwszy staje przed dziećmi w kla­
sie. Pierwsza lekcja, pierwszy dzwo­
nek... Wiele nie przespanych nocy. 
Gorączkowe poszukiwanie odpowiedzi 
na pytania: jak uczyć, jak wycho­
wywać, jak zdobyć autorytet...

W 1919 roku przeftosi się do 
Jabłonki, wsi położonej również 
na terenie rodzinnego powiatu.

— Tu przeżyłam swoją mło­
dość. Tu zapisałam się do ogni­
ska związkowego. Tu miałam 
swoje pierwsze sukcesy i drobne 
niepowodzenia. Zżyłam się z 
ludźmi, poznałam i polubiłam 
swoją dzieciarnię. To była moja 
stabilizacja, pewność, że moje 
dziecięce marzenia spełniły się 
ostatecznie. Nie pamiętam, bym 
kiedykolwiek miała jakiś zatarg 
z rodzicami moich uczniów. Cze­
kali przecież tak długo, na pol­
ską szkołę. Przez wiele lat 
wspólnie troszczyliśmy się o los 
wiejskiego dziecka. Ta więź z 
mieszkańcami Jabłonki miała 
wszelkie cechy trwałości.

W czasie okupacji właśnie ludzie z 
tej wsi pomagali mi, kiedy zostałam 
bez pracy. Bo Niemcy zamknęli na- . 
szą szkołę. Mogłam tylko ukradkiem 
wypożyczać dzieciom polskie książki, 
książki.

Za swoje powołanie, za miłość do 
dzieci, Za polską szkolę nauczyciel­
ka z Jabłonki drogo zapłaciła, jak 
wielu innych w tym czasie. Wywie­
ziono ją wraz z mężem na roboty 
przymusowe do Rzeszy. Pracowała na 
polu kukurydzianym po 14 godzin na 
dobę...

— Przyszedł upragniony dzień 
wolności — płakaliśmy ze szczę­
ścia. Wydawało mi się, że nic już 
nie zmąci mojej radości. Nieste­
ty, mąż wyczerpany przeżyciami 
wojennym, żmarł. Straciłam naj­
lepszego przyjaciela, wspaniałe­
go człowieka. Zostałam sama.

Trzy lata pracy w wojewódz­
twie poznańskim. W 1949 roku 
pani Wanda przenosi się do Wil­
kanowa pod Zieloną Górą. Nie 
rozstaje się z tą wsią do dziś.

— To ludzie z Wilkanowa 
obronili mnie przed samotnością. 
Wciągali mnie we własne spra­
wy, towarzyszyłam im w chwi­
lach smutnych i radosnych. Je­
stem im za to bardzo wdzięczna.

Pracy w Wilkanowie nie bra­
kowało. Stara szkoła nie nada- 
wala się do prowadzenia zajęć. 
Trzeba było myśleć o budowie 
nowej. Setka dzieci tłoczyła się 
w dwóch ciasnych salkach, z 
których jedna, ta na parterze, 
miała betonową podłogę. Maleń­
ki korytarzyk służył za szatnię. 
Trzeba było jednak realizować 
program, udoskonalać metody 
nauczania. Pani Wanda, kierow­
niczka wilkanowskiej szkoły, na­
wiązuje kontakt z Instytutem 
Pedagogiki. Jeździ na wykłady, 
prelekcje, skrzętnie wychwytuje 
wszelkie dydaktyczne „nowinki”. 
Po pewnym czasie pilnej słu­
chaczce koledzy z Instytutu pro­
ponują, by zorganizowała w 
swojej szkole klasę eksperymen­
talną. Skwapliwie korzysta z 
propozycji.

— Akurat ukazał się nowy 
elementarz. Stwarzał wdzięcz­
ne pole do eksperymentowania. 
Bardzo mi to, odpowiadało, bo 
ciągle bałam się rutyny.

Dlatego wykorzystała szansę. 
Matki początkowo wydziwiały, 
że dzieci w domu lekcji nie od­
rabiają, że książki i zeszyty zo- 
stają w szkole. Aż pewnego 
dnia pani Wanda zaprosiła je na 
lekcję pokazową. Zamiast na 
jednej, siedziały na trzech!

— Koleżanka Komarnieka — 
usłyszałam w Zarządzie Okręgu 
ZNP — jest specjalistką od pro­
wadzenia zajęć w klasach naj­
młodszych i w klasach łączo­
nych. Na. konferencjach rejono­
wych dzieli się swymi doświad­
czeniami. Często też zaprasza na­
uczycieli na zajęcia audiowizual­
ne do szkoły.

Pani Wanda nigdy zresztą nie 
ogranicza się do czterech ścian 
własnej szkoły i jej potrzeb. Ja­
ko członek ZSL czynnie uczest­
niczy w komisji oświaty, od lat 
związana z ogniskiem ZNP — 
interesuje się sprawami Związ­
ku, pomaga kolegom w pokony­
waniu trudności dydaktyczno- 
wychowawczych, łagodzi kon­
flikty, zaraża młodzieńczym 
optymizmem. Za swą pracę 
otrzymuje Złotą Odznakę ZNP. 
Nie jest to zresztą jedyne od­
znaczenie. Otrzymuje też Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Złoty Krzyż Zasługi, Od­
znakę Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego i odznakę „Za zasługi w 
rozwoju województwa zielono­
górskiego”. Ale pani Wanda nie­
chętnie o tym mówi: — Takich 
jak ja jest wielu — tłumaczy.— 
Niczym nie zasłużyłam sobie na 
zaszczyty. Pracuję dla mojej 
dzieciarni. Wystarczy mi jej 
uśmiech... Bo też dzieci i szkoła 
to dwie największe pasje na­
uczycielki z Wilkanowa.

— To ona pierwsza w wojewódz­
twie zielonogórskim zorganizowała 
ognisko przedszkolne — opowiada 
obecna kierowniczka szkoły, ser­
deczna przyjaciółka pani Wandy. — 
To ona organizowała świetlice wspól­
nie z zarządem „Cegielni” w Kro­
śniewicach. Przynosiła a domu kwia­

ty d» szkoły^ żeby dzieciom 5,lepiej 
się uczyło”. Organizowała spotkania 
z rodzicami i młodzieżą, opowiadała, 
co się dzieje na szerokim świecie. 
Były to swoiste wykłady o polityce, 
o .przemianach w naszym kraju, o ży­
ciu innych narodów.

Zaraz po wojnie nasza wieś by­
ła biedna. Nie. wszystkich stać by­
ło na gazetę. A dziś? W każdym 
domu — radio, w wielu — tele­
wizory, sprzęt mechaniczny, mo­
tocykle, a nawet samochody. Lu­
dzie zatroszczyli się o wygodę, 
a koleżanka Wanda czyniła 
wszystko, by byli światli, kul­
turalni. Trudno policzyć, ile zor­
ganizowała odczytów, prelekcji 
i spotkań. Zajmowała się tea­
trem amatorskim, to znowu re­
cytacjami wierszy, dyskusjami 

ŁATA ♦ LUDZIE ♦ PRZEMIANY

...„ Dlaczego właśnie mnie wyróżniono, dlaczego nie kogoś z tam­
tej dziewiątki, znanego, młodego...’’

Foto: B. Bugiel

ze Szkoły. Byli tu dziennikarze 
z „Przyjaciółki” i „Gazety Zielo­
nogórskiej”. Ale ja czekałam 
wciąż na gości z „Głosu”. Byli 
już u mnie kilka lat temu. I zno­
wu doczekałam się waszej wizy­
ty. Dziękuję za pamięć. Lubię 
„G£os”, lubię nasz Związek.

Przemiła gospodyni częstuje obia­
dem, okrywa gościa z „Głosu” cie­
płym szalem, przykazuje kudłatej 
psinie, żeby była grzeczna. „Widzisz, 
kto nas odwiedził?” — śmieje się 
uradowana. Zaczyna się długa opo­
wieść o życiu, niby zwyczajnym, a 
jednak barwnym 1 bogatym, o lu­
dziach z tej wsi, o wspólnej budowie 
szkoły, planach na przyszłość. Kiedy 
tak słucham, odnoszę wrażenie, że 
wszystkie sprawy, którymi żyje szko­
ła i wieś, są osobistymi sprawami 
pani Wandy. Nawet w czasie choro­
by przygotowywała z dzieciakami

przedstawienie, by umilić rodzicom 
czas na wywiadówce.

Więc jak to było z tą. budową 
szkoły? W 1965 roku władze po­
wiatowe zdecydowały się na bu­
dowę szkoły w Wilkanowie — 
opowiada pani Wanda. — Cała 
wieś o tym od lat marzyła. Na­
sze władze próbowały mnie prze­
konać, że nie powinnam zajmo­
wać się budową. „Pani jest star­
szą osobą, dość się pani napra­
cowała, teraz kolej na młodych 
nauczycieli”. Ale młodzi nie 
mieli przecież czasu — usprawie­
dliwia ich pospiesznie bohaterka 
roku.'

A ona? Dziesiąty, pięćdziesiąty, set­
ny raz jedzie do Zielonej Góry, by 
zdobyć kosztorys, plan budowy, po­
trzebne materiały, transport i ludzi 
do pracy. Przez wiele tygodni ran­
kiem spieszv do miasta, by już o go­
dzinie 12, jak zwykle, poprowadzić 
zajęcia w szkole. Każdy dzień wy­
pełniony jest po brzegi pracą. Zdoby­
wa sobie wielu sojuszników. Przede 
wszystkim wieś. Ale nie tylko. Po­
maga jej Komitet Wojewódzki PZPR, 
Powiatowy i Okręgowy Zarząd ZNP, 
dyrektorzy „Zastalu”, „Betoniarni”, 
„Zielonogórskich Zakładów Przemy­
słu Terenowego”. Wydeptała pani 
Wanda wszystkie progi.

W luty 1966 roku prawie cała 
wieś przystąpiła do rozbiórki 
starej stodoły. Z tej cegły zbu­
dowano szkołę. Ludzie we wsi 
kopali doły pod fundamenty, 
wozili żwir, lasowali tony wap­
na. Większość tak się zaangażo­
wała, że nawet w czasie choroby 
trudno ich było spędzić z placu 
budowy. Ludzie dodają:

— Jak my musieliśmy iść W 
pole, nasza pani sama zabiera­
ła się do zrzucania z ciągników 
kafli i blachy.

Po sześciu miesiącach i trzech 
dniach zwycięstwo całej wsi —■ 
otwarcie nowej szkoły! Sukces 
tym większy, że budowano ją W 
czasie prac polowych.

— Przecięcie wstęgi nie było 
dla mnie tak wzruszające _ — 
wspomina pani Wanda — jak 
widok dużej, nowoczesnej sali 
gimnastycznej. Sport to . była 
najbardziej dotychczas zaniedba­
na dziedzina w naszej szkole.

Uczy w niej pani Wanda wraz 
z sześcioma koleżankami i kole­
gami i każdego dnia na nowo 
przeżywa ten wielki sukces. 
Przed dwoma laty przeszła na 
emeryturę. Nie zrezygnowała 
jednak zupełnie z pracy. Ucz* * 
na pół etatu i w dalszym ciągu 
z niesłabnącą energią pracuje 
społecznie. Przygotowuje przed­
stawienia, pogadanki dla rodzi­
ców, wyjeżdża na spotkania do 
Zielonej Góry, prowadzi SKO, a 
w wolnych chwilach pisze listy 
do kilkudziesięciu swoich byłych 
uczniów, rozproszonych po kra­
ju, a także do nowych przyja­
ciół. Przeglądam listy i karty 
pocztowe z życzeniami:

nad! ciekawymi audycjami tele­
wizyjnymi; Tyle w niej siły, ty­
le życzliwości dla ludzi...

Byli uczniowie wspominają ją 
niezwykle serdecznie. Tym bied­
niejszym często wtykała bułkę, 
kanapkę lub owoce, byle byli 
syci. Starała się o miejsca w do­
mach dziecka dla sierot, o miej­
sca na' koloniach, organizowała 
wycieczki krajoznawcze. O tym 
wszystkim mówią sąsiedzi i ko­
ledzy ze szkoły.

Jej niezwykła skromność zna­
na jest nie tylko mieszkańcom 
wsi, lecz również działaczom 
związkowym. Kiedy jechałam do 
Wilkanowa ostrzegali: „Szkoda 
fatygi!.Pani Wanda nie lubi mó­
wić o sobie. Dziennikarze, któ­
rzy u niej byli, niewiele się do­
wiedzieli”. Jechałam więc do 
Wilkanowa z duszą na ramieniu.

*

Pani Wanda od kilku dni leży 
w łóżku. Wręczam jej wiązankę 
goździków, składam gratulacje 
od całego zespołu „Głosu Na­
uczycielskiego”. Widzę, jak "na­
szą bohaterkę ogarnia waru- 
szenie.

— W moim domu nigdy nie 
brakowało gości — powiada. — 
Codziennie odwiedzają mnie mo­
je dzieciaki, sąsiedzi i koleżanki

„Kochanej Lubusżance” najserdecz­
niejsze życzenia i gratulacje — prze­
syła D. z rodziną”.

„Jesteśmy dumni, że w osobie ko­
leżanki społeczeństwo Ziemi Lubu­
skiej wyróżniło i oceniło należycie 
ciężki trud nauczycielskiej pracy, 
sens społecznego zaangażowania —• 
grono nauczycielskie ze Świdnicy”.

5,Cieszę się z Pani zwycięstwa, bo 
jestem Pani uczennicą — Hanka”.

„Pracownicy Gromadzkiej Rady 
Narodowej i członkowie KG PZPR 
w Świdnicy przesyłają Drogiej „Lu- 
buszance” serdeczne życzenia”.

„Wiele słów uznania przesyła Pani 
— pielęgniarka”.

„Jest Pani moim wymarzonym 
ideałem. Pani praca i poświęcenie 
interesuje mnie tym bardziej, że sa­
ma jestem nauczycielką — Troszyń- 
ska”.

„Sumienne wykonywanie obowiąz­
ków w ramach pracy zawodowej — 
pisze Remigiusz Kowalski z Nowej 
Soli — nie jest jeszcze bohaterstwem. 
Moim zdaniem, to pani Wanda Ko- 
marnicka może być bohaterką, bo 
jest nie tylko wzorem pracy zawo­
dowej, ale bezinteresownej aktywno­
ści, głębokiego zaangażowania we 
wszystko, co ją otacza, co dotyczy 
innych ludzi. A to się liczy”.

*

Większość głosujących na pa­
nią Wandę Komarnicką to ludzie 
młodzi. Wśród nich — ucznio­
wie. Bohaterka roku pyta: 
„Czym ja im zaimponowałam? 
Nie dokonałam żadnego .głośnego 
czynu. Tyle, że czas nie prze­
ciekł mi przez palce, nie prze­
szedł obok. Moje życie jest 
skromne. Nie zasługuję na takie 
wyróżnienie”.

Podziwiam skromność tej na­
uczycielki, której całe życie pod­
porządkowane jest sprawom in­
nych ludzi. Koleżanka Komar- 
nicka potrafiła uczynić z niego 
barwną, ciekawą — choć zwy­
czajną w swej codzienności przy­
godę. Jej życie miało i ma głę­
boki sens, nie zaprzepaściła W 
nim żadnej szansy.

Przedstawiona tu sylwetka 
człowieka najzwyklejszego ze 
zwykłych zmusza do głębszych 
refleksji. Oto młodzież szuka 
uporczywie swego ideału, szuka 
bohatera dnia codziennego. De­
dala czy Ikara? Co im, młodym, 
co nam wszystkim bardziej 
imponuje: ciche bohaterstwo, 
wyrażające się nie tylko solidną 
pracą, lecz przede wszystkim 
społecznym zaangażowaniem, 
niesieniem pomocy ludziom, mo­
zolnym przeorywaniem ugorów, 
mrówczym dążeniem do coraz 
lepszych dni, upartym realizowa­
niem celu, czy... bohaterstwo gło­
śne, być mbże przypadkowe, wy­
nikające z nagłej konieczności, w 
imię ratowania cudzego życia na 
przykład lub cudzego mienia? A 
więc trud codzienny, może nie­
zbyt błyskotliwy, uparty trud 
Dedala, czy... śmiały, zaskakują­
cy w swym wyzwaniu trud Ika­
ra, krótkotrwały jak błysk 
słońca?

Odpowiedź na te pytania I 
wątpliwości daje życie 1 praca 
skromnej nauczycielki z Wilka­
nowa.
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CZY ZGADZASZ SIĘ Z TEZĄ: JAKIE OGNISKO-TAK1 ZWIĄZEK

POMÓC 

NAJNIŻSZYM

OGNIWOM

W artykule redakcyjnym (nr 
4 „Głosu Nauczycielskie­
go”) sformułowano na ten 

temat bardzo jednoznaczną opi­
nię ,Bodaj żadnemu ogniwu 
ZNP nie poświęca się w Związku 
tyle uwagi troski co ognisku” 
Jest to z gruntu niesłuszne. Gdy. 
by tak było w istocie, powinni­
śmy mieć tylko aktywnie pracu­
jące ogniska Rzeczywistość jest 
zgoła inna nawet po sześciu 
konkursach jest jeszcze wiele 
ognisk w których poza rejonową 
konferencją pedagogiczną, nic 
się nie dzieje.

Kol. Jarosław Merena w nu­
merze 6 „Głosu’ wyraża pogląd: 
„(. uważam, że czas najwyższy 
zajać się bliżej pracą ognisk”. Z 
tym poglądem zgadzam się w 
zupełności — tylko. jak to 
zrobić?

W czterostopniowej strukturze 
organizacyjnej ZNP ognisko ma 
najsłabsze podstawy swojej 
dz'atalności zarówno prawnej 
jak i finansowej Do dziś odczu- 
wa się brak precyzyjnego sfor­
mułowania uprawnień ognisk, 
jako komórek związkowych. W 
jakim stopniu, w jakim zakresie 
ogn sko ma korzystać z upraw­
nień przysługujących Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego?. Poza 
stwierdzeniem w statucie ZNP 
(art 34 pkt 4), że ogniska po­
siadają uprawnienia rad oddzia­
łowych, brak jasno określonej 
wykładni uprawnień ognisk, wy­
nikających między innymi z art 
47 ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli. Przy specyfice 
ustroju szkolnego, strukturze 
władz oświatowych ognisko nie 
ma możliwości zajmowania sta­
nowiska, wyrażania opinii itp.

Tak się składa, że często właśnie 
konkretny przepis decyduje o 
miejscu, funkcji roli i autoryte­
cie danej organizacji związko­
wej Kwitowaliśmy ten brak do. 
tychczas formułą: Trzeba stwa­
rzać odpowiedni klimat dla wła­
ściwego uregulowania tych pro­
blemów.

Należy chyba upowszechnić 
zasadę stałego i systematycznego 
zasięgania opinii przez Zarząd 
Główny ZNP i instancje tereno­
we od członków ZNP i ognisk na 
temat głównych zamierzeń, pro­
ponowanych zadań, sformułowa­
nia uchwał. Pobudzi to aktyw­
ność w podstawowych komór­
kach związkowych. Nie widzę 
przeszkody, by Zarząd Główny 
ZNP zarządy okręgów zaprasza­
ły na swoje kolejne posiedzenia 
plenarne po kilkunastu prezesów 
ognisk, by umożliwić im udział 
w dyskusji dla przedstawienia 
opinii ogniska w określonej 
sprawie. Należałoby także inicjo­
wać systematycznie na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” dysku­
sje. między innymi na tematy 
wewnątrzzwiązkowe.

Pracą ogniska kierują kon­
kretni ludzie nie bez znaczenia 
jest fakt komu zostanie powie­
rzona ta funkcja W toku bieżą­
cej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej spotyka się środowi­
ska. gdzie brak jest chętnych do 
pracy związkowej. Dlaczego? 
Przyczyny są .złożone, jest ich 
wiele. Niektóre z nich to: brak 
zainteresowania samych człon­
ków pracą ogniska; trudne wa­
runki pracy wielu ognisk i oba­
wy przed przyjęciem odpowie­
dzialności; nieliczenie się z opi­
nią ogniska przez kierownictwa, 
dyrekcje szkół, zła atmosfera 
pracy w szkołach.

Utarła się opinia, że praca w 
ognisku jest niżej oceniana ani­
żeli np. praca społeczna w POP. 
organizacjach młodzieżowych, 
organizacjach środowiskowych 
itp. Znajduje to potwierdzenie w 
opiniach zawartych we wnio­
skach odznaczeniowych i innych, 
gdzie tak często wnioskodawcy 
nawet nie wspominają o pracy 
związkowej.

Zarządy ognisk nie mogą być 
osamotnione w swojej prScy. 
Członkom zarządów, zwłaszcza 
podejmującym funkcje po raz 
pierwszy, trzeba udzielać pomo­
cy merytorycznej Wielka w tym 
rola przypada szkoleniu związ­
kowego aktywu Kontakty od­
działów i okręgów z prezesami i 
aktywem ognisk są często jeszcze 
przypadkowe, od akcji do akcji.

Słabość pracy z aktywem wy­
nika między innymi z faktu bra­
ku środków na. szkolenie, trud­
ności w uzyskiwaniu urlopów. Z 
naszych doświadczeń wynika, że 
najlepsze rezultaty daje szkole­
nie problemowe z określoną 
grupą oktywu ognisk, np.

— systematyczne spotkania szkole­
niowe z prezesami ognisk;

— stale konsultacje okresowe z pro­
wadzącymi w ogniskach pracę ideo- 
wo-pedagogiczną;
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— szkolenie wszystkich społecznych 
inspektorów pracy ognisk;

— szkolenie organizatorów turysty­
ki, życia kulturalno-oświatowego.

Szkolenie powinno być organi­
zowane przy ścisłej współpracy 
oddziałów i okręgów.

W okresie ferii i wakacji nale­
żałoby pokusić się o organizację 
przynajmniej tygodniowych kur­
sów dla prezesów ognisk. Trzy­
letni okres kadencji ogniw ZNP 
jest wystarczająco długi, by 
rozwinąć różnorodne formy 
szkolenia, a to będzie miało istot­
ny wpływ na wzbogacenie prący 
ognisk.

Działalność związkowa w ogni­
sku wymaga również przezna­
czenia na realizację zadań środ­
ków finansowych. 10 proc, 
składki związkowej otrzymywa­
nej przez ogniska jest kwotą ra­
czej symboliczną. Uważam, że X 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP 
powinien rozważyć możliwość

W listopadzie ubiegłego 
roku Sanok otrzymał no­
wy, wygodny Dom Nau­
czyciela. Budynek usytuo­
wany jest w centrum 
miasta-, przy ulicy Świer­
czewskiego. Mieści między 
innymi estetycznie urzą­
dzony i wyposażony klub, 
bibliotekę pedagogiczną, 
salę konferencyjną, po­
mieszczenie dla orkiestry, 
pokoje biurowe i hotel z 
23 miejscami. Sanocki Dom 
Nauczyciela został wznie­
siony dzięki dotacji Za­
rządu Głównego ZNP, Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego oraz ze 
składek miejscowych nau­
czycieli. Niemało prac na­
uczyciele wykonali w czk­
nie społecznym wspólnie 
z młodzieżą. 

zwiększenia części składki związ­
kowej dla ognisk przynajmniej 
do 15—20 proc. Środki te, wzbo­
gacone świadczeniami członków, 
mogłyby zapewnić szersze możli­
wości podejmowania i realizacji 
zadań. Istnieje możliwość, by 
oprócz 10 proc, oddawać z bu­
dżetów oddziałów do dyspozycji 
ognisk środki na turystykę, 
działalność kulturalno-oświato­
wą, pokrywanie kosztów honora­
riów dla prelegentów kierowa­
nych do ognisk itp. Trzeba roz­
wijać również inne formy pomo­
cy dla ognisk, zwłaszcza w kon­
kretnych sprawach przy rozwią­
zywaniu spraw konfliktowych, 
mieszkaniowych, organizacji wy­
cieczek, spotkań, kontaktów z 
innymi ogniskami itp.

Należałoby również zachęcić 
działaczy związkowych szczebla 
centralnego — Zarządu Główne­
go ZNP. jego zespołów, sekcji, 
komisji, a także szczebla woje­
wódzkiego do częstszych spotka£ 
w ogniskach. Wskazany byłby 
również udział w tych spotka­
niach przedstawiciela resortu 
oświaty, ośrodków metodycz­
nych itp. W ognisku brak jest 
pełnej informacji o wszystkich 
problemach związkowych i 
oświatowych.

Plenum Zarządu Głównego 
ZNP zatwierdzi wytyczne w 
sprawie roli, uprawnień i zadań 
ognisk ZNP w najodpowiedniej­
szym okresie, bo z początkiem 
kadencji nowych zarządów 
ognisk. Dla wielu z nich będzie 
to kontynuacja już prowadzonej 
„dobrej roboty", dla pozosta­
łych, zwłaszcza nowo utworzo­
nych, okazja do pracy od pod­
staw. Widzę potrzebę aby w każ­
dym ognisku, na terenie każdego 
oddziału dyskusję nad realizacją 
zadań w przyszłości rozpocząć 
od gruntownej analizy pracy w 
ubiegłej kadencji, w szczególno­
ści analiz braków i trudności. 
Pozwoli to na dokonanie wybo­
ru najbardziej w danym środo­
wisku trafnych zadań i metod 
działania.

RYSZARD ZIELIŃSKI
Kielce

PRZYCZYNY
SŁABOŚCI

Inicjując tę dyskusję, redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego”, tak­
tycznie i dyplomatycznie po­

stawiła pytanie: „Czy zgadzasz 
się z tezą: jakie ognisko — ta­
ki Związek”. Przy takim ujęciu 
problemu, rzecz oczywista, ra­
dzimy nad ważnym na pewno 
ogniwem Związku, ale nie bę­
dziemy w stanie uchwycić w 
dyskusji tych słabości, które są 
udziałem całej naszej organiza­
cji, tych przyczyn, które deter­
minują funkcjonowanie wszyst­
kich ogniw, w tym także ognis­
ka.

Nie wnikając głębiej w te 
przyczyny i słabości, obiektyw­
nie musimy stwierdzić, że gene­
ralnie nasza organizacja cierpi 
na brak ofensywności w rozwią­
zywaniu nie tylko naszej pozy­
cji materialnej czy egzekwowa­
niu uprawnień wynikających z 
artykułu 47 pragmatyki. Nie in­
geruje również w sposób zdecy­
dowany w „produkcję” placówek 
oświatowo-wychowawczych.

Obserwując działalność na­
szych ogniw, odnoszę wrażenie, 
że Związek jest jakby w defen­
sywie, zbyt bowiem nieśmiało, 
delikatnie korzysta z tej roli, ja­
ka przysługuje związkom zawo­
dowym w warunkach demokra­
cji socjalistycznej. Nie chodzi mi 
o stawianie interesów grupo­
wych w oderwaniu od całości 
spraw polityczno-ekonomicznych 
kraju, ale o energiczniejsze u- 
pominanie się o rangę i pozycje 
nauczyciela i oświaty.

To bardziej energiczne, jedno­
lite egzekwowanie uprawnień, 
domaganie się właściwej naszej 
pozycji, dotyczy całej naszej or­

ganizacji, poczynając od ogniska, 
a na ZG ZNP kończąc.

Ogniska zostaną zaktywizowa­
ne, jeśli zachowawszy funkcję 
opiniodawczą, będą mieć prze­
konanie, że opinie te w układzie 
oddział — wydziały oświaty bę­
dą z należytym rozumieniem 
szanowane i respektowane. Do­
tychczas tego przekonania brak. 
Marazm w życiu ogniska rodzi 
się w atmosferze nieliczenia się 
z opinią i zdaniem ogniska. Tym­
czasem, jakże często autokra­
tyczny inspektor ma jako part­
nera grzeczny, ustępliwy oddział, 
nierzadko pokrywający niewłaś­
ciwe pociągnięcia własnym „au­
torytetem”. Żale i rozdrażnienia 
dotyczą zwłaszcza ruchu służbo­
wego. Wiemy z praktyki, że przy 
podejmowaniu decyzji w wąs­
kich zespołach trudno ustrzec się 
od deformacji; rodzi się zinsty­
tucjonalizowanie, nie liczące się z 
opinią kolektywu, podważające 
zaufanie do władzy Wtedy kry­
tyczne uwagi zamiast znaleźć 
ujście na zebraniu związko­
wym, ukształtować się w formę 
interwencji, odwołania, kwito­
wane są pogaduszkami na kory­
tarzach.

We współdziałaniu administra­
cji i Związku nie może być ża­
dnych uprzedzeń i niedomówień. 
Tam, gdzie w sposób kolektyw­
ny kierownictwa, POP, ogniska 
ZNP załatwiają problemy, tam 
są aktywne ogniska. Brak oba­
wy o ograniczenie tzw. kompe­
tencji administracji, liczenie na 
pomoc Związku, widzenie go ja­
ko partnera, wpływa na rzeczy­
wiste ożywienie pracy naszych 
ogniw

Tymczasem często jeszcze ma­
my do czynienia z utrzymującym 
się stereotypem okresu między­
wojennego, kiedy między admi­
nistracją i Związkiem istniała 
odrębność interesów. Chociaż 
obecnie układ ten został zlikwi­
dowany, to jednak często władze 
szkolne przejawiają tendencje do 
instytucjonalnego załatwiania 
spraw.

Kolega J. Merena („Głos Na­
uczycielski” z 9 lutego bieżącego 
roku) wysunął hasło; „Każde 

ognisko Zarządem Głównym na 
swoim terenie”. Nasze oddziały 
już tę doskonałość osiągnęły... w 
zakresie kompetencji w spra­
wach trudnych do załatwienia, 
które spędzają sen z oczu bied­
nemu, jednemu etatowemu pra­
cownikowi.

Istnieje nierozerwalna współ­
zależność pomiędzy pracą od­
działu a pracą ogniska. Na tę os­
tatnią rzutuje sytuacja, jaka wy­
tworzyła się bodajże w 1965 ro­
ku, kiedy dokonano redukcji 
etatów w jednym tylko związku 
zawodowym — ZNP. Osłabienie 
działalności oddziałów musiało 
odbić się na formach kontaktów 
i poziomie pracy ognisk. Pisząc 
zatem o potrzebie aktywizacji 
ognisk, nie sposób nie podjąć 
sprawy kadry w oddziałach. Na 
marginesie: dokonywaliśmy w 
Krakowie, w dzielnicy Grzegórz­
ki, oceny działalności rad zakła­
dowych wszystkich przedsię­
biorstw. zakładów itp. W jednej 
z ocen natknąłem się na postu­
lat rady zakładowej TOS: do­
prowadzić do urlopowania dru­
giego pracownika do rady, gdy 
zakład pracy przekracza 500 pra­
cowników. Proszę zrozumieć mój 
nastrój w tym momencie, jeśli u 
nas w Krakowie oddziały liczą 
po 1500, 2000 członków i mają 
jednego urlopowanego pracow­
nika.

Bowiem od operatywnej orga­
nizacji pracy oddziału, częst­
szych kontaktów z ogniskami, 
koordynacji ich poczynań, zależy 
rytmiczność życia ognisk. I do­
póki nie rozwiąże się trudnej 
sytuacji kadrowej oddziałów 
wszystkie przedsięwzięcia w 
tym kierunku będą półśrodkami, 
gdyż działalność jednoosobowej 
instytucji oddziałowej, przy 
najlepszym nawet wykorzysta­
niu aktywu społecznego nie 
gwarantuje takich rezultatów, 
jakich byśmy sobie życzyli. Bo­
wiem aktyw etatowy oddziału 
musi tkwić w problematyce te­
renu, mieć doskonałe rozeznanie 
tej problematyki.

STANISŁAW PAWLIK
Kraków

ZAUFANIE 
TRZEBA 
ZDOBYĆ

Z ogromną radością przyją­
łem artykuł wstępny „Gło­
su Nauczycielskiego” rozpo­

czynający dyskusję na temat roli 
i miejsca ogniska ZNP w życiu 
szkoły i nauczyciela. Pierwsze 
głosy w dyskusji budzą opty­
mizm i każą przypuszczać, że za­
toczy ona szerokie kręgi, że po­
ruszy wiele problemów nurtują­
cych ogół członków Związku. 
Mam nadzieję, iż wielu dysku­
tantów nie podzieli stanowiska 
redakcji na temat zamknięcia 
konkursu. Uważam, że konkurs 
nie tylko nie stracił na atrakcyj­
ności, ale wręcz przeciwnie, do­
piero nabiera charakteru właści­
wej i zbiorowej rywalizacji po­
między poszczególnymi środowi­
skami. Dane z naszego terenu 
wskazują, że co roku do głosu 
decydującego o zajęciu miejsca w 
czołówce dochodzi inne ognisko.

Dobrze się stało, że redakcja 
„Głosu” właśnie teraz koncen­
truje uwagę dziełaczy i wszyst­
kich członków ZNP na dyskusji 
pod znamiennym tytułem „Ja. 
kie ognisko — taki Związek”. 
Zgadzam się z tą tezą, z pewny­
mi jednak zastrzeżeniami.

Ognisko związkowe działają­
ce bezpośrednio wśród młodzieży 
szkolnej i pozaszkolnej, w kon­
kretnym, często trudnym środo­
wisku ludzi dorosłych, ma do o- 
degrania niezwykle ważną rolę. 
Zadania są taki liczne i różno­
rakie, że trudno je wymienić na­
wet pobieżnie. Wiele z tych za­
dań ma specyficzny charakter 
właściwy tylko dla konkretnego 
ogniska, ale są też zadania 
wspólne wszystkim.

W okresie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w centrum 
uwagi jast zarząd ogniska. Jemu 
właśnie chciałbym poświęcić kil­
ką słów. Uważam, że zarząd ma 

decydujący wpływ na pracę ca­
łego ogniska. Musi, on jednak 
zdobyć zaufanie swoich wybor­
ców. A zaufania nie można ku­
pić, trzeba je zdobyć w codzien­
nej społecznej pracy związkowej. 
Członkowie zarządu powinni po­
znać warsztat pracy każdego na­
uczyciela z poszczególnych szkół, 
jego warunki bytowe, porozma­
wiać na temat jego sukcesów i 
niedociągnięć. Co roku do szkół 
przychodzą nowi, młodzi nauczy­
ciele. Ci koledzy wymagają 
szczególnego zainteresowania, po­
rad i wskazówek. W toku co­
dziennej pracy poszczególnych 
nauczycieli i całych szkół wyła­
nia się wiele problemów, nieraz 
bardzo złożonych i trudnych, któ­
rych rozwiązaniem powinien za­
jąć się zarząd ogniska. Choroba 
i inne wypadki losowe nauczycie­
la, zadrażnienia wśród nauczy­
cieli, interwencje u władz — oto 
niektóre przykłady. Dobrze pra­
cujący zarząd musi to widzieć.

Wspomnę jeszcze o sprawie na­
tury wewnątrzzwiązkowej. Ob­
serwuje się obecnie bardzo nikłą 
więź nauczycieli nawet sąsiadu­
jących ze sobą szkół. W czasie 
minionych ferii letnich przekona­
łem się, że tak jest w wielu re­
jonach kraju. Kontakty nauczy, 
cieli sprowadzają się wyłącznie 
do spraw zawodowych (konferen- 
je rejonowe i przedmiotowe). A 
to mało. Na przykładzie naszej 
organizacji związkowej stwier­
dzam, że kontakty poza obowiąz­
kowymi konferencjami są bardzo 
pożyteczne. W ubiegłym roku 
zorganizowaliśmy dwa wieczory 
towarzyskie dla nauczycieli i ich 
współmałżonków. Członkowie 
czekają na kolejne spotkania, co 
potwierdza potrzebę ich organi­
zowania.

Ogniskom trzeba dać też wię­
cej uprawnień. Niektóre z do­
tychczasowych uprawnień od­
działów, jak opiniowanie wnio­
sków w prawie pożyczek PKPZ 
i innych — należy oddać do og­
niw najniższych. Proponowałbym 
też zniżkę godzin nauczania dla 
prezesów, aby mieli więcej cza­
su na kontakty ze szkołami.

K. B
Kwidzyn6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



g Literacki Głos
na u czycieli

Z
 o. Międzynarodowego Dnia Kobiet gościmy na tej ko­
lumnie — kobiety. Przedstawiamy je poprzez utwory poetyckie, które 
reprezentują nie tylko różne typy twórczości, lecz także bogaty 
wachlarz tematyczny. Tak jak to bywa w życiu, różnorodne proble­
my przenikają się tu i łączą; sprawy ogólnoludzkie w wielkim 
i mniejszym wymiarze przeplatają się ze sprawami osobistymi dnia 

codziennego, czasem bardzo subiektywnymi, prawie intymnymi. Bez względu 
jednak na temat, na kształt i formę poetyckiego wyrazu wszystkie utwory 
zamieszczone tutaj łączy duża wrażliwość na sprawy człowieka i świata. 
Wrażliwość twórcy i kobiety, wrażliwość ludzi związanych na co dzień ze 
sprawami ludzkimi. Nic dziwnego, przecież autorki te łączą swoją twórczość 
literacką z pracą codzienną nad wychowaniem dzieci w szkole i poza szkołą. 
Z tego też powodu reprezentują różnorodne środowiska rozsiane po całym 
kraju, ale nie tworzą ani jednolitej grupy, ani też jednolitego kierunku 
twórczości. Zresztą osądźcie to sami.

KAROLINA JADWIGA IEBELL
TURKIEWICZ-MICHALAK

STAŃ SIĘ
Stań mi się światłem 
bądź pełnią — przetrwaniem 
aż do granic nienazwania 
do nieobecności człowieka 
Stań się chwilą — wiecznością 
Bądź ciszą — bielą 
Trwaj dłużej niż nadzieja 
Nie omijaj 
Nie znikaj echem 
Daj się ułaskawić 
Przetrwaj gdy pozostanie 
pustka po człowieku 
Zamień się w bramę

r- Słowo

KARINA ŁUBEK

DRZEWA MAJĄ SPĘKANĄ KORĘ..;

Drzewa mają spękaną korę 
Od trudu, 

który korzenie syci.
Splątane.

pyłem okryte korzenie...

Jeśli motyle barwą słońca 
Rozzłocą ciemne liście drzewa,
Wierz mi, 

to im, a nie konarom
, Słońce miłosny hymn zaśpiewa!

Trzeba aż w glebę wrosnąć 
żeby pić soki ziemi, 
trzeba jak pień popękać, stwardnieć 

i być podobnym
do korzeni...

JADWIGA JEBELL
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Ewa Bajan „Gdańsk — Żuraw” (olej)

ADRIANA SZYMAŃSKA

WIETNAM 68 MEMENTO ZJAWIENI

Nie plączesz ziemio 
już nie plączesz 
to jest za tobą 
teraz jęczysz milionem oczu 
serc miliardem
i podniesionych rąk do — nikąd! 

Przyszli, zdeptali, potargali 
kwiaty, poranki, złote wschody..,

„Chleba naszego powszedniego..." 
nie ma!

Spłonęły wody na biało-szarycK 
ryżowiskach,

Ty jęczysz ziemio, 
bo te okna gdzie kiedyś spokój był

i dzieci, 
krwawym, kikutem zaorały 
twoje zielono-czarne plecy 
do wyciśnięcia ognia!

Do wyciśnięcia łez u dzieci 
zostaną pomszczeni.

Do zastygnięcia krwi u matek 
zostaną pomszczeni.

Do pochowania tutaj ojców 
zostaną pomszczeni

Bez nekrologów i konduktów 
na krzyże nie ma czasu.

A w niebie grają wrogo — dzikie ptaki 
i wyginają w tragicznym pląsie

Ręce na oczach 
na karabinach 
Serca na hakach! 
Głowy na ziemi! 
Słowa, co krzyczą 
i umierają 
na alegorii nadziei!

Zgwałcona cisza 
zgwałcony spokój 
Zgwałcone kwiaty 

Gwałt!
Dokąd jeszcze?!

MARIA SIMONAJTIS-URBANSKA

dla mnie nie ma nocy 
nawet gdy plączę 
nie ma zmęczenia 
gdy zasypiam stojąc 

nie ma bólu 
gdy cierpię 
gdy rodziłam twoje dzieci

cieszyłam się radośnie płakałam 
gdy
miłość wymierzała sprawiedliwość

'Antologia pamięci. 
Spraw

których dawno nie ma... 
Byłam dziewczynką małą:

płonęła wokół ziemia!

Pył 
pył gorący 

umyka w górę s 
Rozstrzelane runęły brzozy.

'Antologia pamięci
Domów 

co runęły 
Świata x

. który straciłam 
i zaufania

'Ale pamiętam 
jak... 

Obiecałam 
że wszystko powtórzę.

HELENA CZEMISOW

OCALENIE WIATRU

ten wiatr kładł trawy 
na rzęsach ■
łagodny i chłonny
pachniały w nim kasztany 
wyzwolonym brązem 
i było w nich 
odbicie moje
gdy biorąc owoc drzewa 
mówiłeś
ta gładkość
zaprzeczeniem kolców

stóp..

przez moje sny wędrują umarli 
stąpają cicho niezauważalnie 
z możliwością chichotu zaczajoną w oczach 
na wszelki wypadek

przez moje sny umarli nasłuchując cedzą kroki 
niezdecydowani
gotowi odejść albo się rozgościć 
na każde moje poruszenie powiek

niewiele wiem poza tym o waszych przypadłościach 
moi umarli
nie umiem czytać w księdze waszych gorzkich zażaleń 
niewiele o was wiem
nienawykla jeszcze do tych zjawień

KAROLINA TURKIEWICZ-MICHALAK

ROZPOGODZENIE

Skargi wygasną jak przestrzeń o zachodzie 
gesty krągłością ogarną horyzont 
chmury w znak równości ułożą miękkość 
i będzie cisza kobiecej twarzy.

Zwierzęta wsłuchane w mchem porastano 
kamienie — zniewolą dłonie do dotyku 
drzewa i rzeki usną jakby Orfeusz 
kołysał je pieśnią.

Nagle krajobraz zamieni się w lato 
matki uśmiechy zawieszą nad! łóżkiem, 
każdego dziecka
A w mieście moim zakwitną magnolie.

Gdzieś samolotem niepotrzebne skrzydła 
znieruchomieją.

HELENA CZEMISOW

SELENE

więc miłowałem cię 
w kolorze cynii i cynobru 
pełna strzelistych odemknień 
i westchnień jak noc 
głębokich

więc miłowałem cię 
bliskością nagą 
po brzegi świtu
i brzegi dopełnień

ttź wypełniły się słodyczą 
góry Latmosu

ALICJA PATEY-GRABOWSKA

WIELKIE UCZUCIA

Wielkie uczucia wybuchają nagle 
tak wulkan wymarły zasypuje lawą 
wielkie uczucia mają dwieście stopni w cieniu 
nawet kamienie żarem wypalają

Wielkie uczucia — powoli tchnie motyl 
światło omdlewa, ziemia pęka, wargi 
nienasycone źródło, które trawi ogień 
ciała skazane na samospalente•
Wielkie uczucia mają pogrzeb czarny 
ną zgliszczach ramion kracze ślepa wrona 
i koń wychudły pustą trumnę ciągnie 
zmęczone myśli zapadają w próżnię



Spotkanią nauczycieli zajmujących się twórczością literacką i plastyczną weszły 
juz do stałego programu działalności Zarządu Głównego ZNP. Po wakacyjnym 
spotkaniu w Gdyni kolejne seminarium nauczycieli-literatów odbyło się w War­
szawie podczas ferii zimowych. Piszemy o tym oddzielnie. W tym miejscu wyja­
śniamy, że głównym nurtem kilkudniowych obrad i dyskusji były tym razem pro­
blemy poezji współczesnej. Jeden z referatów, poświęcony twórczości Stanisława 
Grochowiaka wygłosił Ryszard Matuszewski. Podajemy skrót referatu i niektóre 
głosy w dyskusji,

O TWÓRCZOŚCI
POETYCKIEJ
GROCHOWIAKA

Charakteryzując drogę poetycką Sta­
nisława Grochowiaka Ryszard Matu­
szewski przypomniał, że poeta ten 

zwrócił na siebie uwagę już swoim de­
biutem, który pojawił się w płodnym i 
ważnym dla liryki polskiej roku 1956. 
Jego „Balladę rycerską” potraktowała 
wówczas krytyka jako równie obiecującą 
zapowiedź jak „Obrotj’ rzeczy” Biało­
szewskiego, „Strunę światła” Herberta i 
„Cuda” Harasymowicza. Debiut Grocho­
wiaka świadczył o żywej wyobraźni i 
niekonwencjonalnej formie. Trochę było 
w nim jeszcze młodzieńczej kokieterii, ale 
i przedsmak późniejszego, śmiałego dąże­
nia do ostrej ekspresji, opartej na sil­
nych, kontrastowych efektach.

Dwa zbiory następne, „Menuet z po­
grzebaczem” i „Rozbieranie do snu”, 
przyniosły pierwszą, pełną krystalizację 
poetyki Grochowiaka. Wówczas to dały 
się zauważyć związki jego liryki z eks- 
pręsjonizmem i z tradycją baroku, wi­
doczną zwłaszcza w obsesyjnie powraca­
jącej równoległości problematyki miłosnej 
i eschatologicznej, w traktowaniu fascy­
nacji miłosnej jako równoznacznej z uni­
cestwieniem, upadkiem, rozkładem. Mi­
łość — grzeszna, wyrosła na podłożu libi­
do — to. podobnie jak w moralistyce 
poetów baroku, unaocznienie znikomości 
żądz ludzkich: za pięknym. ciałem ko­
chanki rysuje się śmiertelne truchło, 
szkielet.

W r. 1964 ukazał się czwarty tom wier­
szy Grochowiaka pt. „Agresty", w którym 
elementy dotychczasowej struktury wyo­
braźni poety wprawdzie pozostały, ale po­
jawiły się również zarysy nowej proble­
matyki i nowych możliwości estetycznych. 
Nie zmieniła się funkcja i charakter ob­
sesji erotycznych, ich rola w ujawnianiu 
manichejskó pojętego- Skażenia natury 
ludzkiej, ciąg utożsamień miłości ze śmier­
cią (m. in. poemat „Zuzanna i starcy”, cha­
rakterystyczny wiersz: „Dlą zakochanych 
to samo staranie, co dla umarłych” itp.).

Warto przyjrzeć się wierszowi „Ikar”, 
stanowiącemu polemikę z Przybosiem ata­
kującym Groehowiakową obsesję brzydo­
ty. Poeta posłużył się tu przykładem słyn­
nego obrazu Breughla, gdzie symbol Ika­
ra. uosabiającego marzenie, wzniosłość, 
usunięty na dalszy plan obrazu — wiąże 
się z akcentem położonym na ukazaną w 
planie pierwszym „prozę życia”:

Ale już w cyklu „Sonetów szarych” to 
przeciwstawienie występuje w nowej 
funkcji, można powiedzieć — historiozo­
ficznej. Sonet „Kartofla” wyśmiewa 
wzniosłą symbolikę romantyczną, sonet 
„Podziemni” sugeruje wizje zmiany rze­
czywistości społecznej przez realny, rzecby 
można ..pozytywistyczny” wysiłek pracy. 
Nietrudno dostrzec, że nowa proble­
matyka pociąga za sobą u Grochowiaka 
nowe propozycje w zakresie poetyki. Sta­
nowi je stylizacja klasycyzujaca. Wraz z 
nią uwyraźnia sie coraz dobitniej lite- 
racko-kulturowy charakter jego konstruk­
cji poetyckich. Wizje poety są coraz bar­
dziej steatralizowane. odwołują się do na­
szej wrażliwości poprzez sztukę. Mówi 
o tym m. in. poetycka eksploatacja zna­
nych tematów malarskich wiażaca się z 
dążeniem do stworzenia literackich ekwi­
walentów nastroju i kolorytu ewokowa- 
nych dzieł.

W tej chwili Groch owi ak przygotował 
już do druku nowy tom wierszy, który 
zanewne — znów nieco zmodyfikuje na­
sze spojrzenie na jego możliwości roz- 
woiowe. Etap „turpistyczny” coraz bar­
dziej zdaie się u niego należeć do prze­
szłości. Dochodzą do głosu przeciwne 
wręcz, dyskretnie estetyzujące stylizacje 
z gatunku tych, jakie mieliśmy niedawno 
okazię czytać na łamach „Kultury” (wier­
sze: „Arachne w pająka przeistoczona”, 
„Upojenie”. „Do Taliarcha” i In.).

Na zakończenie R. Matuszewski, pod­
kreślił że twórczość Grochowdaka ode­
grała już w ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia pewną rolę inspiracyjną w stosunku 
do rówieśników poety i jego młodszych 
kolegów. Nawet poeci dziś już dojrzali, 
i zupełnie inaczej, a w każdym razie w 
sposób wyraźnie odrębny się określający, 
jak Bryll czy Grześczak — z inspiracji 
tych w swoim czasie korzystali.

*
W związku z referatem Ryszardą Ma­

tuszewskiego rozwinęła się ożywiona dys­
kusja na temat twórczości Stanisława 
Grochowiaka. Wymiana zdań dotyczyła 

zarówno problemów zasygnalizowanych 
przez autora referatu, jak i wielu innych 
zagadnień związanych z poezją współ­
czesną.

St. Srokowski poruszył pewne zjawiska 
w twórczości Grochowiaka, które jego 
zdaniem są przez krytykę pomijane. 
Poezja jest obsesją czegoś, fascynacją 
pewnego stosunku do świata. U Grocho­
wiaka nastąpiło, coś, co można nazwać 
świadomością równoczesnego}. Jeżeli w 
poezji _ obserwujemy fascynację kobietą, 
miłością, to było to ujęcie jednopłaszczy- 
znowe, jednowymiarowe. U Grochowiaka 
występuje równoczesność znaczeń w wielu 
piętrach.

Równoczesne widzenie tego zjawiska 
estetycznego, które dostarczać może ko­
bieta, przejawia się w kilku warstwach. 
Te warstwy istnieją jednocześnie, jedna 
przenika drugą, wzajemnie się nakładają, 
żyją w symbiozie. Grochowiak widzi wie- 
loaspektęwość tego zjawiska. Srokowski 
odczuwa w tym widzenie pewnego pro­
cesu, a nie stanów, pewien ruch, falowa­
nie, a nie zatrzymanie się na sprawach 
statycznych. Jest to ciągła migotliwośę. 
W jednym momencie jesteśmy zaszoko­
wani metaforą, która dostarcza wrażeń 
przyjemnych, a za chwilę szok, inne do­
znanie rzeczy nieprzyjemnych, które na­
zywamy przerażeniem, stwarzaniem ta­
kich momentów, które wzbudzają w nas 
steny lękowe czy groźniejsze. I to jest 
chyba u Grochowiaka wynikiem jego oso­
bowości.

To się uwidocznia w tomie „Rozbiera­
nie do snu”, czy „Menuet z pogrzeba­
czem”. Sprawa erotyzmu i śmierci współ­
istnieje, splata się razem, kłóci pozornie.

Zagadnienie wielowarstwowości poezji 
Grochowiaka podkreślone zostało również 
w wystąpieniach Cz. Pawłowskiego i J. L, 
Ordana. Obaj oni niezależnie od innych 
akcentów podkreślali tę cechę twórczości 
Grochowiaka jak i bogatą osobowość poety. 
Poruszono również sprawy wrażliwości i 
pojemności psychicznej twórcy, która wią­
że się z wielopłaszczyznowością widzenia 
zjawisk otaczającego świata.

Kapitalny problem poruszył Ordan, któ­
ry mówił o stosunku zarówno Grochowia­
ka, jak i innych twórców do tradycji. 
Widzi w tym zakresie poszukiwania, od­
krywanie i dokonywanie wyboru okre­
ślonych tradycji. U Grochowiaka, zwłasz­
cza w jego pierwszych tomikach, widać 
to sięganie do tradycji i nawet fascynacje 
pewnymi motywami z zakresu literatury 
czy sztuki. W wierszach tego poety moż­
na dostrzec splatanie się i przenikanie 
lirycznego „ja” wynikające z pewnych do­
świadczeń empirycznych jednostki żyją- 
cej w czasie teraźniejszym z tradycjami 
literackimi. Dzięki temu wydaje się. że to 
doświadczenie „ja” lirycznego obecnie, 
„ja” w czasie teraźniejszym stało się tym 
czasem przeszłym i przez to wiecznotrwa­
łym.

M. W. Dalecki swoje uwagi wypowia­
dał w powiązaniu z tym, jak poezję Sta­
nisława Grochowiaka odbiera młodzież. 
Stwierdził, że maturzyści przyjmują pra­
wie bez zastrzeżeń poetyckie propozycje 
Grochowiaka. Filozofia poety im odpo­
wiada i większość z nich nie widzi w jego 
twórczości elementów przygnębiających 
i pesymistycznych.

Przyjmuje tę poezję taką./jaka ona jest, 
jako przejaw określonej osobowości twór­
czej. W innych wystąpieniach (R. Gutow­
ski, H. Wołikpwska, Cz. Pawłowski) po­
ruszono ponadto problem wierszy okupa­
cyjnych Grochowiaka, które w aluzyjno- 
fantastycznej poetyce zamykają elementy 
martyrologiczne. Groza minionej wojny 
została tu poetycko odrealniona i steatra- 
lizowana. Sporo miejsca poświęcono rów­
nież takim problemom jak fetyszyzm 
brzydoty i miłości w poezji Grochowiaka 
oraz tym tomikom poezji i wierszom, w 
fttórych poeta przedstawia nowe propo­
zycje. W sumie — jak stwierdził w pod­
sumowaniu Ryszard Matuszewski — poru­
szono w dyskusji wiele ciekawych spraw 
i problemów związanych nie tylko z fe­
nomenem poezji Grochowiaka, ale rów­
nież z problemami naszej poezji współ­
czesnej.

WŁODZIMIERZ MARTYNIUK

*
Pamiętam, w naszym domu były małe okienka i nie­

wiele się przez nie widziało: pasemka pól, wycinek 
Sąsiedniej wsi, a dalej las. Ten widok, niezmienny 

od pradziadka wydawał się matce całym światem. Spo­
glądała często przez okno, jak mówiła, w świat, a my- 
ślała o tym nieznanym, co zaczynał się za czerniejącym 
lasem i uczyła mnie mnóstwa mądrości, żeby starczyło 
na całe życie; przekazywała wszystko, co wiedziała 
i czuła — przekonana, że wystarczy tego do przemierze­
nia świata.

Mówiła: — Idź prosto, z podniesionym czołem! 
Zaufałem jej i na pierwszym zakręcie upadłem. 
Dodawała: Nie chwytaj siecią gwiazd, uważaj, jak 

stąpasz. Pamiętaj, że są także mniejsi od ciebie.
A ledwo zmieszałem się z tłumem, obdeptano mi nogi 

i udawano głuchych na mój krzyk z powodu bólu.
Nakazywała: — Nade wszystko jednak nieś ludziom 

ciepło serca. Gdy je utracisz, start z boku i nie przeszka­
dzaj innym. To najważniejsze!

Lecz ludzie wyśmiali mnie, nazwali to anachronizmem 
i kazali wyrzucić na śmietnik. W erze myślących ma­
szyn nie mą miejsca dlą serca, lub trzeba ję przełożyć 
na język cyfr.

Wypadało stanąć z boku, a nie miałem na to ochoty. 
„Ha, pomyślałem, tańczmy inaezej”. Nieznacznym ru­
chem ręki wyrzuciłem swój bagaż do rowu. Od razu 
stałem się lżejszy, ale zadźwięczałem wewnątrz paskud­
nie jak pusta puszka po konserwie, aż wstyd się przy­
znać. Widocznie jestem ulepiony z gliny gorszego gatun­
ku... Może dlatego właśnie często wspominam okno ro­
dzinnego domu, zazdroszczę matce prostoty spojrzenia 
i nie mogę zapomnieć tego, co wyrzuciłem do rowu. 
I ucieszyłem się, kiedy po to wróciłem. B. Tomecki

♦ w

ANTONI CYBULSKI

NAUCZYCIELKA

Tyle już lat
każdego rana witasz te mury 
a ciebie
dziesiątki młodych oczu

i wciąż od nowa
otwierasz oczy książkom 
szeregi czcionek 
mówią twoim głosem

tu wschód jest 
tam zachód 
to zegar — 
odmierza drogę 
i życie

krzyżami wznosisz się w górę 
kreską
schodzisz po schodach 
z bieli twych palców 
wyrastają słowa 
w kształcie kuli 
zamykasz morza i lądy 
a potem 
otwierasz pola 
zieleni

uczysz rozmawiać z gwiazdami 
przez różne kraje prowadzisz 
i wieki
rozpalasz płomień miłości 
do ziemi
wciąż rozdajesz siebie 
naukowcom 
lekarzom 
robotnikom

i zawsze
masz młode serce 
i taka jesteś 
niezmienna

MARIA SIMONA.TTIS-URBANSKA

kim jestem
może małą mrówką pracoipitą 
albo wesołym komarem
który
wybrzękuje miłość do słodkiej krwi

wplątana w twe włosy marzeń 
w ręce biorące mnie

coraz mniej mnie 
coraz mocniej nie wiem 
kim jestem Lecąca
wplątana w moje włosy marzeń

TADEUSZ KUBAS

MIECZ DAMOKLESA

Od pieców krematoryjnych 
do piekła napalmu

równa błyskowi miecza 
droga
nad czerepem globu

W inkubatorach 
wylęgłe gołębie 
nieść mogą skrzynki 
poszukiwań rodzin

ALOJZY PAŁŁASZ

RĘCE

Ręce twoje 
najpiękniejsze 
lekkie jak marzenia 
ciężkie jak prawda 
gotowały obiad prasowały 

koszule 
gładziły po włosach 
gdy życie bolało jak chory ząb 
którego nie można usunąć 
zawsze umiały przekazać 
coś miłego 
nawet w czterdziestym 

pierwszym 
kiedy tęsknota zamiast sytości 
głód zamiast szczęścia 
trudno było 
zaspokoić wodą 
pragnienie wolności 
stworzyłaś mnię 
z siebie 
już wtedy wiedziałaś 
Apokalipsa nie może trwać 

wiecznie.

APOLINARY NOSALSKI

ŻONIE

Znów bez kwitnie za oknem 
popatrzmy do kalendarza, 
którą już wiosnę, miła, 
jesteśmy razem?

Zawsze sobie potrzebni, 
jak ręce — lewa i prawa 
jedna o drugą się troszczy, 
jedna drugiej pomaga.

I zawsze nierozłączni, 
jak drzwi obydwie części, 
którymi kiedyś weszło 
pod, dach nasz szczęście,

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Zdjąłem ci pierś winną 
jak z krzewu dojrzałego. 
Zabrałem ją ze sobą.

Za wzniosłe niebo 
służy mi 
w samotną noc sierpniową 

sierpień 1963

WŁODZIMIERZ MUSKO

DZIEŃ I NOC

Czerń i biel 
siebie gonią 
jak dwa konie 
odpustowej loteryjki. 
Stawiać, grać, 
czerń i biel, 
wirujące, zwariowane.

Jak tu dosiąść 
swego konia? 
Żółtą grzywę 
odczuć w garści? 
Stawiać, grać? 
Grać — wygrywać?



ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI
ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI

JAK PISZĘ WIERSZ
ARCHETYP POLSKI
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Kiedy pisałem wiersz zatytułowany 
„Komentarz do narodzin mojego wie­
ku”, sam proces twórczy był niesły­

chanie krótki. Po prostu siadłem i prze­
pisałem go z rejestru pamięciowego na 
papier. Była to rzecz wyjątkowa w mo­
jej pracy warsztatowej. Później okazało 
się, że trzeba było z wiersza wykreślić 
tylko jeden wyraz, rzeczywiście zbyteczny. 
Wiersz ten pisałem niejako na zamówie­
nie, w podwójnym sensie: do antologii 
międzynarodowej . poezji poświęconej 
50-leciu Wielkiego Października, która 
ukazała się w ub. roku w wydaniu „Czy­
telnika” pod redakcją Leona Pasternaka; 
dla dokonania wewnętrznego rozrachunku 
względem znamiennego faktu historycz­
nego. Otóż ta druga przesłanka zadecydo­
wała, iż wiersz powstał pod dużym ciś­
nieniem politycznym, jako suma znajo­
mości faktów historyczno-literackich, wie- 
łekroć przeżytych. Utwór ten tkwił wę 
mnie gotowy w swej warstwie emocjo­
nalnej i treściowej. Wyzwolenie nastąpi­
ło — zdaje mi się — w szczęśliwym mo­
mencie, kiedy wiersz był już „donoszony". 
Opisuję ten fakt dlatego, iż do rzadkich, 
mimo wszystko, wypadków należą moje 
wiersze powstałe w ten sposób.

Najczęściej są one konstruowane. Czyn­
nik intelektualny ma tu decydujące zna­
czenie w strukturalnej warstwie utworu 
oraz warstwie językowej. W wyniku 
przestudiowania książki „Praska szkoła 
strukturalna w latach 1926—1948” (War­
szawa 1966), doszedłem do wniosku, że 
strukturalna strona wiersza jest wykład­
nikiem jego nowoczesności, awangatdyz- 
mu. Był to okres, kiedy we współczesnej 
poezji polskiej, tzw. pokolenie „Hybry- 
dowców” wkraczało do literatury polskiej 
z barokowym opisem obrazu poetyckiego. 
Próby moje skonstruowania nowego ję­
zyka nie powiodły się. Przynajmniej na 
tym etapie eksperymentu. Próba zmierza­
jąca do zawiązania kontaktu ,z jęzvkiem 

■symboli, językiem technicznym, który jest 
decydującym w święcie techniki, Zjawi­
sko to frapowało mnie od dawna. Pracu­
jąc jako robotnik, później jako technik 
w wielu fabrykach, z konieczności posłu­
giwałem się językiem symbolu. Doświad­
czenia te posłużyły mi za punkt wyjścia 
do rozważań na polu poetyckim.

Lepiej ta rzecz udała się w przeniesie­
niu doświadczeń wieloletnich w zakresie 
malarstwa, do poezji. Cały wachlarz sko­
jarzeniowy opierał się na „języku”, ma­
larskim. Zarzucano mi hermetyzm symbo­
liczny, to prawda, ale mnie osobiście dało 
to możliwość wzbogacenia wrażliwości 
oraz warstwy językowej o nowe obszary, 
Przestudiowałem wszystkie dzieła doty­
czące związków i wpływów malarstwa na 
poezję. Jest to niesłychanie frapujący te­
mat, mało znany badaczom literatury. 
Analizując współczesną poezję .polską, 
zwłaszcza pewien jej nurt, do którego 
sam się zaliczam, wyodrębnić można wy­
bitną wrażliwość poetów na kolor. Próby 
moje w tym zakresie były dokonywane 
z pełną świadomością przy wsparciu apa­
ratu naukowego. Czy tego typu zabieg ma 
sens i istotnie wzbogaca utwór poetycki?

Można mówić o wyobraźni poszczegól­
nych okresów i ich związkach z rozwo­
jem całej epoki, to nie będzie żadnym 
banałem. W chwili obecnej nie da się za­
przeczyć, iż od czasu twórczości Baczyń­
skiego, Gajcego — pokolenia okupacyjne­
go, wyobraźnia poetyęka została niesły­
chanie rozbudowania, wyszlifowaha, dopro­
wadzona niemal do perfekcji. Istnieje nie­
bezpieczeństwo, co potwierdza bieżąca 
produkcja wydawnicza, iż współczesna 
poezja polską to nade wszystko pogoń 
za oryginalnością wyobraźni. Tresura 
skojarzeniowa. Przez ten etap szczęśliwie 
przebrnęli niektórzy młodzi, szukając 
obecnie nowych elementów: treści, jas­
ności, wewnętrznej konstrukcji. Uważam, 
iż zagadnienie wyobraźni poetyckiej jest 
bardzo istotnym czynnikiem w twórczości, 
dlatego sam kładę duży nacisk na jej 
obecność w wierszu, ale z drugiej strony 
staram się, aby była ona podporządko­
wana myśli przewodniej. Nie zawsze mi 
to się udaje. Nieraz wyobraźnia poniesie 
mnie i wówczas' błąkam się z rozkoszą 
wśród gąszcza metafor. Nie powiem, abym 
tego nie lubił. Dopomaga mi w tym 
wyobraźnia malarza, gdyż oglądam przed­
miot i czuję go po malarska, jego fak­
turę, zapach, koloryt.

Wzbogacenie strukturalno-językowe do­
konać się może i dokonuje się — chociaż 
nie zawsze jest uświadomione — na styku 
różnych dyscyplin naukowych. Zupełnie 
inaczej ten sam przedmiot lub stan prze­
życia opisze poetą-fizyk lub poeta-malarz 
albo poeta-chłop. Wszyscy oni sięgają po 
arsenał słów, znanych przenośni.

Bywają okresy głębokiej stagnacji, zmę­
czenia psychicznego. Wyciśnięcie wówczas 
z siebie dobrego wiersza to duży wysi­
łek fizyczny. Przekonałem się, iż najlepiej 
jest czas ten wypełnić lekturą, wykona­
niem nowego linorytu czy rysunku. Ostat­
nio rozpocząłem serię rysunków dużego 
formatu, które traktuję jako przedłużenie 
twórczości poetyckiej, gdzie wypowiadam 
się inną formą, odmienną materią, gdzie 
iządzą inne prawa wewnętrzne, ale zasa­

da tworzenia jest ta sama. Rysunki pow­
stawały w klimacie napięcia poetyckiego.

Jestem uwrażliwiony wzrokowo, stąd 
nieraz w trakcie rysowania lub malowa­
nia dostrzegam uzupełnienie się pewnych 
wierszy właśnie w jakimś dopełniającym 
się kolorze, załamaniu .linii — są to nie­
powtarzalne przeżycia estetyczne, uchwyt­
ne dla samego twórcy. Zdarza się, iż w 
tych momentach zrodzi się jakiś motyw, 
który później stanowi punkt wyjściowy 
do napisania wiersza. Cenię sobie wysoce 
moment natchnienia. Utwory zaangażo­
wane ideologicznie powstawały nagle, pod 
naciskiem sytuacji politycznej, przy du­
żym „podrażnieniu” wewnętrznym, pod­
czas gdy wiersze liryczne — w wewnętrz­
nym spokoju, harmonii. W takich dniąch 
staram się nie zakłócać owego „kathar- 
sis”, .wyłączając się ze świata zewnętrz­
nego. To nie jest jakaś sielankowość, u- 
cieczka do Arkadii, po prostu zabieg ko­

Zuzanna Szumorek Zamek w Wiśniczu

nieczny dla pełnej koncentracji umysłu 
i przeżycia zmysłowego.

Nie wykluczam bodźców przypadko­
wych. Trudno przewidzieć, gdzie je moż­
na znaleźć. Zmiana pomieszczenia, zapach 
odkryty na uliczce Starego Miasta, ładnie 
ubrana kobieta, obrazy oglądane na wy­
stawie. twórczość. Flamandów — oto kil­
ką z nich. Toteż jeśli opisuję pejzaż wi­
dzę go analitycznie (w szczegółach), a za­
razem syntetycznie (jako metodę przed­
stawiania) — oczyma malarzy niderlandz­
kich, tale jak morze odczuwam na po­
dobieństwo obrazów Ajwazowskiego, Wie­
le w utworach moich jest aluzji do sztu­
ki cerkiewno-ruskiej. Jest to specyficz­
ny świat ducha i sztuki, zamknięty od 
wielu wieków wewnętrznie, świat symbo­
lu, który dzisiaj już trzeba odcyfrować 
— jeśli sięgam do jego elementów, to z 
uczuciowych związków z jego kulturą, o- 
kresem mego dzieciństwa, widzianego baś­
niowo poprzez zieloność łopianów, wśród 
brązów ikon, migdałowych oczu Madonn. 
W tym ostatnim przypadku Madonnę 
traktuję — i nie tylko ją — na zasadzie 
archetypu. Mieści się w nim osobowość 
mojej matki, mój do niej stosunek, sto­
sunek dziecka, które zapamiętało, iż no­
siła piękny, brabanckiej roboty, kołnierz 
— niemal portret matki Rodakowskiego.

Dziś, kiedy zdobyłem nieco doświadcze­
nia warsztatowego, staram się, ąby utwór 
był konstruowany. To znaczy przeżyty, 
mający już swą pewną osobowość i jed­
ność, wokół której należy uformować 
rzeźbę słowną. Wiem też, iż każdy wiersz 
posiada swój zasób stowny, którego nie 
wolno przekroczyć. Obowiązuje też wew­
nętrzna jedność i logika. A zatem war­
sztat — to znajomość reguł gry. To jest 
punkt wyjściowy. Do tego trzeba dołożyć 
teraz stopień wyrobionej wyobraźni i bo- 
gactwo słowne.......................

...wciąż się w nas powtarza sen ojcowski — 
wielka gratka na historyczną wsypę.
Ktoś brzęknął szkłem po. omacku — echo dzwonem wawelskim odpowie.
Kują się spisy po wsiach malinowych: psalmy haftują białogłowy — 

kyrie elejson, Chryste elejson. ,
Czas jest pożniwny. Spocone kosy.
Tam za strumieniem dyszy piarg niczyj. 
Psia mać! Drżą ręce — wejść i brać!
Targać do siebie płótno historii. _

” Piech się czerwieni — ogień będzie wyzszy 
Aż dojdzie witraża —- zbudzi wszystkich świętych 
I sam Bóg przerażony potęgą człowieka 
Nakaże zatrzasnąć okiennice nieba.
Targuje się słaby — groźny mocą waży. 
Szybko zdobywa — .
później słowom powierza oczyszczenie dłoni. 
Któż z nas jest beż winy? ... , .
Bez chęci zamieszania w kotle bodaj jednym palcem.

Wiersz ten uzyskał U nagrodę ex aeguo na Ogólnop. Konkursie Poezji Społ. Zaangai. o na­
grodę „Czerwonej Róży” w Gdańsku, w 1968 r.

NOWOŚCI *
SROKOWSKI I BAKULA

W jednym z ostatnich numerów „Ży­
cia Literackiego” Jerzy Kwiatkow­
ski wystąpił w obronie poezji Sta­

nisława Srokowskiego. Krytyk krakowski 
dowodził, że Srokowski nie jest li tylko 
biernym naśladowcą Tymoteusza Karpo­
wicza, ale posiada swój własny indywi­
dualny ton poetycki. Poezja Srokowskie­
go jest konceptualistyczna, bazująca prze­
de wszystkim na operacjach czysto języ­
kowych. I można by ją posądzić o wer- 
balizm, gdyby jej klimat nie był ściśle 
związany z realnymi treściami życia wsi, 
plebejskich przypomnień. Słowa-klucze 
u Srokowskiego służą do otwierania mi­
tów zjemi, plebejskiej rpdziny. Ta poezja, 
mimo swojej laboratoryjnej czystości, jest 
nasiąknięta autentyczną potocznością. 
Zabiegi językowe poety często są naciąg­
nięte i wymuszone, np. w wierszach: 
„Sztandar”, „Trawa”. Ale czasami osiąga 
poeta świeże efekty poetyckie,'jak np. w 
wierszu „Kosa”.

Należy cenić Srokowskiego za tak rzad­
ki we współczesnej poezji, a występują­
cy w jego wierszach — humor. Poezja 
autora „Strefy ciszy” jest świadoma swo­
ich celów. Groteska miesza się w niej z 
przypowieścią — a cały tom jest ciągłą 
rzeczywistą kreacją, zbudowaną z ele­
mentów obfitującego w dramaty życia,

*

Tomik ,?Leluje” Leszka Bakuły to Jeden 
z najciekawszych debiutów poetyckich 
ubiegłego roku. Poeta jest obdarzony 
śmiałą, prowokującą wyobraźnią, którą 
opanowuje rygorem, dyscypliną wiersza,

JAN BABICZ

ZMARTWYCHWSTANIE

My co wrośliśmy w mury miasta 
Paleni ogniem razem z nimi 
Owiani dymem lat i legend 
Chcemy pozostać dzisiaj żywi 
Chcemy by cegły słońcem złocić 
Drzewa zielenią letnią nocą 
Zapalać lampy na Krakowskim 
I iść z dziewczyną późną porą 
Tak aby szybki stuk pantofli 
Przerywał sobą blask księżyca 
By uśmiech ciepłem nas owionął 
Światłem zapłonie kamienica 
1 oczy płoną płonie głowa 
Uczucia nie wiem jak rozdzielić 
Bo tu dziewczyna bliska moja 
l tu jest miasto bliskie moje

JANINA KROLINSKA-KOCIUBOWA

WIOSNA

Czy wiesz
spotkałam ją kiedyś nad Wisłokiem 
splatała w słońcu lśniące wiotkie 
wiatrem pachnące włosy wierzb

biegłam jej śladem
po kamienistej drodze 
samotnym zboczem
w rozkołysanych słowiczych szuwarach 
aż wyczytałam w jej litosnych oczach 
prawdę
już jestem stara

Czy wiesz

Spotkałam ją znów nad Wisłokiem 
nad wodą szumiącą cichutko 
nad wodą zawsze młodą

i odchodzę
zgarbiona smutkiem 
w cień
gorzko plączących wierzb

POETYCKIE
Ma bogate słownictwo. Jego wrażliwoJS 
jest dynamiczna, jakby potęgująca zja­
wiska. Poeta interesująco wykorzystuje 
i przetwarza w swoich wierszach motywy 
plebejskie i plebejsko-liturgiczne. Do 
ciekawszych wierszy zaliczyłbym: „Fresk 
dziecięcy”, „Dźwiganie krzyża”, „Matka”, 
„Historia”. Czy wiersz prosty i drama­
tyczny „Wyjścia”, w którym zamyka Ba- 
kuła reminiscencje powojennego dzieciń­
stwa.

Ale trzeba przyznać, że zdarzają się 
poecie pewne poetyckie potknięcia. Często 
rwie się rytm wiersza, odczuwa się nie­
konsekwencje w ciągu obrazów. Tak jest 
np. w wierszu „Sen I”. Także końcowe 
partie książki wydają się słabsze — jak­
by utracił poeta kontrolę nad materią 
wiersza.

Lecz w sumie „Leluje” są interesują­
cym tomikiem poetyckim Aby przekonać 
czytelników do niewątpliwej wartości tej 
poezji recytuję na koniec jeden z.wierszy 
Bakuły (bez tytułu):

Mario we włosach czarnego dębu 
masz oczy pęknięte czarnego dębu 
chybotliwe biodra czarnego dębu 
dłonie na wietrze z czarnego dębu 
piersi mleczne z czarnego dębu 
podajesz nocy z czarnego dębu 
wydobytej z Narwi czarnego dębu 
cieśla ci zwiastował z czarnego dębu 
synka na krzyż czarnego dębu.

ZBIGNIEW JERZYNA

Stanisław Srokowski — „Strefa ciszy”, „Czy­
telnik” 1968, str. 101.

Leszek Bakula — „Leluje” — Wyd. Foznań- 
•We 1968. str. 66.



SPOTKANIA W WARSZAWIE

Zmiany, jakie się dokonały w okre­
sie kilku ostatnich miesięcy w ruchu 
klubów literackich nauczycieli spra­

wiły, że seminarium, które odbyło się 
w ostatnich dniach grudnia w Warsza­
wie, mogło, przejść ze sfery marzeń do 
dyskusji opartych na konkretnych do­
świadczeniach warsztatowych.

Program grudniowego seminarium wy­
niknął z propozycji zgłoszonych przez 
uczestników kursu wakacyjnego w Gdyni. 
Wysunięto tam ponad 60 propozj^cj.i te­
matycznych. Bardzo duże zróżnicowanie 
zainteresowań zarysowało się w dziedzinie 
spotkań z pisarzami. Zaproponowano w 
Gdyni spotkania z 41 poetami i prozaikami 

krytykami literackimi, eseistami. Wśród 
poetów najwięcej zainteresowania wyka­
zano: Stanisławem Grochowiskiem, Julia­
nem Przybosiem, Ernestem Bryllem, Ta­
deuszem Kubiakiem, Tadeuszem Różewi­
czem, Anną Kamieńską. Jeśli chodzi o 
prozaików, to na pierwszym miejscu zna­
lazł się Wojciech Żukrcwski, następnie 
Jerzy Putrament, Jarosław Iwaszkiewicz, 
Tadeusz Nowak oraz szereg twórców śred-' 
niego i młodszego pokolenia, w dziedzinie 
twórczości dla dzieci i młodzieży Irena 
Jurgielewicz, Hanna Ożogówska, Halina 
Snopkiewicz.

W czasie trwania kursu w Gdyni wy­
raziście wystąpiła sugestia organizowania 
konkursów literackich dla członków klu­
bów. Wydział Społeczny ZNP zaprojekto­
wał w związku ze zbliżającą się setną 
rocznicą urodzin Lenina dwie wycieczki 
dla członków klubu: jedną do Związku 
Radzieckiego, drugą krajową, wiodącą 
szlakami leninowskimi. Organizatorzy wy­
cieczek spodziewają się, że imprezy te 
pobudzą uczestników do przekazania w 
formie reportażu, impresji poetyckiej, swo­
ich wrażeń, odczuć 1 przemyśleń, które 
w efekcie zamkną się w formie publikacji 
książkowej.

Odpowiednikiem tych zamierzeń w pro­
gramie seminarium stały się- dwa tematy. 
Kierownik propagandy TPPR. Cz. Szkud- 
larz zapoznał słuchaczy z planem pracy 
Towarzystwa na rok 1969. Okazało się, że 
wiele inicjatyw TPPR, szczególnie doty­
czących imprez konkursowych, intereso­
wało słuchaczy, jako bezpośrednich reali­
zatorów tych zamierzeń w terenie. Na­
wiązanie kontaktów okazało się tym cen­
niejsze, że Zarząd Główny TPPR efektyw­
nie dopomoże uczestnikom w realizowaniu 
zamierzonej wycieczki.

Inny charakter miała prelekcja Andrze­
ja Drawicza pt. „Nowe zjawiska i prądy 
we współczesnej poezji radzieckiej”, Zna­
komita znajomość przedmiotu splatała, się 
tutaj z talentem w przekazywaniu wiersza, 
Co wyzwoliło obok przygody intelektualnej 
również silne przeżycie wśród słuchaczy.

Do dobrych tradycji w spotkaniach i 
seminariach klubowych należą rozmowy z 
sekretarzem ZG ZNP, Wiesławą Król. Tym 
razem mówiła o programie i planie pracy 
zespołu PSO. Z bogatego materiału infor­
macyjnego j problemowego chciałbym 
podkreślić jedną myśl o bardzo istotnym 
znaczeniu. Jest to sprawa prezentowania 
społeczeństwu nauczyciela w jego auten­
tycznie bogatych przejawach osobowości, 
o różnorodnych zainteresowaniach, zdol­
nościach twórczych, osiągnięciach arty­
stycznych, ujmowanych znacznie szerzej 
niż, aczkolwiek pożyteczny, ale wąski, 
obraz specjalisty od małego i dużego abe­
cadła.

Dopełnieniem zobowiązań, zaciągniętych 
wobec słuchaczy kursu w Gdyni, były 
dwa następne tematy seminaryjne. A więc 
Bolesław Ciesielski kontynuował rozważa­
nia na temat „Widzenia i rozumienia czło­
wieka w świetle najnowszych badań psy­
chologicznych”. Spotkanie, z Józefem Sło- 
twińskim wzbudziło powszechne zaintere­
sowanie. Autor, krytyk, reżyser teatralny 
i telewizyjny, mówiąc o „Warsztacie re­
żysera na tle adaptacji scenicznych utwo­
rów teatralnych”, potrafił nawiązać bar­
dzo bliski, serdeczny kontakt ż audyto­
rium. Unaocznić, jak w barwnym filmie, 
tysiące perypetii, jakie towarzyszą reżyse­
rowi w budowie widowiska teatralnego, 
telewizyjnego.

Zaprezentowane tematy stanowiły jedną 
część, wokół których rozwijała się dysku­
sja na zajęciach seminaryjnych. Druga 
bardzo bezpośrednio i osobiście angażu­
jąca słuchaczy, dotyczyła ich twórczości. 
Wstępem do tego typu rozważań była pre­
lekcja „Kierunki doskonalenia warsztato­
wego członków klubów literackich ZNP". 
Następnie odbyły się dwa wieczory autor­
skie uczestników seminarium oraz poranek 
poetycki w Klubie Nauczyciela na Starym 
Mieście, w którym udział wzięli: Helena 
Czemisow, Leszek Bakuła, Lech Jerzy Or­
dan, Stanisław Malicki, Stanisław' Poręba 
j Stanisław Srokowski.

Jeden z Uczestników ankiety, oceniający 
kurs w - Gdyni, napisał: „Zachować umiar 
w ilości wieczorów autorskich oraz w for­
mie i sposobie wypowiadania uwag pod 
adresem delikwentów. Osoba krytyka lite­
rackiego winna w sposób autorytatywny, 
ze znajomością rzeczy, a co najważniejsze, 
po koleżeńsku przekazywać swe uwagi, 
wnioski i rady”.

Mimo szczerego zamiaru dostosowania 
się do tych rad, jedynie część postulatów 
została zrealizowana. W programie semi­
narium zaplanowaliśmy tylko dwa zajęcia 
poświęcone własnej twórczości. Trzeci zro­
dził się spontanicznie, z dyskusją do... pół­
nocy.

■W tym nocnym seansie autorskim wy­
stąpili: Maria Czarnocka, Halina Woli- 
kowska, Aurelia Składzień, Karolina Tur- 
kiewicż-Michalak, Marcin Narcyz Liszkow­
ski oraz Arnold Batula.

Jeśli chodzi o zalecaną „osobę kryty­
ka”. to reprezentował ją red. Krzysztof 
Mętrak z „Kultury”. Omówił on kryteria 
oceny nowoczesnego wiersza, następnie 
ustosunkował się do utworów zaprezento­
wanych w czasie tego wieczoru przez: Sta­
nisława Jatczaka. Zygmunta Kętrzyńskie­
go, Apolinarego Nosalskiego i innych. By­
ło to jedno z bardziej udanych spotkań. 
Utwory kolegów stały się odskocznią do 
poruszenia wszystkich ważniejszych pro­
blemów. nurtujących nową poezję pol­
ską. W ocenach szczegółowych zawodowy 
krytyk wykazał znacznie więcej zrozumie­
nia dla zaprezentowanej twórczości niż 
zabierający głos koledzy.

Brak taryfy ulgowej, gładkiej elegancji 
w ocenie twórczości współkolegów, szo­
kuje v.' pierwszej chwili ludzi stykających 
się po raz pierwszy z atmosferą, jaka pa­
nuje na spotkaniach seminaryjnych dzia­
łaczy klubowych. Budzi to nawet odruchy 
protestu. Nastrój ten mija w miarę naby­
wania przeświadczenia, że dyskutanci są 
naprawdę zaangażowani w akceptowaniu 
literatury a nie amatorskiej twórczości, 
że. zależy im, i to bardzo, na roztrząsaniu 
problemów a nie sekowaniu tej, czy innej ‘i 
postaci.

Tak jak1 kurs w Gdyni, również i se­
minarium grudniowe było okresem wytę­
żonej pracy. Jedynym relaksem w ciągu 
czterodniowych zajęć był pobyt w Teatrze 
Powszechnym na ..Panu Wokulskim” w 
adaptacji i reżyserii Adama Hanuszkiewi­
cza. Skąd się rodzi takie napięcie? Nawet 
najlepiej przemyślany program, podany w 
najbardziej atrakcyjny sposób, nie dałby 
podobnego efektu, gdyby nie fakt, że 
uczestnicy seminarium naprawdę pasjo­
nowali się zagadnieniami twórczości lite­
rackiej, są zainteresowani rozwojem ruchu 
klubów literackich.

Z zarysowanego przez przewodniczącego 
Centralnego Zarządu Klubu Literackiego, 
kol. Stanisława Aleksandrzaka, planu 
działania na rok 1969 wynika, że obok pu­
blikacji literackich w „Głosie Nauc^ciel- 
skim”, będzie realizowane wydanie alma­
nachu, prezentującego dorobek twórczy 
członków klubów. Sprawy działalności i 
dorobku klubów będzie rejestrował biule­
tyn organizacyjny. Poszerzą się znacznie 
bezpośrednie kontakty poszczególnych 
klubów drogą wymiany doświadczeń f im­
prez. Członkowie klubów powinni zainte­
resować się bliżej konkursem krasomów­
czym. organizowanym przez Zespół Pracy 
Społeczno-Oświatowej ZNP. Rozpatrzone 
zostaną również formy szerszego zainte­
resowania młodzieży szkolnej nowoczesną 
literaturą, a szczególnie poezją.

Kol. Aleksandrzak, mówiąc o urodzaju 
na poezję, wspominał również i o deficy­
tach. Aby pismo literackie nauczycieli 
mogło spełniać należycie swoje zadania, 
musi operować różnorodnymi formami. 
Proza, esej, felieton, reportaż, literatura 
faktu, pamiętniki, krytyka literacka, arty­
styczna, wszystkie te elementy w dobrze 
redagowanym piśmie muszą być reprezen­
towane i współgrać ze sobą.

A co z innymi dziedzinami twórczości? 
Są to problemy, którymi powinniśmy się 
zająć w czasie następnych spotkań semi­
naryjnych.

BOLESŁAW ZAGAŁA

Z ŻYCIA OKRĘGOWEGO KLUBU 
LITERACKIEGO

Okręgowy Klub Literacki w Bydgosz­
czy należy do najmłodszych na ma­
pie kraju. Do życia powołany został 

zaledwie kilka miesięcy temu. Trudno 
więc mówić.,już o osiągnięciach czy do­
robku, a raczej tylko o jego profilu i 
planach na przyszłość.

Projekt powołania OKL w Bydgoszczy 
zrodził się w czasie seminarium literac­
kiego w Gdyni (lipiec 1968 rj, w którym 
wzięli udział 2 nauczyciele zajmujący się 
literaturą z terenu naszego województwa: 
Jerzy Lesław Ordan i niż<£j podpisany. 
Zestawili oni wykaz nauczycieli piszą- 
cych — przyszłych członków Klubu, któ­
rych znali osobiście lub wiedzieli, że pi- 
szą czy próbują pisać. W końcu sierpnia 
1968 r. odbyło się zebranie organizacyjne. 
Przybyło na nie 16 osób. Na zebraniu wy­
brany został zarząd w składzie: Stanisław 
Poręba — przewodniczący, Jerzy 
Chmielewski — ̂ kretarz i przedsta­
wiciel ZO ZNP oraz Helena Chemi- 
s o w. Jerzy Juce wieź, Jerzy Lesław 
Ordan — członkowie. Przygotowany zo­
stał też tymczasowy plan pracy. Ustalono, 
że zebrania o charakterze seminaryjno- 
dyskusyjnym będą się odbywały raz w 
miesiącu w Bydgoszczy. W pierwszych 
miesiącach wiele uwagi będzie się poświę­
cać na wzajemne poznanie się i wytworze­
nie więzi koleżeńskości wśród członków 
Klubu. Przedyskutowana została sprawa 
przynależności do Klubu. Chociaż Klub 
ma zasadniczo charakter literacki, mile 
widziani są również nauczyciele zajmu­
jący się historią, publicystyką, pamiętni­
ka rstwem. piszący odczyty i artykuły o 
tematyce pedagogicznej oraz nauczycie- 
le-korespondenci różnych pism.

W chwili obecnej Klub liczy 27 człon­
ków. W celu zorientowania się o charak- 
rze twórczości członków i zebrania ich 
danych biograficznych opracowana zosta­
ła przez zarząd specjalna ankieta.

W roku 1969 prace Klubu będą prowa­
dzone m. in. w następujących kierun- 
kach:

2. W czasie zebrań comiesięcznych od­
będą. sią spotkania członków ze zna­
nymi pisarzami i krytykami.

3. Klub nawiąże współpracę z OKL W 
Białymstoku i Gdańsku.

4. Zostanie nawiązana współpraca z 
Bydgoskim Ośrodkiem Koresponden­
cyjnego Klubu Młodych Pisarzy przy 
Zarządzie Wojewódzkim ZMW w celu 
zorganizowania wspólnego 2-dniowego 
seminarium Literackiego.

5. Na Dzień Nauczyciela zostaną przy­
gotowane 2 kolumny literackie w pra­
sie miejscowej, składające się z utwo­
rów członków Klubu.

Poruszone wyżej zagadnienia stanowią 
tylko część planu pracy Okręgowego Klu­
bu Literackiego w Bydgoszczy. Należy 
żywić nadzieję, że w ciągu 1969 r. jego 
działalność rozwinie się i okrzepnie.

STANISŁAW PORĘBA

i.Z DWORKU DO SZEREGÓW 
POWSTAŃCZYCH**

W ostatnich tygodniach minionego ro­
ku ukazała się książka Konrada 
Bartoszewskiego o Mieczysławie 

Romanowskim. Pieczołowicie zgromadzo­
ny materiał pozwolił na wnikliwe opra­
cowanie i przedstawienie w nowym świe­

Konrad Bartoszewski — „Mieczysław Roma­
nowski. Poeta-powstaniec". Państwowy instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1968 r. str. 316.

Helena Gilas Kompozycja nt. „Muzyka” (olej)

■ ■■
W

tle skomplikowanej, niebanalnej postaci 
poety powstańca.

Omawiana książka odznacza się ni® 
tylko sumiennym stosunkiem do przed­
miotu badań. Posiada ona również duże 
walory literackie. Autor od pierwszej 
cłiwili potrafi przykuć uwagę czytelnika 
plastycznym opisem miejsc i sytuacji, lo­
gicznym przedstawieniem omawianych 
zdarzeń, zwięzłą a jednocześnie barwną 
narracją.

Dzięki sprawnemu warsztatowi pisar­
skiemu K. Bartoszewski potrafił ożywić 
postacie sprzed stulecia i ukazać je w 
codziennej działalności. Autor z jedna­
kową swobodą porusza się w rodzinnym 
dworku poety, w salonach literackich ów­
czesnego Lwowa, jak i na zebraniach ko­
leżeńskich młodych zapaleńców, którzy 
starali się przełamać stagnację stosun­
ków społeczno-politycznych i rozproszyć 
duszną atmosferę serwilizmu, narzucane­
go społeczeństwu przez galicyjską arysto­
krację.

Mimo wyraźnego zaangażowania emo­
cjonalnego, Bartoszewski dba przede 
wszystkim o prawdę historyczną. Nie 
idealizuje postaci M. Romanowskiego. Nie 
czyni z niego wieszcza ani herosa, odci­
nając się w ten sposób od tradycyjnego 
modelu biograficznego poety, który go­
dząc żarliwy patriotyzm w swej twórczoś­
ci z bohaterską postawą żołnierza, już w 
kilka lat po tragicznej śmierci z rąk za­
borcy, stał się postacią prawie legendar­
ną. Nie godząc się na legendę, Bartoszew­
ski starał się ukazać poetę takim, jakim 
on był w rzeczywistości. Zamierzony cel 
został osiągnięty. W książce Bartoszew­
skiego poeta stał się postacią żywą i je­
szcze bardziej dramatyczną, niż to przed­
stawiała obiegowa tradycja. „Romanowski 
musiał wybierać stale”... — pisze autor w 
posłowiu. „Musiał wybierać między mate­
rializmem a idealizmem, między ateizmem 
I wiarą, między racjonalizmem ewokują- 
cym pesymistyczną ocenę rzeczywistości 
polskiej i irracjonalizmem krzepiącym 
nadzieją boskich sankcji dla aspiracji na­
rodowych; musiał wybierać między rady­
kalizmem społecznym oraz rewolucyjnymi 
formami działania a solidaryzmem rozta­
czającym miraże integralnej zgody naro­
dowej w obliczu zbliżającego się momen­
tu ostatecznych rozstrzygnięć; musiał wre­
szcie wybierać między tradycjami szla- 
checko-ziemiańskimi a nowymi burżua- 
zyjnymi formami kulturowymi. Ostatecz­
nie wraz ze swoim pokoleniem dokonał 
wyboru, który zadecydował o tragicz­
nych losach narodu i tragicznych losach 
osobniczych, a w tym i jego samego”.

Wydaje się, że książka K. Bartoszew­
skiego zainteresuje nie tylko polonistów 
i historyków. Z pewnością sięgnie rów­
nież po nią młodzież licealna i akademic­
ka. Szkoda więc, że nakład książki został 
ograniczony do czterech tysięcy egzempla­
rzy, tym bardziej, że pozycję tę należy 
ocenić bardzo wysoko zarówno pod 
względem formalno-artystycznym jak i 
zawartości poznawczo-ideowych, gdyż 
piękna postać Romanowskiego łączy w 
sobie gorące umiłowanie Ojczyzny z pod­
porządkowaniem życia osobistego spra­
wom ogólnonarodowym.

JAN MOLDA



\Af Poprzednim artykule. sta*  ' 
YV rałam się. przedstawić 

konsekwencje, jakie po­
ciągnęłaby za sobą decyzja obni­
żenia wieku obowiązku szkolne­
go do lat. sześciu. Mamy już w 
klasach pierwszych pewien —— 
nieliczny jeszcze — procent 
dzieci sześcioletnich. Tworzy się 
także tu i ówdzie osobne klasy 
złożone z . sześciolatków, traktu­
jąc je w 'pewnym sensie jako 
klasy eksperymentalne. Ekspe­
rymentem sensu stricto nazwać 
tych poczynań chyba nie bardzo 
można, bowiem wypływają one 
nie tylko z samej chęci prowa­
dzenia obserwacji, ale także 
dyktowane są potrzebą odciąże­
nia przepełnionych przedszkoli. 
Niemniej dostarczają pewnych 
spostrzeżeń, które wydają się 
być godne rozpatrzenia.

Decyzja utworzenia klasy 
pierwszej złożonej z sześciolat­
ków miała w szkole podstawo­
wej przy ulicy Szaserów w War­
szawie podobną genezę. Ekspe­
ryment więc szkole w pewnym 
sensie narzucono, mimo że nie 
czuła się w pełni do niego przy­
gotowana, już choćby z tego 
względu, że jest to placówka no­
wa. Nowy wygodny budynek, ale 
i nowy nie znający się wzajem­
nie zespół, braki w wyposażeniu 
w pomoce naukowe i nowocze­
sny sprzęt. Słowem — szkoła na 
dorobku. Pracuje dopiero drugi 
rok i tyle lat bezy sobie podjęty 
przez nią.eksperyment.

W chwili obecnej ubiegłorocz­
ne sześciolatki z pierwszej, 
eksperymentalnej klasy, uczą się 
w klasie drugiej, a ich miejsce 
zajęła nowa grupa sześcioletnich 
pierwszoklasistów.

Jakie spostrzeżenia poczyniono 
W ciągu tych niespełna dwóch 
lat? Zacznijmy od wyników pra­
cy. Bo chyba istotne jest przede 
wszystkim, jak się one przedsta­
wiają na tle wyników równole­
głych klas, złożonych z dzieci o 
rok starszych. Jeśli spojrzeć na 
zagadnienie, pod kątem da­
nych statystycznych, dotyczą­
cych sprawności nauczania — to 
okaże się, że wcale nie najgo­
rzej,. a nawet zupełnie dobrze. 
Wśród pięciu ubiegłorocznych 
klas pierwszych sześciolatki za­
jęły drugie miejsce. Ale nie po- 
przestajmy na statystyce. Wy­
starczy, aby wśród siedmiolat­
ków znalazło się jedno lub dwo­
je dzieci opóźnionych w rozwo­
ju, a więc nie realizujących pro­
gramu, by klasa automatycznie 
przesunęła się ńa jedno z naj­
gorszych miejsc. Zrozumiałe, że 
do. klasy .eksperymentalnej . nie 
przyjmowano dzieci, których po­
ziom rozwoju umysłowego bu­
dziłby jakiekolwiek wątpliwości. 
Przeprowadzono badania psycho-

fmcifMf, PROGRAM

CZY METODY?
logiczne oraz lekarskie i zakwa­
lifikowano wyłącznie dzieci 
zdrowe, bez jakichkolwiek wad 
wzroku, słuchu i skłonności do 
ulegania infekcjom, a przy tym 
dzieci, z których przynajmniej 
połowa wykazywała rozwój 
umysłowy , zbliżony do poziomu 

■ siedmiolatka.
Bardziej rzeczywisty obraz 

sytuacji daje chyba analiza po­
równawcza ocen końcowych. 
Okazuje się, że w klasach sied­
miolatków przeciętnie połowa 
uczniów osiągnęła oceny bardzo 
dobre, podczas gdy w klasie 
eksperymentalnej piątkowe świa­
dectwa otrzymało zaledwie tro­
je dzieci. W przeciwieństwie do 
klas porównawczych gros sze­
ściolatków przeszło do klasy 
drugiej z ocenami zaledwie do­
statecznymi. Wyniki, tych porów­
nań dają wiele-do myślenia. Na 
„niekorzyść” wyników osiąga­
nych przez sześciolatków prze­
mawia również fakt, że klasy 
eksperymentalne pracują w nie­
co korzystniejszych warunkach, 
przede wszystkim są mniej licz­
ne, (od 26 do 28 uczniów), co tak­
że nie jest bez znaczenia przy 
porównawczej analizie. Nadto 
dodać należy, że zdecydowana 
większość dzieci w tych klasach 
pochodzi z domów inteligenckich 
stwarzających swoim dzieciom 
korzystniejsze warunki zarówno 
dla ich wcześniejszego rozwoju, 
jak i późniejszej nauki. Rodzice 
z innych grup społecznych, a 
zwłaszcza robotnicy i chłopi, wy­
kazują stosunkowo mniej zainte­
resowania zagadnieniem wcze­
śniejszego podejmowania nauki 
przez własne dzieci. Dziecko ro­
botnicze rzadziej też znajduje w 
swoim środowisku grunt do 
szybszego rozwoju intelektual­
nego.

Co jest przyczyną, że mimo 
. wymienionych czynników wy- 

sześciolatków, osiągają one wy- śei wobec widocznych objawów 
niki słabsze od swoich starszych 
o rok kolegów? Dzieci młodsze 
szybciej się męczą, z większym 
wysiłkiem pokonują trudności, 
z większymi oporami przystoso­
wują się do poleceń nauczyciel­
ki, Óbserwuje się zwolnione

tempo pracy, brak koncentracji 
uwagi, niższą dojrzałość spo­
łeczną. W odróżnieniu od sied­
miolatków, gdzie w zespole kla­
sowym zaledwie kilkoro dzieci 
nie nadąża za tempem pracy, 
grupa sześciolatków rozciąga się 
niczym peleton kolarski, przy 
czym rozpiętość w czasie przy 
wykonywaniu określonego zada­
nia wynosi u poszczególnych 
uczniów od trzech minut do pól 
godziny.

Te właśnie przyczyny — zda­
niem moich rozmówców, nauczy­
cielek klas eksperymentalnych 
— uniemożliwiają pełną realiza­
cję programu. W klasie pierw­
szej program w zasadzie prze- 
biono, ale zabrakło czasu na 
pełne utrwalenie materiału. 

. Słabsza koncentracja uwagi sze­
ściolatków zmuszała do częstsze­
go urozmaicenia nauki śpiewem 
i zabawami ruchowymi. A czas 
uciekał.

W klasie drugiej różnice w 
tempie pracy u poszczególnych 
uczniów nieco się niwelują, ale 
w dalszym ciągu występują 
trudności. Trudniej np. nauczyć 
te dzieci tabliczki mnożenia i 
Więcej trzeba poświęcić na to 
czasu niż w równoległych kla­
sach normalnych. W tej sytuacji 
klasa druga dawnych 6-latków 
opóźniona jest z programem w 
granicach 3—4 tygodni.

Ńa kanwie tych spostrzeżeń 
rodzi się pytanie, czy nasz sze­
ściolatek nie jest jeszcze dojrza­
ły do podjęcia systematycznej 
nauki w szkole, czy może przy­
czyny tkwią gdzie indziej? Może 
w metodzie pracy? Z moich 
obserwacji — a uczestniczyłam 
w kilku lekcjach obydwu klas 
eksperymentalnych — wynika, 
że stosowane tu metody pracy w 
niczym nie odbiegają od metod 
praktykowanych w grupach 

_ siedmiolatków. Częstsze przerwy 
rózniających korzystnie klasy’ w pracy, stosowane z fconieczno-

znużenia, to jeszcze nie metoda. 
Do pracy z tymi klasami wyty­
powano wykwalifikowane, do­
świadczone siły. I przyznać trze­
ba, że robią one, co mogą. Stara­
ją się urozmaicić zajęcia, szuka­
ją odpowiedniej literatury peda­

tJziecko trzeba było po prostu 
trakcie roku wycofać ze szkoły. 
Nie mogąc sprostać wymaga-*  
niom popadłe w stan apatii, cier­
piało na bóle głowy, było 
smutne.

A przecież nie możemy zapo- 
minąć, że są to — jak wspom­
niałam — bądź co bądź dzieci 
wyselekcjonowane, dobrze roz­
winięte, zdrowe. Innych bowiem 
nie przyjmowano. Jak więc dały­
by sobie radę z takim progra­
mem wszystkie sześcioletnie 
dzieci? Bo jeśli zapadłaby decy-’ 
zja o obniżeniu obowiązku 
szkolnego, obowiązek ten objął­
by wszystkich sześciolatków. Z 
różnych środowisk. Dzieci o róż­
nej konstrukcji psychicznej i 
różnym rozwoju fizycznym. Nie 
do pomyślenia jest przecież, aby 
zmieniać wychowanie fizyczne 
na lekcję polskiego czy matema­
tyki. Nie udałoby się także za­
angażować do tak daleko idącej 
współpracy wszystkich rodziców.

Spostrzeżenia nauczycielek tej 
szkoły idą w kierunku stwier­
dzenia, że obecny program w 
każdym razie nie jest przystoso­
wany do możliwości dziecka sze­
ścioletniego. Przemawia za tym 
fakt, że uczniowie wykazujący 
się rozwojem umysłowym zbli­
żonym do siedmiolatka łatwiej i 
szybciej pokonują trudności 
i osiągają dobre wyniki w na­
uce. Natomiast sześciolatki, któ­
rych poziom umysłowy odpowia­
da wiekowi, a więc te „prawdzi­
we” sześciolatki — z obecnym 
programem i przy obecnych me­
todach z trudem dają sobie ra­
dę, nie wychodząc na ogół poza 
ocenę dostateczną.

'Doświadczenia Jednej szkoły 
nie mogą być — rzecz zrozumia­
ła — na tyle reprezentatywne, 
aby upoważniały do autoryta­
tywnych wniosków; Warto więc 
zbadać w czym tkwi problem, w 
metodzie czy w programach. A 
może i w programach, i meto­
dach równocześnie? Bo przecież 
nie w dzieciach, które są naj­
prawdopodobniej takie same, jak 
w innych -krajach.

Problem wymaga więc bar­
dziej kompleksowych badań nad 
kwestią dojrzałości szkolnej sze­
ściolatka. Ktoś w tych sprawach 
kompetentny, np. Instytut Peda­
gogiki, powinien podjąć trud ze­
brania i opracowania dotychcza­
sowych doświadczeń szkół, or- 

__  _____ ____ ganizujących klasy z dziećmi 
sługującej jej zniżki godzin pra- sześcioletnimi, ćo pozwoliłoby 
cowała z grupą słabszych 
uczniów, dodatkowo, po obowią­
zujących zajęciach. Niemało też 
pomagali rodzice douczając dzie­
ci w domu. Ale nie wszyscy 
uczniowie wytrzymali takie . in­
tensywne tempo pracy. Jedno

gogicznej i psychologicznej. Ale 
wskazówek metodycznych w li­
teraturze nie znajdą. Nie mamy 
bowiem jeszcze ‘ opracowanych 
metod pracy z dzieckiem sześcio­
letnim, przystosowanych do wie­
ku i związanych z nim predy­
spozycji psychicznych.

W tym świetle tym bardziej 
niezrozumiały jest fakt, że ośrod- 
dek metodyczny nie interesuje 
się tym eksperymentem. Kierow­
nik szkoły w rozmowie ze mną 
stwierdził z goryczą, że od chwi­
li podjęcia tej pracy żaden in­
struktor z ośrodka nie złożył 
szkole wizyty, ba, nawet władze 
administracyjne, które do ekspe­
rymentu nakłaniały, również nie 
wykazują większego zaintereso­
wania jego przebiegiem. . Nie 
śpieszą się z pomocą. Nauczyciel­
ki otrzymały co prawda zniżki 
godzin. Ale szkole brak podsta­
wowych pomocy naukowych, 
bardziej nowoczesnego sprzętu. 
Szkoła nie dysponuje fundusza­
mi na stworzenie klasopracowni 
umożliwiającej bardziej' elastycz­
ne organizowanie zajęć. Nauczy­
cielki wiedzą, że w wielu kra­
jach prowadzi się naukę z dzieć­
mi sześcio-, a nawet pięcioletni­
mi. Oczekują, że ktoś, kto zapo­
znał się ze stosowanymi tam me­
todami, udzieli im jakichś wska­
zówek. Czują bowiem same, że 
tradycyjne metody nie są efek­
tywne.

Czy jednak problem tkwi tylko 
w metodach? Z obserwacji na­
uczycielek tej szkoły wynika, że 
obecny program jest 
latka zbyt obszerny, 
wprawdzie w klasie 
zrealizowany, ale 
sztem? Nauczycielka nie ukrywa 
bynajmniej, że często rezygno­
wała z lekcji wychowania fi­
zycznego, czy zajęć praktycznych 
na rzecz języka polskiego i aryt­
metyki. Że korzystając z przy-

dla sześcio-
Został on 
pierwszej 

jakim ko­

na wyciągnięcie uogólniających 
wniosków dotyczących przede 
wszystkim zagadnień programo­
wych i metodycznych.

DANUTA BUKAŁOWA

Jedna z koleżanek opowiedzia­
ła mi kiedyś o pewnym, wy da­
rzeniu z życia szkoły. Klasa 

siódma pragnęła przygotować 
wychowawczyni niespodziankę 
na Dzień Kobiet. W okresie przy­
gotowawczym natrafiła jednak 
na takie trudności, że zdecydo­
wała się poinformować o nich 
swoją panią. Najodważniejszy z 
siedmioklasistów wstał i wyrecy­
tował: „Nasza niespodzianka uda 
się. jeśli pani każę woźnej, aby 
w przeddzień święta kobiet 
sprzątnęła klasę, wyszorowała 
podłogę, przykryła stolik ładnym 
obrusem, dobrze napaliła w pie­
cu. Nas nie posłucha, a panią 
musi”.

Nauczycielka odrzekła: „A wy 
tego sami nie możecie zrobić? 
Nasza woźna też jest kobietą i 
wdzięczna byłaby Wam za to, 
gdybyście w tym dniu pomogli 
jej w pewnych pracach fizycz­
nych, to byłaby dla niej również 
piękna niespodzianka”.

Chłopiec znalazł i na to odpo­
wiedź: „Rodzice powiedzieli nam 
że w szkole nie jesteśmy do ro­
boty tylko do nauki. A woźna 
jest na pensji”.

Przykład ten przypomniał mi 
się kiedy czytałem wstępny 
artykuł redakcyjny pt. „Wycho­
wanie i praca fizyczna” w nr 8 
„Głosu Nauczycielskiego”. Staro­
polskie przysłowie powiada, że 
czego Jaś się nie nauczył, tego 
Jan nie będzie umiał. Tak i mnie 
mówiono często w domu i w 
szkole. Już jako mały chłopiec 
pasałem krowy, potem kiedy za­
brakło ojca pomagałem matce w 
gospodarstwie. Moje wakacje 
były jednym ciągiem różnorakiej 
pracy fizycznej, która pod wie­
czór ścinała z nóg. Ale po co to 
opowiadać? Stare dzieje. Nikt z 
młodych w to nie uwierzy. Dziś 
trzy czwarte nastolatków nie na­
uczyło się ziemi kochać i choć 
urodzili się na wsi, nie zawsze

„NIY NIE OD ROBOTY”
wiedzą, jak się Chleb produkuje 
i ile wymaga to trudu. To są 
dzieci tych rodziców, którzy nie 
odważyli się, by kazać dziecku 
izbę pozamiatać, przyszyć guzik 
do fartuszka, a mamusia często 

■ pilną robotę zostawia, aby syno­
wi czy córce na czas buciki wy­
czyścić i podać dobre świadanko.

Coraz lepsze warunki mate­
rialne są przyczyną tego, że ro­
dzice starają się stworzyć swoim 
dzieciom jak najbardziej cieplar­
niane warunki, a tym samym 
wychowują je na „konsumen­
tów”, którzy /uważają, że obo­
wiązkiem dorosłych jest dawać, 
a dzieci biorą bez wysiłku i re­
wanżu. A co na to szkoła?

Praca zajmuje wiele miejsca 
w programowych założeniach 
organizacji młodzieżowych, wy­
suwana jest na czoło planów 
dydaktyczno - wychowawczych 
szkół. Są to założenia ze wszech 
miar słuszne, nie budzące żad­
nych sprzeciwów, akceptowane 
przez wszystkich rozsądnych lu­
dzi. Szkoła afirmuje pracę, jako 
jeden z najważniejszych czynni­
ków w wychowaniu socjalistycz­
nym. Jednakże od najpiękniej­
szych, najbardziej oczywistych i 
przekonujących założeń droga do 
ich realizacji jest niekiedy trud­
na i daleka.

W procesie wychowania bo­
wiem nie ma spraw błahych, tak 
jak i nie ma nagłych olśnień czy 
cudownych chwytów pedagogicz­
nych. A sprawa nie jest łatwa. 
Pierwszy problem to rodzice, i 
dom. Część rodziców, kiedy mó­
wi się im o wielkiej ważności 
i praktycznej przydatności wy­
chowania dzieci przez pracę i to 
od najmłodszych lat na miarę 
ich sił i możliwości, uśmiechają

się pobłażliwie, jak gdyby chcie- 
li powiedzieć: „Robota tylko głu­
piego lubi”. Kto wie, czy . taka 
postawa nie jest jedną z głów­
nych przyczyn chuligańskich 
rozróbek młodzieży, jej minima- 
listycznej postawy wobec nauki 
w szkole, która objawia, się w 
stwierdzeniu ucznia: trójka to 
też stopień państwowy. Szkoła 
czyni wysiłki, aby poprawić sy­
tuację na tym odcinku, ale czę­
sto jest bezradna.

Po V Zjeździe partii ten pro­
blem znalazł sprzyjający klimat 
i na pewno będzie stopniowo 
rozwiązywany. Przygotowując 
młodzież do życia, trzeba wi­
dzieć i rozumieć rolę i miejsce 
pracy produkcyjnej w cało­
kształcie procesów życia poli­
tycznego, społecznego, ekono­
micznego i kulturalnego. Szkoła 
zna swoje zadania w tej dziedzi­
nie, ale często napotyka różno­
rodne trudności. Zatrzymam się 
dla przykładu na kilku kwe­
stiach.

Weźmy choćby sprawą różnych 
uroczystości. Nie ulega wątpliwo­
ści, że czasem odczuwa się nad­
miar tych różnych wielkich i ma­
łych uroczystości ogólnokrajowych 
i środowiskowych,- z których każ­
da jest ważna. Każda taka uroczys­
tość wymaga podjęcia zabiegów 
przygotowawczych. I często bywa 
tak,, że nim zakończą się jedne przy­
gotowania, to już zaczynają się dru­
gie. W tej sytuacji niejednokrot­
nie sprawozdania są sążniste, a rze­
telnej roboty niewiele. Może to 
prawda dość krzywdząca szkołę, ale 
o niektórych sprawach trzeba otwar­
cie mówić.

Wiele szkół od szeregu lat wy­
konuje dziesiątki różnych prac 
dla swojego środowiska. To śro­

dowisko ufa szkole. Powodzenie 
wszystkich tych przedsięwzięć 
tkWi między innymi w Wyborze 
odpowiedniego zadania, w zapa­
le młodzieży, właściwej organi­
zacji pracy, a przede wszystkim 
w umiejętnościach i zaangażowa­
niu się samych nauczycieli.

W ubiegłym roku trafiłem na gru­
pę młodzieży z klas VI—VIII pracu­
jącą wspólnie z wychowawcą przy 
naprawie drogi prowadzącej do szko­
ły. Opiekun-wychowawca poinformo­
wał chłopców o tym: jak długo i co 
będą robić, kto, jakim narzędziem 
będzie się posługiwał (łopaty, szpad­
le, taczki). Po przydzieleniu każdemu 
uczniowi odpowiedniego stanowiska 
pracy, kierował całością, jednak w 
chwilach, kiedy nie musial instruo­
wać innych, pracował razem z mło­
dzieżą. A więc nie tylko wydawał 
polecenia wykonania pracy, lecz tak­
że pokazywał, jak ją wykonać. Mło­
dzież ceni taki przykład.

Tak zorganizowana praca fi­
zyczna przynosi ' efekty. Budzi 
nowe postawy twórcze, wy­
wołuje radość i zadowolenie 
z tworzenia dla .siebie i społe­
czeństwa. Uczniowie tworzą 
zwarte grupy, są dla siebie bliż­
si, a doświadczenie zespołowego 
działania w pracy fizycznej prze­
chodzi na odrabianie lekcji, ma 
dodatkowy wpływ na wyniki na­
uczania. Widać wyraźną poprawę 
u młodzieży, jeśli chodzi o jej 
stosunek do mienia społecznego.

Na konferencji powiatowej o 
tematyce wychowawczej jeden z 
kolegów' podawał przykład, jak 
młodzież szkolna szanowała 
przydrożne drzewka, które sama 
posadziła. Często stawała w ob­
ronie, jeśli chuligan znęcał się 
nad rośliną. Nawet po wyjściu 
ze szkoły niektóre dzieci chodzi­
ły oglądać swoje drzewka.

Dobrze kierowana grupa ucz­
niów często wykonuje pracę pro­

dukcyjną, żeby mieć pieniądze 
na potrzeby klasy. Jak oni dbają 
o każdą złotówkę, która ma być 
wydana. Niedobrze jest jednak, 
jeśli młodzieży odbierze się sa­
tysfakcję decydowania o swoich 
pieniądzach. Ostudza się wtedy 
zapał do pracy.

Na zebraniu działaczy FJN 
przedstawiciel miejskiej rady 
narodowej zarzucał szkole, że 
występuje o pieniądze za wyko­
nanie nawet drobnych usług na 
terenie szkoły. Podawał przykła­
dy wykonanych prac i wysokość 
kwot rachunkowych, segregował 
je i część z nich zaliczył do tych, 
które szkoła mogłaby sama wy­
konać bez wyciągania ręki do 
kasy rady narodowej. Osobistości 
powiatowe, które obsługiwały 
zebranie, przyznały mu rację. 
Tylko, że szkoła znajduje się 
nieraz w potrzasku: rodzice — 
władze. Jedni nie pozwalają, 
drudzy zalecają. Każda praca fi­
zyczna niszczy ubranie ucznia I 
tu jestem po stronie rodziców. 
Szkoda, że szkoła podstawowa 
nie posiada dwóch tuzinów robo­
czych małych kombinezonów, 
które młodzież mogłaby włożyć 
wykonując pracę fizyczną przy 
szkole. I tu wniosek: warto, aby 
władze, apelując o wzmożenie 
prac społecznie użytecznych, 
umożliwiły szkołom zaopatrzenie 
się w ubrania robocze. Często 
bowiem straty spowodowane ni­
szczeniem przez uczniów ubrań 
są większe niż efekty ich pracy.

Szkoła musi wychowywać przez 
pracę. Paradoksy zdarzają się jed­
nak w kwestiach zdawałoby się bar­
dzo prostych. Na przykład te zaję­
cia- praktyczno-techniczne, które po­
winny mieć tyle walorów wychowu­
jących, poznawczych. Wielkie słowo: 
„zajęcia”... Ależ niekiedy to paro­
dia zajęć. Dzieci już w szkole się

(Do/co^czenie na str. 13)
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(Dokończenie ze str. 1)

Przypomnieć przy tym trzeba, 
ze rozmiary tych nakładów w 
sposób ogólny określają uchwa­
ły V Zjazdu PZPR, w których 
zakłada się utrzymanie tempa 
wzrostu wydatków na potrzeby 
rozwoju oświaty i kultury w 
granicach nie przekraczających 
znacznie tempa wzrostu dochodu 
narodowego.

KIERUNKI rozwojowe 
SZKOLNICTWA W LATACH 

1971-75
Nieodzownym warunkiem pra­

widłowego formułowania pla­
nów rozwoju szkolnictwa ponad­
podstawowego i określenia za­
sięgu dalszego kształcenia mło­
dzieży kończącej szkoły podsta­
wowe jest zastosowanie prawi­
dłowych, opartych na pogłębio­
nej analizie struktury demogra­
ficznej ludności, metod ustalania 
liczby młodzieży, która objętą 
zostanie obowiązkowym naucza­
niem w szkołach podstawowych 
oraz liczby absolwentów tych 
szkół w mieście i na wsi.

Wiąże się z tym problem usta­
lania dostosowanej do potrzeb 
społeczno-gospodarczych kraju 
struktury szkolnictwa tzw. śred­
nich . szczebli oraz proporcji, w 
jakiej powinna pozostawać licz­
ba miejsc w klasach I szkół 
organizowanych .na podbudowie 
szkoły podstawowej do liczby 
młodzieży, która kończy szkoły 
podstawowe.

W okresie bieżącego planu 
5-letniego (1966—1970) zachodzą 
dość istotne zmiany w rozwoju 
szkolnictwa organizowanego na 
podbudowie szkoły podstawowej, 
co ilustruje zestawienie zamie­
szczone obok.

Z zestawienia tego wynika, że o ile 
liczba absolwentów szkól podstawo­
wych zmniejsza się w 1970 roku o 
1,4 proc, w stosunku do stanu z 1965 
roku, to liczba miejsc w klasach 
pierwszych szkól organizowanych na 
podbudowie szkoły podstawowej ule­
ga zwiększeniu o 4,2 proc., co rokuje 
dobre prognozy dla upowszechnienia 
kształcenia na poziomie powyżej 
szkoły podstawowej.

Sytuację poprawia również fakt, że 
w ogólnej liczbie klas pierwszych 
szkól, o których mowa, zmniejszy się 
procent młodzieży powtarzającej klasę 
pierwszą oraz młodzieży, która przy­
jęta zostaje spośród absolwentów 
szkól podstawowych z lat ubiegłych. 
O ile np- w 1965 roku liczba tej mło­
dzieży w klasach pierwszych szkól 
powyżej szkoły podstawowej wynosi­
ła około 15,5 proc., to W 1967 roku 
tylko około 13,2 proc.

Pracownicy zajmujący się pla­
nowaniem szkolnictwa na róż­
nych szczeblach administracji 
państwowej powinni wyciągnąć 
wnioski z występującego W 
ostatnich latach zjawiska cha­
rakteryzującego się tym, że nie 
brak miejsc w szkołach stano­
wić może przeszkodę do założo­
nego w uchwałach V Zjazdu za­
sięgu upowszechnienia szkolnic­
twa powyżej szkoły podstawo­
wej, lecz nie dostosowana do po­
trzeb i aspiracji społecznych 
struktura tego szkolnictwa.

Pamiętać przy tym trzeba bę­
dzie że nie zawsze określone po­
trzeby i aspiracje młodzieży do­
konującej wyboru takiego czy 
innego typu szkoły po ukończe­
niu szkoły podstawowej, pokry­
wać się będą z uzasadnionymi

PRZED
EGZAMINEM
NA WSP

Poniżej publikujemy dokończenie 
Informacji na temat wymagań egza­
minacyjnych na WSP. (Pierwsza 
część ukazała się w poprzednim nu­
merze „Głosu”).

FILOLOGIA ROSYJSKA

Absolwentów SN kierunku filologii 
rosyjskiej obowiązuje egzamin z Ję­
zyka rosyjskiego na tematy z zakre­
su życia związku Radzieckiego. Pol­
ski. wydarzeń międzynarodowych 
przeżyć osobistych itp.

Przy egzaminie kandydat musi wy­
kazać sie znajomością języka rosyj­
skiego w piśmie, umiejętnością kon­
struowania pracy pisemnej i popraw, 
nym wyrażaniem swych myśli.

Przy egzaminie ustnym (również w 
języku rosyjskim) kandydar powi­
nien wykazać sie znajomością histo­
rii literatury rosyjskiej 1 radzieckiej 
oraz opanowaniem leksyki podsta­
wowej.

FIZYKA

"W zakres egzaminu wstępnego dla 
absolwentów SN kierunków matema­
tyki lub fizyki wchodzą dwa przed­
mioty: analiza matematyczna , fizy­
ka doświadczalna.

PROBLEMY
PLANOWANIA

•) Łącznie z uczniami powtarzającymi klasę I i uczniami, którzy ukoń 
Czyli szkołę podstawową w latach poprzednich.

•*) Szacunki własne autora.

1965r. 1967? 1968r. 1969r. 1970r.wykon. wykon ptzew. przew. przew.
wykon. wykon. wykon.

I.Liczba absolwentów szkół
369,5podstawowych 661,2 607,4 650,0 652,3

II.Ogólna liczba uczniów w kl.T
szkół, do których przyjmowani
są absolwenci szkół podstawo-

•wych x/ 601,1 553,7 552,0 604,7 626,6
proc, w stos, do liczby absól- 
wentów szkół podstawowych 90,9 95,7 ■90,9 96,0 96,1
z tego:
1.Liczba uczniów w kl.I liceów 
ogólnokształcących 124,9 88,8 118,8 120,0 120,0
proc, w stos, do liczby absol­
wentów szkół podstawowych
2.Liczba uczniów w kl.I peł-. 
nych średnic^ szkół zawodo-

18,9 34,0 19,6

107,9

19,0 18,4

wych 113,4 ■ 73,8 106,2 107,2
proc, w stos, do liczby absol­
wentów szkół podstawowych 17,1 20,0 17,8 16,8 16,4
5.Liczba uczniów w kl. I 

niepełnych średnich szkół zawo
dowych /bez szkół przysp. rol­
niczego/ 291,0 171,1 290,7

323,3 5
329,9

proc, w etos, do liczby sbsol- •
wentów szkół podstawowych 
h.Liczba uczniów kl. I szkół

44,0 48,3 47,8 51,♦ 50,6

(przysposobienia rolniczego 
proc, w stos, do liczby absol-

71,8

16,9

20,0 34,6 55,0 69,5

wentów szkół podstawowych ’’’ 5,7 17,9 21,9
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potrzebami gospodarki narodo­
wej w zakresie dopływu wykwa­
lifikowanych kadr określonych 
specjalności. Jaskrawy przykład 
tego zjawiska stanowi fakt za­
łamywania się zakładanych w 
NPG planów rozwoju szkolnic­
twa rolniczego.

Jak wiadomo na odcinku szkół 
przysposobienia rolniczego wy­
stąpiły poważne rozbieżności 
między planami rozwoju tych 
szkół i potrzebami w zakresie 
przygotowania wykwalifikowa­
nych kadr dla rolnictwa a aspi­
racjami młodzieży wiejskiej, co 
w konsekwencji spowodowało, że 
ustalone w poszczególnych la­
tach bieżącej 5-latki plany roz­
woju szkolnictwa rolniczego oka­
zały się w poważnym stopniu 
nierealne.

Określenie kierunków zmian 
przedstawionej wyżej struktury 
szkolnictwa ponadpodstawowego 
na okres najbliższej 5-latki sta­
nowić będzie jeden z podstawo­
wych elementów założeń, które 
mają być przyjęte za podstawę 
do prac nad sporządzeniem pla­
nów rozwoju szkolnictwa w la­
tach 1971—1975.

Zmiany te należałoby rozpa­
trywać w powiązaniu z rozwo­
jem szkolnictwa zawodowego,

Zakres wymagań z analizy mate­
matycznej podany Jest przy egzami­
nie wstępnym z matematyki.

Zakres wymagań egzaminacyjnych 
z fizyki określają programy naucza­
nia fizyki w SN kierunku fizyka- 
-chemia i fizyka-matematyka. -

BIOLOGIA

Absolwentów SN obowiązują egza­
miny z biologii 1 chemii. Obowią­
zuje w zasadzie materiał naukowy 
objęty programem SN.

Literatura z botaniki — E. Stras- 
burger: Botanika. PWR1L, Warszawa 
1967; E. Malinowski: Anatomia roślin. 
PWN, Warszawa 1966.

ZOOLOGIA

Literatura z zoologii — J. Acker- 
man, Z. Nowicki: Cytologia i histo- 
logia ogólna i szczegółowa, skrypt. 
Wyd. AM w Krakowie 1963; J. Zwel- 
baum: Histologla. Praca zbiorowa. 
PZWL, Warszawa 1965; W. Dogiel: 
Zoologia bezkręgowców (tłum, z ro­
syjskiego). PWRiL, Warszawa 1966; 
Z. Grodziński: Zoologia (przedstru- 
nowce i strunowce). Praca zbiorowa. 
PWN, Warszawa 1967; Z. Godlewski 
jun.: Embriologia. Część ogólna (wy­
danie uzupełnione przez S. Hillera). 
PWN, Warszawa 1956; Claude A. Vil- 
lee: Biologia. Tłum, z angielskiego. 
PWRiL, Warszawa 1960; S. Skowron: 
Dziedziczność. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1960.

Uwaga: Bardzo pożądane Jest wy­
kazanie się przez kandydata zasobem 
wiadomości biologicznych z dostępnej 
literatury popularnonaukowej.

CHEMIA
Przy egzaminie z chemii ogólnej 

i nieorganicznej kandydaci powinni 
wykazać się: 
znajomością podstawowych pojęć i 
praw chemicznych (poprawne ich 
interpretowanie).; umiejętnością po­
sługiwania się wzorami i równaniami 

organizowanego również na in­
nej niż szkoła podstawowa pod­
budowie oraz z rozwojem szkol­
nictwa dla pracujących.

Wszystkie bowiem typy szkół 
zawodowych niezależnie >d ich 
podbudowy programowej dostar­
czają absolwentów, którzy zaspo­
kajają zapotrzebowanie gospo­
darki narodowej na wykwalifi­
kowane kadry określonych spe­
cjalności.

Do trudniejszych problemów z 
tego zakresu i wymagających 
rozwiązania w okresie następnej 
5-latki zaliczyć by należało roz­
patrzenie tak często wysuwanych 
w toku dyskusji przedzjazdo- 
wych i na V Zjeździć wniosków 
dotyczących poważnego rozwoju 
techników zawodowych na pod­
budowie zasadniczej szkoły za­
wodowej. W dotychczasowym sy­
stemie tego szkolnictwa kształce­
nie techników zawodowych na 
podbudowie programowej zasad­
niczej szkoły zawodowej miało 
raczej charakter ograniczony, a 
liczba absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych, którzy podej­
mowali dalszą naukę w techni­
kach zawodowych dla młodzieży 
nie pracującej nie przekraczała 
8—10 proc.

Upowszechnianie tej zasady

chemicznym! oraz wykonywania 
przy ich pomocy różnych obliczeń 
stechiometrycznych; umiejętnością 
charakteryzowania poszczególnych
pierwiastków chemicznych i grup w 
oparciu o układ okresowy; znajo­
mością sposobów otrzymywania naj­
ważniejszych związków chemicznych; 
mających zastosowanie w technice i 
gospodarce narodowej.

GEOGRAFIA!

Egzamin wstępny z geografii obej­
muje materiał naukowy w zakresie 
programu SN. Ponadto kandydat po­
winien zapoznać się z następującymi 
artykułami z Geografii Powszechnej 
(wyd. PWN) do wyboru:

Jeden artykuł z geografii fizycznej 
spośród: tom I rozdział VI. Ziemia 
jako planeta; tom I rozdział VII 
Budowa geologiczna Ziemi; tom I 
rozdział VIII. Rzeźba powierzchni 
Ziemi oraz jeden artykuł z geografii 
ekonomicznej, spośród: tom II roz­
dział III. Rozmieszczenie człowieka 
na kuli ziemskiej; tom TI rozdział 
IV. Osadnictwo; tom II rozdział V. 
Użytkowanie ziemi 1 rolnictwo.

PEDAGOGIKA

Na egzaminie wstępnym wymagana 
jest znajomość programu przedmio­
tów pedagogicznych w zakresie SN. 
a także ogólna orientacja w aktual­
nej problematyce pedagogicznej. W 
związku z tym kandydat powinien: 
znać przynajmniej jedno wybrane 
czasopismo pedagogiczne (cały rocz­
nik) ; umieć zreferować dwie książki 
pedagogiczne dowolnie wybrane z 
serii „Biblioteka Nauczyciela”; orien­
tować się w zagadnieniach związa­
nych z reformą szkolną w Polsce 
oraz w jednym dowolnie wybranym 
państwie europejskim; wykazać 
umiejętność dostrzegania problemów 
pedagogicznych 1 trudności wycho­
wawczych we własnej pracy; przy­
pomnieć wiadomości z przedmiotów 
pedagogicznych, zdobytych w stu­
dium nauczycielskim.

tyymagać Będzie rozważenia 
również ekonomicznych aspek­
tów tego problemu; być może 
wiązać się z tym będzie potrzeba 
zmian w programach nauczania 
i w czasokresie kształcenia pra­
cowników tej kategorii.

Podobny, jakkolwiek nie tak 
dużej wagi, charakter posiadać 
będą decyzje dotyczące organizo­
wania nowego typu techników 
zawodowych dla uczniów, którzy 
przerywają naukę po ki. pierw­
szej lub drugiej liceum ogólno­
kształcącego.

I w tym przypadku liczyć się 
trzeba ze. skutkami ekonomicz­
nymi tych decyzji, gdyż organi­
zowanie dla tej młodzieży nowe­
go typu szkół zawodowych po­
ciąga za sobą określone wydat­
ki, podczas gdy jednocześnie nie 
zmniejszy się z tego tytułu po­
ziom wydatków na prowadzenie 
klas pierwszych i drugich liceów 
ogólnokształcących, z których 
ubędzie tylko niewielki procent 
młodzieży wyrażającej chęć kon­
tynuowania nauki w nowego ty­
pu technikach zawodowych.

Również gruntownej analizy 
wymagać będzie dostosowanie 
do potrzeb gospodarki narodo­
wej i Potrzeb społecznych pla­
nów dalszego kształcenia mło­
dzieży, która po ukończeniu li­
ceum ogólnokształcącego nie 
znajduje możliwości dalszego 
kształcenia się w szkołach wyż­
szych.

W celu zaspokojenia tych po­
trzeb zajdzie konieczność dalszej 
rozbudowy sieci zawodowych 
szkół pomaturalnych. Szkoły te 
mają obecnie sprzyjający klimat 
do dalszego ich rozwoju, zarów­
no z uwagi na poszerzającą się 
liczbę zawodów, do wyuczenia 
których potrzebna jest wyższa 
podbudowa wykształcenia ogól­
nego, jak i ze względu na po­
ważne nadwyżki absolwentów li­
ceów ogólnokształcących, których 
znaczna część nie znajduje miej­
sca w szkołach wyższych. Prze­
widuje się, że liczba tej młodzie­
ży wynosić będzie w 1975 roku 
około 100 009 uczniów, tj. wię­
cej o 12 000 uczniów niż w 1968 
roku.

Niezależnie od funkcji, jaką 
spełnia szkolnictwo w zakresie 
przygotowywania wykwalifiko­
wanych kadr dla gospodarki na­
rodowej, w planowaniu kierun­
ków rozwoju szkolnictwa 
uwzględniany być musi czynnik 
stałego podnoszenia poziomu wy­
kształcenia ogółu ludności w 
kraju.

Wiąże się z tym potrzeba uwzględ­
nienia w pianach szkolnictwa dalszej 
rozbudowy sieci szkól dla pracują­
cych dorosłych. Coraz bardziej po­
wszechne wśród klasy robotniczej dą­
żenie do podnoszenia swych kwalifi­
kacji zawodowych i poziomu wy­
kształcenia ogólnego czyni koniecz­
nym uwzględnienie w planie 5-letnim 
na tata 1971—1975 dalszej rozbudowy 
sieci techników zawodowych dla pra­
cujących dorosłych oraz liceów ogól­
nokształcących wieczorowych i kore­
spondencyjnych, w tym również li­
ceów nowego typu organizowanych 
dla osób posiadających ukończone 
zasadnicze szkoły zawodowe.

Dotychczasowe doświadczenia 
wykazują, że szczególną trudność 
w planowaniu szkolnictwa sta­
nowi zharmonizowanie kierun­
ków rozwoju szkolnictwa zawo­
dowego z potrzebami gospodarki

CHEMIA

I — dla absolwentów kierunku ma­
tematycznego SN

Do egzaminu należy przygotować 
się na podstawie podręczników — 
A. Deregowskl, M. Gródecka: Che­
mia dla kl, VIII; A. Rogowski: Che­
mia dla kl. IX; H. Gródecka: Chemia 
dla kl. X; IŁ Gródecka; Chemia dla 
ki. XL

FIZYKA

Do egzaminu z fizyki należy przy­
gotować się na podstawie podręczni­
ków — M. Jezierski: Fizyka; j. 
Adamczewski: Fizyka; A. Piekara: 
Mechanika i ciepło; A. Piekara: 
Elektryczność 1 budowa materii; W- 
Zillinger: Zbiór zadań z fizyki; j. 
Maciejewski 1 P. Rukuszewicz: Zbiór 
zadań 1 pytań z fizyki.

H — dla absolwentów kierunku fi­
zyki SN

Egzamin z chemii — Jak wyżej.
Egzamin z matematyki;
Przygotowując się do egzaminu 

wstępnego należy korzystać z pod­
ręczników matematyki obowiązują­
cych w liceach — B. Iwaszkiewicz: 
Algebra na kl. VIII; M. Chmielew­
ska: Algebra na kl. IX; K. Freilich 
1 M. Hornowski: Algebra na kl. X 
i XI; B. Iwaszkiewicz: Geometria 
elementarna. Część I, II, III dla kl. 
X i XI; W. Wojtowicz, B. Bielecki, 
M. Czyżykowski: Tr5'gonometria na 
kl. X i XI; M. Wojtowicz: Tablice 
matematyczno-fizyczne czterocyfrowe.

Dodatkowo z podręcznika H. Pidek- 
-Łopuszariska, Wl. Slebodzińskl, K. 
Urbanik: Matematyka dla chemików 
— należy przerobić następujące dzia­
ły:

Liczby rzeczywiste. Wyznaczniki. 
Wektory na płaszczyźnie. 1 w prze­
strzeni. Elementy geometrii anali­
tycznej na płaszczyźnie. Funkcja jed­
nej zmiennej. Ciągi liczbowe. Po­
chodna i różniczka funkcji jednej 

narodowej. Według opinii pra­
cowników szkolnych służb plano­
wania, trudności te mają swe 
źródło w braku odpowiednio 
wcześnie i prawidłowo określo­
nej struktury zatrudnienia i za­
potrzebowania na absolwentów 
określonych poziomów i kierun­
ków kształcenia.

Dlatego może zbyt często kie­
rowane pod adresem szkolnictwa 
zarzuty o niedostosowańiu jego 
sieci i struktury do potrzeb go­
spodarki narodowej należałoby 
w poważnej części kierować pod 
adresem resortów nadzorujących 
poszczególne dziedziny życia go­
spodarczego, które bądź nie po­
trafią w . sposób prawidłowy 
określić zapotrzebowanie na 
absolwentów szkół zawodowych 
dla podległych im zakładów pra­
cy (z takim wyprzedzeniem w 
czasie, aby możliwe było dosto­
sowanie do tych zapotrzebowań 
planów przyjęć młodzieży), bądź 
też wprowadzają zmiany do 
ustalonych już zapotrzebowań w 
czasie, gdy plany kształcenia 
młodzieży znajdują się już w fa­
zie realizacji. O tym, że problem 
jest ważny i wcale niełatwy, 
świadczy pokaźna liczba przeka­
zywanych resortowi oświaty i 
szkolnictwa wyższego w ostat­
nich latach wersji zapotrzebowa­
nia na wykwalifikowane kadry 
dla gospodarki narodowej.

O SYSTEM PLANOWANIA 
DWULETNIEGO

Wysuwane coraz częściej W 
toczącej się ostatnio dyskusji 
nad doskonaleniem metod zarzą­
dzania i planowania postulaty, 
dotyczące ograniczania liczby 
wskaźników i zmniejszenia pra­
cochłonności prac planistycz­
nych, znajdują pełne zastosowa­
nie również w planowaniu . 
szkolnictwa.

Nasuwa się tu wniosek ogra­
niczania do niezbędnego mini­
mum liczby elementów w pla­
nach rocznych, co byłoby możli­
we jedynie w przypadku nada­
nia większej obligatoryjności 
ustaleń przyjętych w planach. 
5-Ietnich.

Należałoby również rozważyć, 
czy nie byłoby słuszne nadanie 
w pełni charakteru obligatoryj­
nego planom 2-letnim, które po­
winny stanowić podstawę do 
ustalenia wielkości nakładów fi­
nansowych w budżecie i dokony­
wania podziału przyznawanych 
na potrzeby szkolnictwa środków 
finansowych. System planowa­
nia 2-letniego jest szczególnie 
przydatny dla potrzeb szkolnic­
twa, z uwagi na obowiązującą w 
nim zasadę ustalania planów 
organizacji roku szkolnego w 
okresach zazębiających się o dwa 
kolejne lata kalendarzowe.

W dotychczasowym systemie plano­
wania rocznego występują trudności 
w skoordynowaniu planów organizacji 
szkól z zadaniami Narodowego Pla­
nu Gospodarczego, a w szczególności 
ze środkami finansowymi i limitami 
osobowego funduszu plac ustalanymi 
na okres kalendarzowy. Przy przyję­
ciu w systemie planowania 2-letniego 
obligatoryjnego charakteru elemen­
tów określanych dla drugiego roku 
planu jako wstępne „założenia”, trud­
ności, o których mowa, zostałyby 
usunięte, a jednocześnie odpadłaby 
konieczność corocznego sporządzania 

zmiennej. Całki nieoznaczone 1 ozna­
czone.

KIERUNEK OGOLNOZAWODOWY

Egzaminy wstępne,- obowiązując*  
na sekcji elektrycznej i mechanicz­
nej :

pisemny z matematyki i fizyki, 
ustny z matematyki i fizyki.
Zakres egzaminu wstępnego obej­

muje materiał nauczania oparty na 
na programie szkoły średniej.

Do egzaminu wstępnego należy wy­
korzystać następujące pozycje — R. 
Leitner, W. Żakowski: Matematyka. 
Kurs przygotowawczy na wyższe 
uczelnie techniczne. WNT, 1967; Z. 
Kamiński: Fizyka dla kandydatów 
na wyższe uczelnie techniczne. WNT, 
1967 (wyd. VIII): J. Kalisz, M. Mas­
salska, J. M. Massalski: Zbiór za­
dań z fizyki z rozwiązaniami, PWN, 
1966 (wyd, IV). 

WYCHOWANIE TECHNICZNE
I

Egzaminy wstępne, obowiązujące 
na kierdunku wychowania technicz­
nego:

pisemny z matematyki;
ustny z matematyki i fizyki.
Przygotowując się do egzaminu 

wstępnego, należy korzystać z pod­
ręczników matematyki, obowiązują­
cych w liceach — B. Iwaszkiewicz; 
Algebra na kl. VI i VII: M. Chmie­
lewska: Algebra na kl. IX; K. Frei­
lich i M, Hornowski: Algebra na ki. 
X i XI; B. Iwaszkiewicz: Geometria 
elementarna.’ Część I, II, III' dla M. 
X i XI: M. Wojtowicz, B. Bielecki; 
M. Czyżykowski; Trygonometria na 
kl. X j XI; M. Wojtowicz: Tablice 
matematyczno-fizyczne czterocyfrowe. 
B. Buras 1 J. Ehrenfeucht: Fizyka 
I, II, III, IV (podręcznik podstawo­
wy).

Do wyboru — w. Zillinger: Zbiór 
zadań z fizyki; j. Maciejewski i P. 
Rukuszewicz: Zbiór zadań i pytań z 
fizyki; M. Halaubrenner: Ćwiczenia 
praktyczne z fizyki, kurs podstawo­
wy.

pfenÓTT szczegótow.yeh, w których 
dokonuje się powtórnego przepraco­
wania i uaktualniania na rok bieżą­
cy wskaźników określanych w roku 
poprzednim jako nieobowiązująee 
nałożenia”.

"W tym przypadku organa 
administracji szkolnej miałyby 
obowiązek ustalania i przekazy­
wania szkołom (będącym samo­
dzielnymi jednostkami budżeto­
wymi) wskaźników rzeczowych 
NPG oraz limitów zatrudnienia 
5 funduszu płac nie tylko na 
bieżący okres budżetowy, lecz 
także na okres ośmiu miesięcy 
(I—VIII) następnego roku kalen­
darzowego.

Umożliwiałoby to szkołom 
skoordynowanie sporządzanych 
przez nie planów organizacji 
roku szkolnego z ustalonymi w 
planie i budżecie limitami za­
trudnienia i funduszu płac i 
stworzyło lepsze warunki do 
realizacji określonych w planie 
ł budżecie zadań.

SYSTEM ZARZĄDZANIA

Jak wiadomo, oprócz resortu 
bświaty i szkolnictwa wyższego, 
planowaniem, organizowaniem i 
finansowaniem szkolnictwa róż­
nych typów i szczebli zajmuje 
się łącznie 17 resortów i urzę­
dów centralnych.

W sytuacji, w której niezbęd­
nym czynnikiem zapewniającym 
skuteczność planowania jest do­
stosowanie planów rozwoju 
szkolnictwa i planów kształcenia 
do potrzeb społeczno-gospodar­
czych kraju i bilansowanie tych 
planów z potrzebami gospodarki 
narodowej, tak duże rozprosze­
nie ośrodków dyspozycyjnych w 
zakresie zarządzania szkolnie-

W kołobrzeskim SN Foto: Cz. Górski

STUDIUM 
PEDAGOGICZNE 
SGGW

Wykwalifikowane kadry dla 
szkół rolniczych oraz pra­
cowników pozaszkolnej o- 

światy rolniczej przygotowuje 
Studium Pedagogiczne ■ Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego. Ta forma kształcenia 
przewidziana jest dla osób z u- 
kończonymi studiami rolniczymi, 
które pragną zdobyć przygoto­
wanie pedagogiczne do zawodu 
nauczycielskiego.

W dotychczasowej działalności 
Studium może poszczycić się po­
ważnym dorobkiem: pełne kwa­
lifikacje do nauczania przed­
miotów zawodowych uzyskały tu 
524 osoby, zaś tytuły magister­
skie pedagogiki rolniczej zdoby­
ło 120 osób, niektórzy absolwen­
ci ubiegają sie już o stopnie 
naukowe doktora.

W placówce tej prowadzone są 
trzy formy kształcenia:

© Magisterskie Zaoczne Sta­
dium Uzupełniające w zakresie 
pedagogiki rolniczej (5 seme­
strów) przeznaczone jest dla 
osób, które posiadają tytuł in­
żyniera i pracują co najmniej 
dwa lata w szkolnictwie rolni- 

twem nie sprzyja ustalania pra- 
widłowych planów rozwoja tego 
szkolnictwa. Dotyczy to w sztcze- 
gólności tych rodzajów szkół i 
kierunków kształcenia, które 
prowadzone są jednocześnie 
przez różne resorty. Każdy z 
tych resortów prowadzi własną, 
dyktowaną charakterem jego 
podstawowej działalności polity­
kę kształcenia kadr, często 
stwierdza się nawet tendencję do 
preferowania szkół nie tyle po­
trzebnych z punktu widzenia po­
trzeb gospodarki narodowej, ile 
bardziej popularnych i posiada­
jących wyższą rangę w odczuciu 
społeczeństwa (np. technika za­
wodowe), a przy tym bardziej 
kosztownych.

Resortowi oświaty i szkolnic­
twa wyższego powinny być za­
tem nadane uprawnienia do 
współdecydowania (wspólnie z 
Komisją Planowania przy Radzie 
Ministrów) o trybie, metodach 
i formach planowania w zakre­
sie oświaty i wychowania oraz 
do określania limitów przyjęć 
młodzieży do poszczególnych ty­
pów szkół.

W celu lepszego skoordynowa­
nia planów kształcenia kadr dla 
gospodarki narodowej poszcze­
gólnych województw i regionów 
należałoby zobowiązać inne re­
sorty prowadzące szkoły zawo­
dowe do uzgadniania z kurato­
riami okręgów szkolnych sieci 
tych szkół, ich struktury zawo­
dowej oraz wielkości przyjęć 
młodzieży z uwzględnieniem 
struktury socjalnej i demogra­
ficznej tej młodzieży.

Stale aktualna w tym zakresie 
jest np. sprawa zwiększenia pro­
centowego udziału młodzieży 
żeńskiej w szkołach zawodo­
wych, prowadzących techniczne 
i przemysłowe kierunki ksztalce-

ezym bądź w pozaszkolnej oświa­
cie rolniczej i chcą uzyskać ty­
tuł magistra pedagogiki rolni­
czej;
• Zawodowe Studium Pedago­

giczne, stacjonarne (2 semestry), 
które kształci przede wszystkim 
kandydatów na nauczycieli śred­
nich szkół rolniczych, bezpośred­
nio po ukończeniu przez nich 
studiów. Mogą być również przyj­
mowani czynni nauczyciele szkół 
rolniczych, którzy uzyskali na ten 
cel urlop;
• Zawodowe Zaoczne Studium 

Pedagogiczne (4 semestry) prze­
widziane jest przede wszystkim 
dla osób, które posiadają już 
stopień magistra (przyjmowani 
być mogą również kandydaci z 
tytułem inżyniera), pracują przy­
najmniej dwa lata w szkolnic­
twie rolniczym i pragną zdobyć 
pełne kwalifikacje do nauczania 
w średnich szkołach rolniczych.

Zainteresowani powinni nadsy­
łać podania pod adresem: Stu-, 
dium Pedagogiczne SGGW, War­
szawa 25 — Ursynów, telefon: 
43-26-22, dołączając: . życiorys, 
dyplom ukończenia studiów wyż­
szych (w poświadczonym odpi­
sie), kwestionariusz osobowy, wy­
ciąg z metryki urodzenia lub do­
wodu osobistego, skierowanie z 
zakładu pracy stwierdzające staż 
pracy zawodowej, trzy fotogra­
fie (na Studium Magisterskie — 
sześć), zaświadczenie lekarskie o 
stanie zdrowia.

Terminy składania podań? na 
Magisterskie Zaoczne Studium

Ufa, oraz rozuńązartie tek palące­
go problemu, jakim jest dotych­
czas zbyt daleko posunięta femi- 
nizacja liceów ogólnokształcą­
cych.

Problem •wart jest szczegóło­
wego przeanalizowania, pozosta­
wienie bez miany istniejącego 
obecnie stanu rzeczy, w którym 
te same rodźaje szkół, te same 
kierunki kształcenia, prowadzo­
ne są przez różne resorty, a te 
same potrzeby kadrowe zaspoka­
jane są przez nie zawsze skoor­
dynowany dopływ absolwentów 
szkół podporządkowanych róż- 
sym resortom, uzasadnia użycie 
przytaczanego nieraz w dysku­
sjach prowadzonych na te tema­
ty przysłowia: „Gdzie kucharek 
sześć...”.

Nie bez znaczenia są tu argu­
menty za prowadzeniem bardziej 
ekonomicznej i mniej kosztow­
nej administracji szkolnictwa 
zawodowego.

Wyrażane przez przedstawicie­
li niektórych resortów zastrzeże­
nia dotyczące możliwości rozluź­
nienia więzi szkół resortowych 
z działalnością gospodarcza pod­
ległych tym resortom zakładów 
pracy nie wydają się istotne, 
gdyż jest wiele sposobów zapew­
niających ścisły związek określo­
nych zakładów pracy z zaspoka­
jającymi ich potrzeby szkołami.

O słuszności wniosków zmie­
rzających do dalszej integracji 
szkolnictwa zawodowego przeko­
nują doświadczenia uzyskane w 
zakresie prowadzenia przez re­
sort oświaty i szkolnictwa wyż­
szego szkół zaspokajających po­
trzeby tych resortów, które nie 
posiadają uprawnień do prowa­
dzenia szkół .

FRANCISZEK SŁAWIŃSKI

Uzupełniające •— do 31 marca 
1969 roku, na pozostałe — do 31 
sierpnia 1969 roku.

Warunkiem przyjęcia jest zło­
żenie egzaminu wstępnego, na 
którym kandydaci powinni wy­
kazać się znajomością następu­
jącej lektury:
'“W na Magisterskie Zaoczne 
Studium Uzupełniające — ana- 
tomiczno-fizjologicznych podstaw 
psychiki na podstawie książki 
W. Szewczuka: Psychologia, t. I, 
część II, rozdział 1, 2, 3; tema­
tyki pedagogicznej na podstawie 
książki W. Okonia: U podstaw 
problemowego uczenia się. roz­
dział 1—5, 10—12. (Przewidziany 
jest również egzamin pisemny);
• na Zawodowe Zaoczne Stu­

dium Pedagogiczne i Zawodowe 
Studium Pedagogiczne — „Zarys 
psychologii” T. Nowackiego, roz­
dział 2—3; „Podstawy wykształ­
cenia ogólnego” W. Okonia, roz­
dział 1—3, 7, 11.

Egzaminy wstępne odbędą się 
w następujących terminach:

Magisterskie Zaoczne Studium 
Uzupełniające w dniach 24 i 25 
czerwca 1969 roku; na Zawodo­
we Studium Pedagogiczne 15 i 
16 września 1969 roku; na Za­
wodowe Zaoczne Studium Peda­
gogiczne 12—13 września 1969 
roku.

Studenci na okres zjazdów o- 
trzymują urlopy, zgodnie z za­
rządzeniem prezesa Rady Mini­
strów z 1 lutego 1955 roku (Mo­
nitor Polski nr 12, poŁ 127).

-----------  • Vk)

„WYCHOWANIE
OBYWATELSKIE"

Z zainteresowaniem wziąłem 
do ręki drugi numer mie­
sięcznika „Wychowanie.

Obywatelskie”. Prowadzę w 
szkole średniej zajęcia z tego

I przedmiotu, napotykam w tej 
I pracy, podobnie zresztą jak i 

większość innych nauczycieli, 
wiele trudności, stąd też szukam 
pomocy we wszelkich na ten te­
mat publikacjach.

Przestudiowałem uważnie ostat- 
I ni numer i,Wychowania Obywa­

telskiego”. W czym mi on po- 
| mógł?
! Wywiad z członkiem Biura Pn- 
| litycznego, I sekretarzem KW 
i PZPR w Rzeszowie — Władysła- 
| wem Kruczkiem, przeczvtalem 
i z dużym zaciekawieniem. Wyko- 
§ rzystam wiele zawartych tam 
I materiałów, myśli, porównań, 
i Szczególnie chvba bedzie on 
I przydatny w pracy nauczycieli 
! Rzeszowszczyzny. Sam pracuję 
g w województwie łódzkim. Zapo- 
| wiedź redakcji, że będzie prze­

prowadzać wywiady z czołowy­
mi działaczami politycznymi, 
społecznymi i gospodarczymi 
przyjąłem z dużym zadowole­
niem. Da to na pewno obraz pro­
blemów z różnych dziedzin ży­
cia i sądzę — również z różnych 
regionów kraju.

Kolejne artykuły: „Kierowni­
cza rola PZPR”, „Perspektywy 
budownictwa socjalizmu a kwe­
stia moralnego wychowania”, 
„Zjazdowa debata gospodarcza” 
przeczytałem uważnie, szereg 
zdań podkreśliłem, treść zawartą 
w artykułach uważam za cenną 
i pożyteczną w pracy.

Najwięcej miejsca w numerze 
przeznaczono — i chyba słusz­
nie — dla działu zatytułowanego 
„Wymiana doświadczeń, propo­
zycje, opinie, głosy w dyskusji”. 
Zamieszczono tu kilka bardzo 
wartościowych artykułów, np. 
„Integrująca rola przedmiotu 
wychowanie obywatelskie w sto­
sunku do innych przedmiotów”, 
„Jak prowadzić zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego”, „Kilka 
uwag o wychowaniu obywatel­
skim”. Jednak czegoś w tym 
dziale mi brakuje. Nie znam 
wszystkich autorów artykułów, 
ale wiem, że dwóch spośród nich 
jest profesorami szkół wyższych, 
jeden wizytatorem w kurato­
rium, jeden — sądząc z wypo­
wiedzi — publicystą ,.Trybuny 
Ludu” i trudno mi było dociec, 
który jest nauczycielem prowa­
dzącym zajęcia wychowania oby­
watelskiego. A przecież w tym 
dziale, który nosi tytuł „Wymia­
na doświadczeń” powinni wypo­
wiadać się przede wszystkim na­
uczyciele wychowania obywatel­
skiego.

Tu chcielibyśmy dzielić się 
swymi trudnościami, jakie napo­
tykamy przy prowadzeniu zajęć, 
problemami, jakie rodzą się w 
toku pracy, sposobami ich roz­
wiązania. Spraw tych jest wiele, 
że wspomnę tylko o takich, jak 
poszukiwanie materiałów rzeczo­
wych, pomoc w prowadzeniu za­
jęć ze strony dyrekcji szkoły, 
innych nauczycieli, organizacji 
młodzieżowych i społecznych, 
metody prowadzenia zajęć, prze­
konywanie uczniów, zwalczanie 
wrogiej propagandy i szereg in­
nych spraw i problemów, które 
przynosi życie.

W dziale tym zamieszczono 
także artykuł: „Na łamach pra­
sy o wychowaniu obywatelskim”. 
Autor omawia tu artykuły opu­
blikowane w prasie codziennej i 
niektórych tygodnikach (cztery 
artykuły w „Trybunie Ludu”, 
dwa w „Sztandarze Młodych”, 
jeden w „Głosie Pracy”, jeden 
w „Głosie Olsztyńskim”, jeden w 
„Polityce” i dwa w „Tygodniku 
Demokratycznym”) I dochodzi 
do wniosku, że przedstawione 
tam opinie „nie dają zbyt wiele 
satysfakcji”, są „dość jednostron­
ne”, niektóre z nich cechuje 
„ogólnikowość”. Na zakończenie 
wzywa nauczycieli do zabierania 
głosu w dyskusji na tematy wy­
chowania, prowadzonej na ła­
mach prasy, radia, telewizji, tyl­
ko bowiem w ten sposób „środo­
wisko nauczycielskie może przy­
czynić się do prostowania błęd­
nych poglądów i mniemań oraz 
wpływać dzięki temu na właści­
we kształtowanie opinii społecz­
nej”.

Pod tym apelem warto podpi­
sać się obu rękoma. Tylko tro­
chę zdziwiłem się, że autor, gło­
sząc tę słuszną tezę, sam pomi­
nął w swym artykule głosy na­
uczycieli. Oto na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” ukazało się w 
okresie wrzesień — grudzień 
bardzo dużo artykułów, wypo­

wiedzi nauczycieli; w grudnTif 
opublikowana została dyskusja 
przeprowadzona w redakcji na 
temat wychowania obywatelskie­
go, o czym autor nie wspomniał 
ani słowem. Może pragnął ogra­
niczyć się tylko do dzienników 
i tygodników o charakterze 
ogólnym, jednak nie wyczytałem 
takiego zastrzeżenia. Może nie 
zetknął sie dotychczas w swej 
pracz z „Głosem Nauczyciel­
skim”, jeśli tak. to jednak war­
to. aby zapoznał się z tvm. co pi- 
sza sami nauczyciele na ten 
temat,

Jedną z głównych trudności w 
prowadzeniu zajęć wychowania 
obywatelskiego stanowi — moim 
zdaniem — zbieranie rzeczowych 
materiałów. Taką opinie słyszę 
także u większości kolegów.

W omawianym miesięczniku 
widzę, że redakcja stara sie i w 
tvm zakresie przyjść nam z po­
mocą. Oto zamieszczono szereg 
tcblic i graficznych uieć doty­
czących wydatków na usługi so­
cjalne i kulturalne, usługi dla 
ludności miast i wsi, rozwój 
szkolnictwa, kulturę. Szkodą tyl­
ko. że niektóre tablice są nieczy­
telne.

Postuluję rozszerzenie tegiS 
działu. Szczególne zapotrzebowa­
nie istnieie na opracowanie z 
zakresu aktualnej sytuacji poli­
tycznej w kraju i na świecie.

W wytycznych Mimrterstwh 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
czvtamv. że przy planowaniu za­
jęć z wychowania obywatelskie­
go trzeba wziąć pod uwagę prze­
de wszystkim aktualne wydarze­
nia polityczne w kraju i na 
świecie oraz problemy społeczne 
i gospodarcze o węzłowym zna­
czeniu, absorbujące opinię pu­
bliczna.

Opinię te nn. od wielu tygodni 
porusza problem niemiecki (od- 
radzaiacv sie faszyzm), sytuacja 
na Bliskim Wschodzie, zmiany 
fiasteńujące w Czechosłowacji 
itp. Czy nie warto na te i inne 
temgtv publikować ooracowań u- 
łatwiaiacych nam. nauczycielom, 
wyjaśnianie ich młodzieży? Proy 
wadzona w miesięczniku kroni­
ka wydarzeń absbtótnie tego za­
dania nie spełnia. Omawia sora- 
wv, które iu,ż'm’’nełv. Niewątpli­
wie poważną trudność stanowi 
zamieszczenie na 38 stronicach 
.miesięcznika wszystkiego, często 
domaga się o<1 pisma czytelnik, 
ale można Podarować sobie taki 
np. komunikat (zaimuje cała ko­
lumnę) o zawieszeniu ocen z za­
jęć wychowania obywatelskiego, 
o tym bowiem już dawno na­
uczyciele wiedza.

Pisze ten list w trojce o jak 
największą przydatność pisma, 
o dalszy iego rozwój. I jednocze­
śnie zachęcana wszystkich kole­
gów do tego. bv stali się jego 
stałymi czytelnikami.

STANISŁAW PIASECKI

„MY NIE OD ROBOTY"
(Dokończenie ze str. U)

węza, ie „nie grra” zaopatrzenie, 
walka deski czy kartonu nie ku­
pisz. Pozostają częstokroć chetne do 
pracy ręce I nie zawsze wykorzysta­
ne należycie warsztaty. Powiem gorz­
ka prawdę: chcąc, zdobić materiał 
na zajęcia praktyczne, dzieci wyry­
wają sztachety z płotu rodzicielskiej 
zagrody.

Pozostaje wiec nierzadko wer­
balne wychowanie, sprowadza­
jące się do nakazów, zakazów, 
pouczeń. Szkolną stronę tego za­
gadnienia świetnie ujął KAR w 
numerze 8 „Głosu Nauczyciel­
skiego” w artykule pt. „Ciuciu­
babka”.

Wielka jest siła pracy w wy­
chowaniu. Rodzice i wychowaw­
cy powinni w swej działalności 
pedagogicznej wykorzystać ten 
znakomity środek bardziej niż to 
było dotychczas. Nic też dziwne­
go. że problem ten znalazł odbi­
cie na łamach naszej gazety.

Pragnę zakończyć swoją wy­
powiedź słowami Makarenkii 
„Twórcza praca jest możliwa 
tylko wtedy, kiedy powstanie 
głębokie przyzwyczajenie do wy­
siłku”. Ale to przyzwyczajenie 
musi kształtować nie tylko szko­
ła, lecz całe społeczeństwo.

STANISŁAW POWIERZA
Nowinki
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Głos Nauczycielski
DRGALI MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWOOOWEC-O NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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LITERACI - SZKOLE 0 PROGRAMY - PRZEŁADOWANE 0 TA­
JEMNICA REWELACYJNYCH WYNIKÓW 0 SŁUCHAĆ 45 MINUT NUDNYCH 
RZECZY 0 PIERWSZA UCZELNIA — NA OPOLSZCZYŹNIE 0 NIE CHCE- 
MY KONKUROWAĆ Z „CEZASEM” 0 BUDUJE SIE SZKOŁY - BEZ MIESZ­
KAŃ 0 POCHOPNE DECYZJE 0 PODWYŻKA UPOSAŻEŃ.

W dalszym ciągu trwa na ła­
jnach „Głosu” dyskusja w sta­
łej rubryce: „Co sądzę o progra­
mach i podręcznikach szkolnych”. 
W numerze 1 J. Putrament 
Stwierdza:

Należy przyklasnąć o- 
świadczeniu przedstawicieli Pol­
skiej Akademii Nauk, którzy 
zgłaszają pomoc Akademii w 
pracy nad podręcznikami. Jestem 
przekonany, że udział literatów 
W tej pracy jest niezbędny. Jest 
wśród' nich dużo polonistów z 
wykształcenia, są tacy, którzy 
mają nawet praktykę pedago­
giczną”,

W tym samym numerze ..Gło­
su” w artykule „Wspólne zada­
nia” minister szkolnictwa wyż­
szego podkreśla:

„W szkołach wyższych toczy się 
walka o podniesienie jakości naucza­
nia, o jego treść, o jego kierunek 
programowy, o jego wyższe meto­
dy. (...) Im bardziej zaś rozwija się 
ta dyskusja (...) tym. wyraźniej wy­
stępuje zagadnienie ścisłego związku 
między walką o jakość nauczania w 
szkolnictwie wyższym i walką o ja­
kość nauczania w szkole średniej i 
podstawowej. (...) Nie wystarczy kry­
tykować szkołę średnią, trzeba wi­
dzieć i własne braki, nie wystarczy 
krytykować — trzeba pomóc i za­
radzić”.

„Wielu nauczycieli zabiera glos 
w dyskusji na temat programów. 
Tym razem cytujemy wypowie­
dzi tych naszych koresponden­
tów, którzy biją na alarm, że 
programy są przeładowane, że 
nie da się ich zrealizować w ra­
mach ustalonej siatki godzin” — 
czytamy w artykule „Niełatwa 
sprawa” („Głos” nr 6).

n; r-
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O PRAWORZĄDNOŚCI 
ZAANGAŻOWANIU I PRAWIE

DO OBRONY

Pod powyższym tytułem „ŻY­
CIE LITERACKIE” z 2 marca 
przynosi wywiad z ministrem 
sprawiedliwości prof. dr. Stani­
sławem Walczakiem. Rozmowę 
przeprowadziła Barbara Scidler.

A oto fragment wypowiedzi 
ministra S. Walczaka dotyczą­
cy nowych elementów w syste­
mie kar przewidzianych w no­
wych przepisach prawa kar- 
neg’o: ,

„(...) Nie tylko u nas, ale i na 
całym świecie specjaliści od pe- 
nitencji zaczynają przestrzegać, 
że właściwie następuje zmierzch 
kary pozbawienia wolności. 
Oczywiście jest i musi być ona 
stosowana dopóki istnieją pew­
ne kategorie przestępstw, ale 
człowiek przystosował się już do 
zakładu karnego. I to jest chyba 
to największe zło. Dlatego nie 
wydaje mi się szczególnym po­
wodem do zmartwienia buntują­
cy się więzień. Ale czy ten przy­
stosowany, poprawnie zachowu­
jący się — gwarantuje, że pro­
ces resocjalizacji przebiega pra­
widłowo? Wiemy np., że odizolo­
wanie młodocianego w zakładzie 
zamkniętym nie zawsze gwaran­
tuje jego powrót na właściwą 
drogę. Czasem zetknięcie się ze 
środowiskiem przestępczym wy­
wołuje wręcz odwrotny skutek.

Oczywiście sprawy nie można 
przesądzać ani generalizować. 
W dużej mierze zależy to od
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Równolegle rozwija się dysku­
sja na temat wyników pracy 
szkoły. W 2 numerze ..Głosu” w 
artykule „Przed I półroczem za­
stanówmy się nad problemem 
ocen” autor piszej

„Był też jeden nauczyciel, 
który osiągał na pozór rewela­
cyjne wyniki nauczania. Stawia­
no go nam na wzór. „Z chemią 
to łatwo — wyjaśniły mi kiedyś 
uczennice. — Pan Profesor dyktu­
je każdej po trzy pytania, które 
mamy przygotować w domu — 
i tylko z lego odpowiadamy”. Oto 
tajemnica rewelacyjnych wyni­
ków”,

„W niektórych szkołach istnieje 
tendencja do dlużjTsn apelowych, do 
przcksŁta’cania apelu w pewien ro­
dzaj akademii. Widzieliśmy jeden ta­
ki apel. Czego tam nie było! Recy­
tacja tasiemcowych poematów, wy­
śpiewywanie całych arii operowj ch, 
czytanie długich referatów (...) Za­
miast dać młodzieży przeżycie arty­
styczne i zmobilizować ja — osiąg­
nięto coś wręcz przeciwnego: znużo­
no i zmęczono ją (chyba po to, aby 
spokojnie siedziała na lekcjach?! (...) 
Nic dziwnego, że — jak nam mówił 
jeden z. uczniów — marzeniem jego 
i kolegów było... jak najprędzej u- 
siąść w szkolnej ławce! Trudno się 
dziwić. Kazać komuś stać przez 43 
minut i słuchać nudnych rzeczy (...)” 
— czytamy w artykule „Apele w 
szkołach warszawskich” („Głos” nr 
41).

W 1954 raku wiele miejsca po­
święcono na łamach „Głosu” zja­
wisku chuligaństwa:

„Porozumienie się w sprawie 
wychowania młodzieży i walki 
z chuligaństwem nie jest widocz­
nie ani proste, ani tak łatwe, 
jakby się nam nauczycielom 
wydawało, skoro tak burzliwe 

wychowawców I od sposobu pro­
wadzenia poszczególnych zakła­
dów. Ale — jak powiadam — 
rezultaty nie są zadowalające. 
Rośnie nam przecież stale ilość 
multirecydywistów. Dziś • mamy 
ich już 22 tysiące. Wydaje się 
nam, że każdy niedoskonały na­
wet środek jest lepszy niż izola­
cja. Dlatego do kodeksu wpro­
wadzamy jako karę zasadniczą, 
oprócz kary pozbawienia wolno­
ści — ograniczenie wolności.

Nie będę się tu szerzej rozwodził 
nad tym, w jakich przypadkach bę­
dzie ona stosowana, przypomnę tyl­
ko, że trwa ona najmniej 3 miesiące 
a najwyżej 2 lata i że w czasie jej 
odbywania skazany nie może bez 
zgody sądu zmieniać miejsca stałego 
pobytu, jest obowiązany do wykony­
wania pracy wskazanej przez sąd 
pozbawiony jest prawa sprawowa­
nia funkcji w organizacjach spo­
łecznych i ma obowiązek udzielania 
wyjaśnień dotyczących przebiegu od­
bywania kary. Wprowadzenie kary 
ograniczenia wolności jest novum w 
naszym prawodawstwie karnym (...)”.

o sytuacji w Środowisku 
STUDENCKIM

„ITD”, ilustrowany magazyn 
studencki, , w numerze z 2 mar­
ca zamieszcza rozmowę ze Sta­
nisławem Cioskiem, przewodni­
czącym Rady Naczelnej ZSP, na 
temat sytuacji w środowisku stu­
denckim i o stylu działania w 
tym środowisku. Rozmowę prze­
prowadził Jerzy Wójcik.

St. Ciosek stwierdza m. in., że 
studenci są związani uczuciowm 
i rozumowo z socjalizmem, że 
cechuje ich głęboki patriotyzm, 
że jednocześnie wykazują spory 
krytycyzm w stosunku do ota­
czającego ich świata. Wśród 
trzystu tysięcy studiujących na 
różnych typach studiów nie brak 

są zebrania dyskusyjne organi­
zowane przez redakcje czasopism 
i organizacje zetempowskie(...)” 
— czytamy w 5 numerze „Głosu” 
w artykule „W atmosferze szcze­
rości i zaufania”.

Odnotowuje się dalsze sukcesy 
w rozwoju szkolnictwa na zie­
miach zachodnich. Z notatki „Na 
Opolszczyźnie rosną nowe szko­
ły” („Głos” nr 28—29) dowiadu­
jemy się:

„Stare, ciasne budynki szkolne 
zmieniają się szybko na Opolszczyż- 
nie Yv piękne, nowoczesne gmachy 
z jasnymi salami szkolnymi, pracow­
niami. bibliotekami i boiskami, wzra­
sta ilość przedszkoli i dziecińców, 
rozszerzają się Domy Dziecka (...) W 
pierwszym półroczu 1954 roku SFOS 
ziemi opolskiej wynosił » ponad 
8 000 000 zł (...). Obecnie przystąpiono 
w Opolu do budowy pierwszej na 
Opolszczyźnie wyższej uczelni, a 
mianowicie Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej i domu akademickiego (...)”.

Pąda w tym czasie dużo uwag 
krytycznych na temat zaopatrze­
nia szkół w pomoce naukowe. 
W artykule: „Mętlik z pomocami 
naukowymi” („Glos” nr 52) czy­
tamy:

„Alarmujące są wyniki ankie­
ty Zarządu Przemysłu Szkolne­
go w sprawie zaopatrzenia szkól 
w pomoce naukowe. Skandalicz­
ny wprost wypadek „zaopatrze­
nia” szkoły w Liksajnach w po­
moce naukowe (skrzynka na mi­
nerały bez minerałów) należy 
niewątpliwie do wyjątków, ale 
mamy wiele szkól, może nawet 
większość szkól, w których bra­
kuje nieraz najbardziej podsta­
wowych pomocy naukowych(...)”.

W tej sytuacji szczególnego 
znaczenia nabiera inicjatywa sa­
mych nauczycieli-racjonalizato- 
rów:

„Chcę omówić stosunek naszej 
nauczycielskiej produkcji do pro­
dukcji przemysłowej (..,). Jeże­
li produkujemy pomoce nauko­
we. to nie po to, by konkuro­
wać z „Ceza.sem”, lecz po to. by 
więcej szkół mogło z pomocy 
naukowych korzystać, żeby by­
ły w szkole również takie po­
moce. których „Cezas” nie pro­
dukuje” — stwierdza w numerze 
9 „Głosu”, w artykule pt. „Ra­
cjonalizatorom potrzebna jest po­
moc”, inicjator tego ruchu, kol. 
J. Hawlicki.

„Czytam mato, tyle ile Jest ko­
nieczne, by wybrnąć ze swoich obo­
wiązków zawodowych (...). Na tere­
nie Gdyni zaledwie 40 proc, nauczy­
cieli korzysta z bibliotek publicz­
nych (...). Nauczycielska biblioteka 
powiatowa w K. liczy zaledwie 36 
zapisanych czytelników, którzy tg 
pierwszym kwartale 1954 roku do­
konali zaledwie 52 wypożyczeń (...). 
Nie czytam w ogóle książek, tylko 
przeglądam prasę (młoda, dokształ­
cająca się w Komisji Rejonowej, na­
uczycielka — przyp. D. Ch) — oto 
fragmenty listów nauczycieli, przy­
toczonych w artykule „30 alarmują­
cych listów” („Głos” nr 33—34).

oczywiście i zjawisk negatyw­
nych — bezideowości, egoistycz­
nego podejścia do życia, cwa­
niactwa, ale nie te przecież po­
stawy decydują o obliczu środo­
wiska studenckiego.

Na ostatnim VII Kongresie 
ZSP znalazła odbicie wyraźna 
ewolucja Zrzeszenia w kierun­
ku modelu powszechnej organi­
zacji o skrystalizowanym pro­
gramie ideowo-wychowawczym. 
ZSP określiło jasno swoje miej­
sce w systemie politycznym kra­
ju jeszcze w 1957 r. i w 1960 r. 
Zrzeszenie działa pod ideowym 
kierownictwem partii, stąd nie 
dla wszystkich jest miejsce w 
ZSP.

Ewolucja organizacji musi 
znaleźć szersze odbicie w prak­
tycznej działalności. Do dziś 
wielu studentów widzi w pro­
gramie ZSP jedynie aspekty 
ułatwiające życie w uczelni. Nie 
będziemy lekceważyć — powie­
dział S. Ciosek — spraw socjal­
no-bytowych. Przeciwnie, rozwi­
jać chcemy wszystkie dziedziny 
działalności, a cele ideowo-wy- 
chowawcze osiągać przez realiza­
cję całego, wszechstronnego pro­
gramu, a nie tylko w wyodręb­
nionym pionie propagandy. Je­
stem zresztą głęboko przekona­
ny, że obydwie te sfery działal­
ności — socjalno-bytowa i ideo- 
wo-wychowawcza są ze sobą 
nierozerwalnie związane. W gło­
sach delegatów na kongres moc­
ne odbicie oprócz spraw ideowo- 
wychowawczych znalazły postu­
laty socjalno-bytowe studentów. 
Autorytet organizacji budować 
należy na jasnym, zdecydowa­
nym prezentowaniu stanowiska 
politycznego.

A oto co powiedział S. Ciosek 
na temat stylu działania ZSP:

,,(...) osobiście przywiązuję 
wielkie znaczenie do atmosfery 
w organizacji, jej metod pracy. 
Cóż z tego, że będziemy głosić 
słuszne hasła, szczycić się pięk­
nym programem, jeśli okaże się, 
że student nie znajdzie w ZSP 
pomocy w istotnych dla siebie 
sprawach, nie znajdzie sprawie­
dliwości, jeśli działacz, który na 
zebraniu sypie pięknie brzmią­
cymi słowami, nie potwierdzi ich

W artykule „Tego nie można 
załatwić półśrodkami” („Głos” nr 
42) czytamy:

„Zaspokojenia potrzeb mleszkanlo- 
wych tak poważnej liczby nauczycie­
li nie uda się przeprowadzić dotych­
czasowymi środkami. Alarmująca 
sytuacja w tym zakresie wykazuje, 
że jest szereg ważnych zagadnień, 
które wymagają zasadniczego, pla­
nowego rozwiązania. Uchwala Rządu 
z dnia 20 października 1952 roku, w 
art. 2 wskazuje, że jednocześnie z 
budową szkól należy budować od­
powiednią ilość mieszkań dla nau­
czycieli. Niestety, ten punkt uchwa­
ły Rządu nie jest dotychczas realizo­
wany. Buduje się u nas wiele szkól, 
przy których w ogóle nie przewiduje 
się odpowiedniej ilości mieszkań dla 
nauczycieli”.

Pojawiają się już w tym cza­
sie artykuły poddające krytyce 
wypaczenia w polityce kadro­
wej. W 4 numerze „Głosu” czy­
tam v;

„Zdarzają się bowiem jeszcze 
w administracji szkolnej niedo­
puszczalne, karygodne wypadki 
wydawania niesłusznych ocen, 
podejmowania pochopnych decy­
zji nie opartych na znajomości 
faktów, bez liczenia, się z tym, 
że wyrządzą się krzywdę nau- i 
czycielowi i szkole (...). Niektóre 
wydziały oświaty, wydając tak 
daleko idące decyzje, jak prze­
niesienie lub nawet zwolnienie, 
nie miały odwagi podać zainte­
resowanemu przyczyny (...). Ma­
ło, wciąż niestety za mało wła­
dze szkolne interesują się spra­
wami bytowymi nauczycieli, ich 
warunkami życia i pracy”.

W 1954 roku przeprowadzona 
zostaje kolejna podwyżka upo­
sażeń nauczycieli. Z artykułu pt. 
„Nowy system płac nauczycieli” 
(„Gło-s” nr 24) dowiadujemy się: 

„Z dniem 1 lipca bieżącego roku 
wejdzie w życie rozporządzenie Rady | 
Ministrów, zawierające (...) zasady 
nowego systemu uposażeń nauczy­
cieli i wychowawców. Wprowadza się 
wydatne podwyższenie uposażenia 
zasadniczego dla wykwalifikowanych 
nauczycieli i wychowawców’. W po­
równaniu ze stanem dotychczasowym 
podwyżka uposażenia (nauczycieli 
posiadających średnie wykształcenie 
— przyp. D. Ch) wynosi od 14,5 proc, 
do 22 proc, przy równoczesnym zna­
cznym skróceniu wyczekiwania na 
najwyższą stawkę uposażenia. Wpro­
wadza się właściwsze zróżnicowanie 
plac nauczycieli i wychowawców w 
zależności od posiadanego wykształ­
cenia”.

W 45 numerze „Głosu” znaleźć 
można informację:

Na XIX Sesji Komitetu Poro­
zumiewawczego Międzynarodo­
wych Federacji Nauczycielskich, 
która odbyła się w Moskwie, w 
czasie od 9 do 11 sierpnia bie­
żącego roku, ustalony został jed­
nomyślnie jednolity tekst Karty ; 
Nauczycielskiej, zawierającej po- i 
stulały, które będą stopniowo re- ; 
alizowane w poszczególnych kra- i 
Jach, w miarę otwierających się i 
możliwości”.

(D.Ch.)

w prywatnej rozmowie, nie po­
prze własnym postępowaniem. 
Wtedy przeciętny student ma 
prawo pomyśleć, że -jesteśmy 
fałszywi, zwątpić w słuszność 
poglądów, które jako organiza­
cja lansujemy. Uważam, że VII 
Kongres był wyrazem poważnej 
zmiany w atmosferze panującej 
w organizacji. Zanika model 
działacza gubiącego w powodzi 
spraw formalnych, procedural­
nych problemy merytoryczne. 
Sądzę, że odformalizowanie dzia­
łalności w tej atmosferze nie 
powinno być trudne. Bezpośred­
niość działania wymaga spełnie­
nia pewnych warunków przez 
aktyw. Przede wszystkim w za­
kresie pogłębiania wiedzy poli­
tycznej, niezbędnej w momen­
tach konfrontacji, dyskusji (...)”.

SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA 
ROLNICZEGO

Redakcja „TYGODNIKAKUL­
TURALNEGO” z 2 marca za­
mieszcza obszerne wyjaśnienie 
departamentu szkolnictwa zawo­
dowego Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego pt.: „Czy 
tylko zmienić nazwę?”, obrazu­
jące sytuację w szkołach przy­
sposobienia rolniczego.

Jak wiadomo — postulat stop­
niowego przekształcania SPR na 
zasadnicze szkoły rolnicze był 
wysuwany od szeregu lat m. in. 
przez prasę, działaczy oświato­
wych i społecznych, nauczycieli. 
Minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego podjął w tej sprawie 
pozytywną decyzję, co znalazło 
swój wyraz w wydaniu zarządze­
nia z 2 sierpnia 1968 r. w sprawie 
organizowania zasadniczych szkół 
rolniczych. Z dotychczasowych 
doświadczeń wynika, że prze­
kształcenie SPR na zasadnicze 
szkoły rolnicze spowodowało 
wzrost przeciętnej liczby uczniów 
ogółem przypadających na 1 
szkołę z 21 w SPR do blisko 
40 w ZSR oraz wzrost przecięt­
nej liczby uczniów klasy I przy­
padającej na jedną szkołę z 14,6 
w SPR do 26 w ZSR. Przekształ­
cone szkoły mają także lepsze 
warunki pracy i lepszą kadrę 
hąuczycielską. emzet

BELETRYSTYKA’

James Baldwin: INNY KRAJ. Prze, 
kład J. DEHNEL. PIW, Warszawa 
1968; s. 464, cena 30 zt. Autor urodził 
się w 1924 roku w nowojorskim Har- 
lemie. Miał zostać kaznodzieją, ale 
już w siedemnastym roku życia o- 
puścił dom rodzicielski. Sporo pod­
różował. po czym osiadł w Paryżu.

John Braine: WIELKA KARIERA. 
Przekł. H. Krzeczkowski. PIW, War­
szawa 1968; s. 252, cena 20 zł.

Johannes Bobrowski: UCZTA MY­
SZY I INNE OPOWIADANIA. Przekł. 
Z. J. Pytowska. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1968; s. 236, cena 14 zł.

Karol Bunsch: IMIENNIK. Powieść 
z czasów Bolesława Śmiałego. Cz. I. 
ŚLADEM PRADZIADA, cz. II. MIECZ 
I PASTORAŁ. WL, Kraków 1968; cena 
I-II t. — 50 zł.

Stanisław Swen Czachorowski: PEJ- 
ŻAZ GNOJNEJ GÓRY. PIW, Warsza­
wa 1968; s. 196, cena 12 zl.

Andrzej Czarski: ZIELONE ŁATA 
W MUNDURZE. MON, Warszawa 
1969; s. 260. cena 12 zł. Zbiorek za­
wiera autobiograficzne opowiadania) 
które rozpoczynają się w roku 1944,

Vladan Desńica: WIOSNA W BADś 
ROVACU I INNE OPOWIADANIA, 
Przekł. M. Krukowska i Z. Stober^kl. 
„Czytelnik”, Warszawa 1968; s. 248) 
cena 13 zł. . Autor jest zaliczany ćo 
najwybitniejszych przedstawicieli o- 
gólnojugóslowiańskich prozaików.

Marian' Janie: Idą PARTYZANCI. 
MON, Warszawa 1968; s. 300, cena 18 
złotych.

Włodzimierz Kaczocha: W SŁOŃ­
CU. W DESZCZU... WP, Poznań 1968; 
s. 120, cena 10 zl. Powieść jest opar­
tą na autentycznym zdarzeniu, na a- 
warii w Zagłębiu Konińskim.

Adam Kaśka: DESANT. MON, War­
szawa 1368: s. 310, cena 25 zl. Akcja 
książki toczy się w ciągu ośmiu dra­
matycznych dni powstania warszaw- 
skiego, między 15 a 22 września 1944 r.

Adolf Lekki: NIESPOKOJNY ZA­
CHÓD. WL. Lublin 1968; s. 228, cena 
15 zl. Akcja toczy się na ziemiach za­
chodnich.* 1 Bohater poszukuje morder­
cy swojej rodziny — gestapowca 
Scimeidemana.

NAUCZYCIELKA języka polskiego 
(wykształcenie uniwersyteckie, staż 
4-letni) poszukuje pracy w szkole 
średniej od września br. z możliwoś­
cią otrzymania mieszkania. Oferty 
i,65742” Prasa, Łódź, Piotrkowska 96.
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Tomasz Mann: WYZNANIA HOCH- 
SZTAPLERA FELIKSA KRULLA. 
Tłum. A. Rychlicki. „Czytelnik”) 
Warszawa 1968; s. 638, cena 32 zl.

Mary McCarthy: WSPOMNIENIA Z 
LAT KATOLICKIEJ MŁODOŚCI. 
„Czytelnik”, Warszawa 1968; s. 396, 
cena 22 zł. Autorka jest uważana za 
jedną z najbardziej interesujących 
osobowości twórczych we współczes­
nej literaturze amerykańskiej.

Józef Ożga-Michałski: ZIELONY 
WEZUWIUSZ. WL, Lublin 1968; s. 274) 
echa 25 zl. '

Ludwik Świeżawski: MUZA ŁA­
SKAWA. WŁ., Łódź 1968; s. 428, cena 
40 źl. Jest to powieść o arturze Grott­
gerze, geaiaiaym artyście polskim 
XIX wieku, gorącym patriocie, czło­
wieku wielkiego serca.

METODYCZNE
Anna Zawadzka i Janina Smólskal 

PODRĘCZNIK METODYCZNY DLA 
N.łlUCŻYCIELI DO PODRĘCZNIKA 
WE LEARN ENGLISH. Dla ki. II 
liceum ogólnokształcącego i liceum 
ekonomicznego. PZWS, Warszawa 
1968; s. 120, cena 9 zl.

WYDAWNICTWA OSSOLINEUM
Józef Bielawski: HISTORIA LITE- 

RATURY ARABSKIEJ: Zarys. Wroc­
ław 1968, s. 538, cena 60 zt.

Izabela Czartoryska: DYLIŻANSEM 
PRZEZ Śląsk. Dzienik podróż}’ do 
Cieplic w roku 1816, Wrocław 1968; 
i, 146, cena 20 zl.

Zygmunt Fedorowicz: ZOOLOGIA 
W GDAŃSKU W STULECIACH XVII 
i xvm. Wrocław 1968; s. 120, cena 
20 zl

Maciej Vorbek-Lettow: SKARBNI­
CA PAMIĘCI. Pamiętnik lekarza kró­
la Władysława IV. Wrocław 1963; a. 
326, cena 55 zl.

Tytus Liwiusz: DZIEJE RZYMU OD 
założenia miasta. Księgi i—v. 
Przekł. A. Kościółek. Wrocław 1968 j 
>. 368. cena 75 zł.

Stanisław Mauersbcrg: SZKOLNICT­
WO POWSZECHNE DLA MNIEJ­
SZOŚCI NARODOWYCH W POLSCE 
W LATACH 1918—1939. Wrocław 1968; 
s. 228, cena 40 zł.

PAMIĘTNIK LITERACKI. Czaso­
pismo kwartalne poświęcone historii 
1 krytyce literatury polskiej. Rocznik 
LIX, zeszyt 4. Wrocław 1968; s. 412, 
cena 45 zt.

PAMIĘTNIK SŁOWIAŃSKI. Czaso- 
pismo naukowe poświęcone slowia- 
noznawstwu. Tom XVIII, Wrocław 
1968; s. 368, cena 55 zl.

Wanda Roszkowska: OŁAWA KRÓ­
LEWICZÓW SOBIESKICH, Wrocław 
1968: s. 208 cena 23 zl.

Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego 
w Nowem, pow. Swiecie woj. byd­
goskie zatrudni nauczyciela języka 
niemieckiego z pełnymi kwalifikacja­
mi. Mieszkanie zapewnione. 28

Nauczyciel z kwalifikacjami, kilkulet­
nią praktyką przyj mię pracę w Za­
sadniczych Szkotach Metalowych od 
1 września 1969 r. Oferty kierować: 
Marek Czernek, Tomaszów Maz., ul. 
Majowa 16. 29

Wychowawca — nauczyciel. 14 lat 
praktyki (SN opieka plus prace ręcz­
ne) oczekuje propozycji najchętniej 
w środkowej i południowo-wschod­
niej części Polski. Oferty kierować: 
Grajper, Lębork,- pl. Pokoju 23/25 m. 
14. 30

Sztandary szkolne wykonuje wyspec­
jalizowana Pracownia Haftów Arty­
stycznych — mistrz Zofia Kledzik) 
Poznań, ul. Garncarska 2/7. teł. 502— 
14, r. zal. 1950. 32-0

Redakcja poszukuje rodziny Za- 
wiślanów. . 32-0



SYSTEM DOSKONALENIA
ZWARTY, WSZECHSTRONNIE ZRÓŻNICOWANY

(Dokończenia te itr. 1)
W naradzie kuratorów, która 

SS odbyła się 84 lutego bieżącego
CS roku, w siedzibie Ministerstwa

Oświaty i Szkolnictwa Wyższe- 
SS go udział wzięli, obok kurato- 
jjjg rów, pracownicy resortu oświa-
■S ty i szkolnictwa wyższego, pe-
Idagodzy, przedstawiciele orga­

nizacji młodzieżowych 1 ZNP. 
W obradach uczestniczyli: czło­
nek KC PZPR prezes ZG 
ZNP — MARIAN WALCZAK 
oraz zastępca kierownika Wy­
działu Nauki 1 Oświaty KC 
PZPR — HENRYK GAR- 
BOWSKI. Naradę, której ce­
lem było przedyskutowanie 
kierunków rozwoju systemu 
doskonalenia nauczycieli oraz 
realizacji programu wychowa­
nia obywatelskiego w szkołach 
średnich — otworzył minister, 
prot. dr HENRYK JABŁOŃ­
SKI. Założenia polityki resortu 
w zakresie doskonalenia kadr 
pedagogicznych przedstawił w 

S obszernym referacie wicemini-

SS ster EDWARD ZACHAJKIE-
C wicz.

POTRZEBY SZKOŁY 
ANNO DOMINI 1969

Przedłożony na naradzie ku­
ratorów projekt zmian zdaje się 
te przypuszczania potwierdzać. 
Wiceminister E. Zachajkiewicz 
w swym referacie określił to zu­
pełnie jednoznacznie: „Nie zmie­
rzamy obecnie — powiedział — 
do zasadniczej reorganizacji 
struktury doskonalenia zawodo­
wego. Chcemy przeprowadzić na­
tomiast zmiany w organizacji 
pracy ośrodków metodycznych 1 
aparatu oświatowego, zwiększyć 
odpowiedzialność kuratorów i 
inspektorów szkolnych i skiero­
wać naszą uwagę na zmiany w 
zakresie treści i metod doskona­
lenia. Uchwała Zarządu Główne­
go ZNP sugeruje przeprowadze­
nie dalej idących zmian organi­
zacyjnych i powiązanie doskona­
lenia ze szkołami wyższymi i 
ZKN. Uważamy tę zasadę za 
słuszną, traktujemy ją jednak 
jako możliwą do rozwiązania w 
przyszłości. Dziś niezbędne jest 
utrzymanie jednostek organiza­
cyjnych wyspecjalizowanych w 
doskonaleniu nauczycieli, przy 
jednoczesnym szerszym korzy­
staniu z pomocy i współpracy 
szkół wyższych i placówek na­
ukowych”.

Na razie więc — jak wynika 
z zapowiedzi ministerstwa — 
tnusimy zadowolić się rozwiąza­
niami połowicznymi. Bo takie 
rozwiązania dyktują potrzeby 
dnia, potrzeby szkoły roku 1969 
i nie wolno obok nich przejść 
obojętnie. Nie wyklucza to jed­
nak podejmowania prac nad mo­
delem doskonalszym, choć je­
szcze dość odległym. Warto tu 
dodać, że kierunki zmian zapo­
wiedziane przez resort są w 
większości zbieżne z sugestiami 
1 propozycjami Związku. Tyle, że 
nie wszystkie zostaną zrealizo­
wane od zaraz.

KIERUNKI REFORM
A zatem — jakiego typu zmia­

ny zostaną dokonane w syste­
mie doskonalenia w najbliższym 
czasie i jaki będzie ich rozmiar?

Jest ich sporo i sprowadzają 
iię — jak wynika z przytoczonej 
wyżej wypowiedzi wicemiriistra 
— do przeorganizowania działal­
ności ośrodków metodycznych i 
zwiększenia kompetencji nadzo­
ru pedagogicznego (także kie­
rownictwa szkól), jak również do 
powszechnego uczestnictwa na­

ZAOCZNE STUDIUM NAUCZYCIELSKIE 
W GORZOWIE WLKP 

informuje 
że w roku szkolnym 1969/70 

prowadzić będzie następujące kierunki:
wychowanie fizyczne z biologią,
matematykę z fizyką,
historię i wychowanie obywatelskie,
geografię z zajęciami praktyczno-technicznymi, 
nauczanie początkowe z wychowaniem muzycznym, 
nauczanie początkowe z zajęciami praktyczno-technicznymi, 
wychowanie przedszkolne i nauczanie początkowe.
Podania wraz z wymaganymi załącznikami należy przesyłać 
przez wydziały oświaty prezydium powiatowych rad narodo­
wych do dnia 31.IV.1969 r. K-24

uczycieli w szkoleniu kursowym. 
Zmianie ulegną też treści i me­
tody doskonalenia. To — naj­
ogólniej biorąc. Istotny jest na­
tomiast cel tych zabiegów: przyj­
ście z wszechstronną pomocą na­
uczycielowi, który na co dzień 
boryka się z rozlicznymi trudno­
ściami natury dydaktycznej i 
wychowawczej. Czy cel ten zo­
stanie osiągnięty — przyszłość 
pokaże. Intencje są chyba dobre.

Na naradzie mówiono: nauczy­
ciele mają dość zadań i to po­
ważnych, wykonanie ich prze­
kracza często możliwości prze­
ciętnego pedagoga. Nie zapomi­
najmy, że większość z nich pra­
cuje wciąż jeszcze w bardzo cięż­
kich warunkach. Przy podejmo­
waniu decyzji zmieniających sy­
stem doskonalenia trzeba te wa­
runki uwzględnić i pamiętać o 
rzeczywistych potrzebach szkoły 
i nauczyciela. Tych na dziś i 
tych na jutro.

Z satysfakcją mówimy np. o wzroś­
cie poziomu kadry pedagogicznej. W 
roku bieżącym 62,4 proc, nauczycieli 
szkól podstawowych posiada wy­
kształcenie wyższe lub niepełne wyż­
sze. Od roku 1971 rozpocznje się do­
pływ do szkól absolwentów WSN. Dla 
nauczycieli czynnych uruchomione 
zostaną studia uzupełniające — wie­
czorowe i zaoczne — zarówno przy 
WSP 1 uniwersytetach, jak i w przy­
szłości przy WSN. Prace przygoto­
wawcze zostały już przez resort pod­
jęte. Dla nauczycieli z wykształce­
niem wyższym organizowane będą 
studia podyplomowe; trzy takie stu­
dia w zakresie wychowania obywa­
telskiego prowadzone są już w roku 
bieżącym. Istnieje zatem wiele powo­
dów do zadowolenia. Ale prawdą jest 
również i to, że wraz ze wzrostem 
poziomu wykształcenia kadry naucza­
jącej stojące przed aparatem dosko­
nalenia zadania nie tylko nie maleją, 
lecz przeciwnie — rosną.

Jedną z rozlicznych funkcji te­
go systemu jest stała aktuali­
zacja wiedzy nauczycieli w za­
kresie własnego przedmiotu, a 
także wiedzy pedagogicznej, psy­
chologicznej i z dziedziny socjo­
logii wychowania. Służyć temu 
mają kursy aktualizacji wiedzy.

Najistotniejsze zmiany sprowa­
dzają się do wprowadzenia obo­
wiązku uczestnictwa w kursach 
wszystkich nauczycieli. Doskona­
lenie ma być systematyczne i 
długofalowe. W związku z tym 
w latach 1969—1975 przewiduje 
się:

— zorganizowanie w każdym z o- 
kręgów tylu dłuższych kursów dla 
nauczycieli szkól podstawowych oraz 
wykładowców przedmiotów ogólno­
kształcących w ZSZ i SPR, aby objąć 
nimi wszystkich, którzy mają trud­
ności z realizacją zadań;

— objęcie obowiązkowymi kursami 
I kurso-konferencjami produkcyjnymi 
wszystkich etatowych nauczycieli 
praktycznej nauki zawodu;

— znaczne rozszerzenie liczby kur­
sów uzupełniania 1 unowocześniania 
wiedzy z wykładanego przedmiotu 
dla nauczycieli specjalistów fizyki 1 
chemii, biologii, matematyki, języka 
ojczystego i historii (w szkołach śred­
nich) oraz dla etatowych nauczycie­
li przedmiotów zawodowych (ZSZ, 
technika). Do 1975 roku uczestniczyć 
w nich powinni ci pedagodzy, któ- 
dzy pracują w szkole co najmniej 
5 lat i nie brali udziału w innych 
formach systematycznego doskonale­
nia;

— objęcie obowiązkowymi kursami 
wszystkich nowo mianowanych kie­
rowników 1 dyrektorów szkól i pla­
cówek oświatowo-wychowawczych 
oraz pracowników nadzoru pedago­
gicznego;

— prowadzenie różnych innych kur­
sów w zależności od potrzeb środo­
wiskowych.

Dla większości nauczycieli 
kursy będą organizowane bez od­
rywania od pracy — w czasie 
wakacji oraz kursy śródroczne. 
Zajęcia na tych ostatnich mają 

być prowadtone w godzinach 
przedpołudniowych lub w dniu 
wolnym od pracy. Będą też kur­
sy prowadzone systemem stacjo­
narno-zaocznym oraz 5—6-tygod- 
niowe stacjonarne. Kursy zosta­
ły zdecentralizowane, ich orga­
nizacją zajmą się kuratoria o- 
kręgów szkolnych, wydziały o- 
światy oraz niższe szczeble o- 
środków metodycznych.

W tej sytuacji ulegnie zmianie 
funkcja Centralnego Ośrodka 
Metodycznego. Odciążony od bez­
pośredniego kierowania szkole­
niem COM będzie mógł skon­
centrować uwagę na progra­
mach, treściach i metodach do­
skonalenia nauczycieli. Potrzeb­
ne są wszak materiały dostoso­
wane do potrzeb poszczególnych 
grup zawodowych, potrzebne są 
systematyczne badania.

Bardzo obszernie o zadaniach 
COM mówił w swym wystąpie­
niu tow. Henryk Garbowski. W 
gestii Centralnego Ośrodka żo- 
stanie między innymi klasyfi­
kacja, systematyzacja, analiza 
możliwości nauczycieli w róż­
nych grupach zawodowych, wre­
szcie programowanie zadań. O- 
środek centralny powinien pod­
jąć także prace w zakresie me­
todyki szkolenia kursowego.

OŚRODKI — WZORCE
W KAŻDYM OKRĘGU

W nowej wersji modelu dosko­
nalenia wzrasta rola okręgu jako 
ośrodka dyspozycyjnego. Będzie 
to, jak się przypuszcza, najważ­
niejsze ogniwo w doskonalaniu 
kadry pedagogicznej. Dotychczas 
— powiedział w referacie wice­
minister — kuratoria zwracały 
uwagę na dokształcanie nauczy­
cieli, natomiast doskonalenie by­
ło w ich pracy sprawą uboczną. 
Okręgi muszą więc przejąć inic­
jatywę organizatora i inspirato­
ra. do nich też nalażeć będzie 
szkolenie kadry kierowniczej. W 
każdym okręgu szkolnym po­
wstać ma stały ośrodek doskona­
lenia nauczycieli. Wyposażony w 
odpowiednie pracownie, bibliote­
kę, czytelnię oraz pomieszczenia 
socjalne i internatowe — sta­
nowić będzie centrum systema­
tycznego doskonalenia nauczy­
cieli z całego województwa. Za­
kłada się, że ośrodki te w więk­
szym niż dotychczas zakresie ko­

Foto: Cz. Górski
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Poszukuję absolwentów Kursu Seminarialno-Maturalnego, zorgani­
zowanego przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego w r. 
szk. 1922/23 w gmachu ówczesnej IV Szkoły Wydziałowej w Poznaniu 
przy ul. Berwińskiego. Adresy byłych słuchaczy tego kursu potrzeb­
ne są w celu urządzenia spotkania koleżeńskiego. Uczestnik Kursu, 
Antoni Zawidzki,-Poznań, ul. Lodowa 1/6.
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Zjazd absolwentów byłego Seminarium Nauczycielskiego w Toma­
szowie Maz. odbędzie się 18 maja 1969 r. W związku z powyższym 
prosi się o nadsyłanie adresów do przewodniczącego Komitetu Orga­
nizacyjnego Zjazdu: Józef Feja, Rokiciny k. Koluszek, w celu wysia­
nia zaproszeń na zjazd najpóźniej do 15 kwietnia 1969 r.
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rzystać będą z pomocy wyższych 
uczelni i placówek naukowych.

Działalność . powiatowych ko­
mórek — ośrodków metodycz­
nych, nadzoru pedagogicznego — 
skierowana zostanie wyłącznie 
na szkoły podstawowe i przed­
szkola. W ośrodkach powołane 
będą ogniska kadr kierowni­
czych. Rozszerzone też zostaną (u- 
prawniępia inspektora szkolnego,' 
w stosunku, do, ośrodka powiato­
wego. „Specjalne miejsce przy­
dziela się w tym układzie szkole 
— kierownictwu i radzie pedago­
gicznej. Doskonalenie wewnątrz 
szkoły jest pierwszym i bardzo 
ważnym etapem całegi systemu. 
To w szkołach trzeba zaintere­
sować wszystkich nauczycieli .sa­
mokształceniem. Tutaj też okreś­
lone miejsce wyznacza, się orga­
nizacji partyjnej i związkowej.

Zakłada się, że do 1975 roku 
systematycznym szkoleniem kur­
sowym objętych zostanie 75 proc, 
nauczycieli i wychowawców.

W tak zorganizowanym schemacie 
organizacyjnym rezerwuje się okreś­
lone miejsce dla szkól wiodących i 
eksperymentalnych, jako bazy szko­
lenia metodycznego. Nowe funkcje 
wyznacza się też akcji odczytów pe­
dagogicznych. Mówi się również o 
tym, iż system doskonalenia powinien 
być wsparty nową polityką wydaw­
niczą, uwzględniającą potrzeby róż­
nych grup nauczycieli. Kontynuować 
się będzie wydawanie Biblioteki Sa­
mokształceniowej ZNP, dalszych to­
mów Biblioteki Nauczyciela i Biblio­
teki Kształcenia Zawodowego. Mini­
sterstwo ma opracować w najbliższym 
czasie koncepcję korzystania z au­
dycji radiowych i telewizyjnych. Po­
piera się projekt Prezydium ZG ZNP, 
aby każdy nauczyciel otrzymat — np. 
wraz z legitymacją związkową — ze­
staw najbardziej potrzebnych pozycji 
z literatury degagogicznej. Zwrócił na 
to uwagę w dyskusji prezes MARIAN 
WALCZAK.

NADZIEJE 
I PIERWSZE OBAWY

W referacie wygłoszonym w 
czasie narady, a także w podsu­
mowaniu dyskusji wyrażono na­
dzieję, iż zmiany, jakie w naj­
bliższym czasie zostaną dokona­
ne, „powinny doprowadzić do 
stworzenia systemu doskonalenia 
opartego na samokształceniu in­
dywidualnym i zespołowym oraz 
na kursach”. W tym celu po­
trzebne jest lepsze rozpoznanie 
potrzeb. W okręgach opolskim i 
poznańskim istnieje w tym za­
kresie duża jasność poglądów, 
już dziś wiadomo, jacy nauczy­
ciele i na jakich kursach szkolić 
się będą w 1970—1971 roku. W 
dyskusji zgłoszono wiele przy- 
kłądów pomyślnych , rozwiązań 
nie tylko natury organizacyjnej, 
W ośrodku stołecznym i olsztyń­
skim np. przygotowano dla ce­
lów doskonalenia specjalne fil­
my, ośrodek bydgoski kompletu­
je taśmy z nagraniami lekcji, 
Lublin — konspekty. Są to jednak 
próby wciąż jeszcze ' nieśmiałe,

Jednostkowe. I Jakkolwiek zapo­
wiedziana decentralizacja, wyda- 
je się przedsięwzięciem słusznym 
- to jednak obdarzenie tak licz­
nymi obowiązkami okręgów wy­
daj e się trochę ryzykowne. Zwła­
szcza że wiele środowisk, jak np. 
Kielce czy Koszalin, nie może 
liczyć na pomoc ośrodków nau­
kowych. O pomocy tej mówi się 
zresztą w przedłożonym przez re­
sort. projekcie zmian dość ogól­
nie.

Dyskutanci poparli zalńiaf 
tworzenia w okręgach ośrodków 
szkoleniowych, wyrażano jednak 
obawy, czy zamiar ten uda się 
zrealizować w tak szybkim tem­
pie. Ośrodki te mają być zaląż­
kiem wzorcowych placówek do­
skonalenia. Minister Henryk 
Jabłoński już w podsumowaniu 
dyskusji użył nawet określe­
nia „Instytut”, bo taką rangę, 
wysoce naukową, powinny one 
zyskać w przyszłości. Tymczasem 
w wielu środowiskach nie ma 
odpowiednich warunków do two­
rzenia ośrodków, które spełniały­
by pokładane w nich nadzieje. 
Kłopoty są nader przyziemne: 
brak po prostu lokali, nie mó­
wiąc o ich wyposażeniu. Budyn­
ki po SN zostały lub zostaną w 
najbliższym czasie przekazane 
do użytku szkół zawodowych i 
wyższych. Z wypowiedzi kurato­
rów odnosiło się wrażenie, iż 
często są oni bezsilni wobec na­
cisku środowiska, które nie do­
cenia problemu doskonalenia 
nauczycieli.

Do przedstawionych przez resort 
koncepcji zmian w zasadzie ustosun­
kowano się pozytywnie, z wyjątkiem 
chyba jednej sprawy. Zbyt skromni# 
potraktowany został problem dosko­
nalenia kadry kierującej szkolnict­
wem — nadzoru pedagogicznego. 
Wprawdzie w referacie powiedziano 
wyraźnie, iż „...zadaniem pierwszo­
planowym aparatu doskonalenia jest 
wypracowanie programu, metod I 
form pracy z kadrą kierowniczą 
szkół” — to jednak wrażenie niedo­
sytu pozostało. Zbyt skromnie po­
traktowany został także problem o- 
bowiązkowego uczestnictwa nauczy­
cieli w studiach podyplomowych, co 
jednak — zgodnie z zapowiedzią mi­
nistra II. Jabłońskiego — będzie 
można w przyszłości naprawić.

*

Zapowiedziane n.a naradzie 
kuratorów projekty w dotych­
czasowym modelu doskonalenia 
nie przynoszą zasadniczych 
zmian. Są zaledwie ich zapowie­
dzią. Narada zamknęła dyskusję 
na temat organizacji i form do­
skonalenia, wprowadzając nowe 
formy pracy. Dokonano pierw­
szych posunięć i choć są one 
skromne, to jednak nie bez zna­
czenia dla dalszego startu. A o 
to przecież chodzi. Jak słusz­
nie podkreślił w dyskusji prezes 
Marian Walczak — reformom te­
go typu nie powinna towarzyszyć 
zbytnia nerwowość. Zmiany, jak 
byśmy ich -nie nazwali, mają 
wyjść naprzeciw potrzebom nau­
czycieli i szkoły, mają pomagać. 
A -jak wykazują badania — po­
mocy tej oczekuje już dziś więk­
szość pedagogów. Ko-nstruująe 
model, który chcielibyśmy wi­
dzieć za lat kilka, nie wolno lek­
ceważyć bieżących potrzeb szkół.

Z tym stanowiskiem nie sposób 
się nie zgodzić. Przesadne są 
chyba obawy, które znalazły od­
bicie w prasie codziennej o dal­
sze losy naszego szkolnictwa, któ­
re bez gruntownie zreformowa­
nego systemu doskonalenia -nie 
będzie mogło prawidłowo egzy­
stować. Po pierwsze — mamy 
w tym szkolnictwie o wiele 
więcej blasków niż cieni i upa­
dek nam nie grozi. Po drugie — 
doskonalenie kadry stanowi w 
naszym systemie oświaty ogniwo 
co prawda ważne, ale ani jedyne, 
ani też najważniejsze. A po trze­
cie — gdyby -nawet dotychczaso­
we, dalekie od doskonałości for-
my (prowadzone i przez resort, I 
przez ZNP) pozostawić, także n<# 
byłoby podstaw do rozpaczy.

Osobiście rozumiemy propo­
zycje ministerstwa jako pierw­
szą konkretną zapowiedź zmian, 
które stopniowo w systemie do­
skonalenia zachodzić muszą. 
Punktem wyjścia tych zmian 
jest pogłębienie wiedzy nauczy­
ciela — zawodowej, pedagogicz­
nej, kultury ogólnej. To życie 
stawia nas przed koniecznością 
ciągłego uzupełniania wiedzy. I 
dotyczy to nie tylko nauczycieli. 
Zamierzenia resortu rozumiemy 
więc jako pierwszy krok do bar­
dziej radykalnych reform.

MARIA RYBARCZYK
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MATRIARCHAT
Na ‘początku był chaos. 'Albo, 

jak twierdzą inni — słowo. Nie 
wiem, nie byłam przy tym (jak­
kolwiek życzliwe koleżanki 
twierdzą^ że to niewykluczone). 
Cokolwiek jednak było na po­
czątku, to na pewno niedługo 
potem był matriarchat. Co do 
tego jestem absolutnie przekona­
na, nie, tylko dlatego, że tak 
twierdzą — i to wyjątkowo je­
dnomyślnie — uczeni, ale przede 
wszystkim dlatego, że w grun­
cie rzeczy to ten matriarchat 
trwa do dziś. Z niewielkimi 
przerwami; a może i w ogóle 
bez przerwy.

Bo tak zastanówmy się tro­
chę. Co to znaczy matriarchat? 
Słownik wyrazów obcych podaje: 
,,Matriarchat — stadium rozwo­
ju , społeczeństwa pierwotnego, 
którego cechą, charakterystyczną 
było występowanie rodziny ma­
cierzystej, to jest takiej, w któ­
rej obliczanie pokrewieństwa od­
bywało się według linii matki 
i w której kobieta odgrywała 
kierowniczą rolę w życiu gospo­
darczym i społecznym".

I co? Ma ktoś jeszcze wątpli­
wości? Odrzućmy stronę formal­
ną to jest obliczanie pokrewień­
stwa według linii matki. Choć 
prawdę mówiąc i ta forma jesz­
cze nie wygasła, skoro do dziś 
dzieci wpisuje się do dowodu 
matki, uznając tym samym waż­
kość jej roli w tzw. ciągłości ro­
du. Ostatecznie jednak jest to 
sprawa drugorzędna; kto by się 
tam dziś przejmował dochodze­
niem. kto kogo i z kim rodził. 
Sprawy heraldyczne i rodowe 
nie stanowią (a przynajmniej nie 
powinny stanowić) najbardziej 
pasjonujących problemów naszej 
rzeczywistości. Mamy inne spra­
wy na głowie.

Zwróćmy jednak uwagę na 
merytoryczną treść definicji: 
„Kobieta odgrywała kierowniczą 
rolę w życiu gospodarczym i 
społecznym”. Kierowniczą (nią. 
mylić z dyrygowaniem!) — a 
więc główną, najważniejszą, de­
cydującą o prawidłowym funk­
cjonowaniu całości.

Czy tak bardzo odeszliśmy od 
tamtych czasów? Jak jest dziś? 
Podstawową komórką społeczną 
jak była, tak jest rodzina. 
Prawda mało odkrywcza, niem- 
mniej istotna. Co do tego kto 
pełni w rodzinie rolę kierowni­
czą — nikt nie ma chyba wątpli­
wości. Z własnej praktyki wie­
my — kogo w przypadkach awa­
ryjnych wzywa się do szkoły, 
komu udziela się zwolnień na 
opiekę nad chorym dzieckiem, 
kto dzierży domową kasę, kto 
zabiega o tysiące spraw składa 
jących się na rodzinne bytowa­
nie. kto decyduje co, kiedy, o 
przede wszystkim za co kupić 
Co do rodziny sprawa jest ja­
sna i możemy rozważania uznać 
za zamknięte.

A co do życia gospodarczego? 
2e na kierowniczych stanowis­
kach przeważają mężczyźni? Że 
wśród polityków i planistów do­
minuje płeć brzydsza? Że na ze­
braniach i naradach kobiety gi­
ną w tłumie mężczyzn?

Nie dajmy się zwieść pozora­
mi. Kierownicze stanowiska w 
gospodarce, planowanie... Mój 
Boże, obracać miliardami i to 
W papierze... Nawet jeśli coś 

tam się nie zgodzi, stwierdza 
się, że plan nie został wykona­
ny i życie toczy się dalej, Po- 
każcie mi jednak tych kierowni­
ków i ekonomistów, gdyby przy­
szło im konkretną, daleką od 
miliardów pensją zaspokoić kon­
kretne potrzeby rodziny. A co 
by się stało z wielkim planowa­
niem gospodarczym, gdyby każ­
da z 16 milionów kobiet nie wy­
konała ściśle swego mikroplanu. 
Ładny mielibyśmy krach na 
rynku.

Co do polityki przyznają: do­
mena mężczyzn. Czy jednak do­
tychczas osiągane w tej dzie­
dzinie efekty — zarówno w po­
staci nie ustających od tysiąc­
leci wojen, jak i obecnej mało 
idyllicznej sytuacji — stanowią 
szczególny tytuł do sławy, mia­
łabym niejakie wątpliwości. 
Chyba i za tę dziedzinę będą 
musiały się zabrać kobiety, bo 
inaczej do żadnych rozsądnych 
wyników nie dojdziemy.

Zebrania, narady, konferen­
cje... Ależ, panowie, czy napraw­
dę nigdy nie wpadło wam do gło­
wy, że my po prostu nie mamy 
czasu na takie — nazwijmy to 
uprzejmie — mało produktywne 
zajęcia? My te godziny musimy 
zużyć na pracę — może niezbyt 
efektowną, a już na pewno ma­
ło intratną — ale za to podsta­
wową dla normalnego funkcjo­
nowania społeczeństwa.

Dowody? Proszę bardzo: wy­
starczy wejść do szkoły, zwłasz­
cza tej podstawowej, zwłaszcza 
na dalekiej wsi, do ośrodka 
zdrowia, do apteki, do sklepu... 
A nie są to najmniej potrzebne 
dla społeczeństwa instytucje.

W oświacie i kulturze kobiety 
stanowią 66,7 proc, (przy czym 
w samej oświacie blisko ISO 
proc.), w służbie zdrowia 78,5 
proc., w handlu blisko 65 proc. 
To coś mówił

Wkrótce chyba i rolnictwo — 
sądząc choćby po feminizacji 
SPR — przejdzie w nasze ręce. 
Tak, tak, jakbyśmy nie spojrze­
li na problem, wszędzie tam, 
gdzie mężczyźni zaczynają na­
walać, wkraczają kobiety. Bo 
my wiemy, że bez sprawnego 
działania wszystkich kółek ma­
szyna daleko nie zajedzie. No 
cóż, ma się to kierownicze po­
czucie odpowiedzialności za ca­
łość.

I tę ogólną, i tę mniejszą pry­
watną. Czy wiecie co to jest 
chałupnictwo? To taka praca, 
którą bierze się wówczas, gdy 
trzeba pogodzić dwie funkcje — 
na przykład opiekę nad dziec­
kiem z koniecznością uzupełnia­
nia skromnych dochodów. Jed­
nym słowem — praca nad siły. 
Otóż na 147 tysięcy osób wyko­
nujących u nas tę pracę — 119 
tysięcy to kobiety! Dlaczego na 
nas właśnie spadł ten ciężar?

Wyjaśnił to kiedyś w przystę­
pie męskiej samokrytyki jeden z 
felietonistów „Kultury”, który 
napisał, że z całej emancypacji 
nasi panowie zrozumieli jedno: 
że są zwolnieni od odpowiedzial­
ności za wychowanie dzieci i o- 
bowiązku utrzymania rodziny.

Nic dodać, nic ująć. Tylko, czy 
nie uważacie, miłe panie, że ten 
matriarchat trwa coś przydługo 
i że jest cokolwiek męczący? A 
może by tak pomyśleć o zmia­
nie formacji społecznej? Ja oso­
biście nie miałabym nic prze­
ciwko patriarchatowi. Niech się 
inni pomęczą.

KAR

DOBRZE o nas mówili... ŹLE

..Tak słodvcz uczuć ! miłość Kobieto puchu marny,
kobieca 

najtwardsze serce zmiękcza ty wietrzna istoto...”
i roznieca” 

(Mickiewicz) '(Mickiewicz)

KONSEKWENTNI CO?

UWAGA, PANOWIE!

WYBIERAMY .MISS TYSIĄCLECI"
Jak wiadomo na każde 100 osób zatrudnionych 

w naszym zawodzie — blisko 80 to nauczyciel­
ki. A skoro nauczycielki — to nie tylko kole­
żanki po fachu, ale i kobiety. A skoro kobiety 
— to nie tylko intelekt, ale i uroda. A skoro 
uroda — to może warto sobie przypomnieć, jak 
różne w tym względzie gusty mieli nasi pra­
dziadowie, jak zmieniał się w ciągu wieków 
ideał kobiecego piękna.

i; Przedstawiamy 11 reprezentantek różnych

epok. W której epoce szukalibyście swego 
„ideału”?

Wybierajcie. Wygrają plebiscyt ci, którzy wy- 
biorą przedstawicielkę najbardziej podobającą 
się naszemu naczelnemu. Dlaczego? Proste —• 
naczelny ma zawsze rację.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać pod adresem: 
redakcja „Głosu Nauczycielskiego”, Warszawa, 
Spasowskiego 6/8. Dla zwycięaców nagrody 
książkowe.

V — III w.p.n.e.
Afrodyta — ucieleśnienie klasycz­
nego oiekna i dystynkcji. Nie­
śmiertelny wzór kobiecości.

XIH-XIV w.
Ideał rycerzy i trubadurów. Slrnś- 
mna. nobożna. Włosy schowana 
pod czepkiem, suknie fałdziste.

XV —XVI w.
W epoce renesansu kobieta nie 
chce już sie umartwiać. Odsłania 
włosy. ozdabia sie klejnotami, nosi 
suknie z bogatych materiałów o 
mocnych soczystych barwach.

XVI —XVII W.
Późny renesans, pełne radości żyu 
eie. Ideałem — stale sie kobieta

llli
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Boli

xvni w.
Bogato stroina głowa, często wy­
soka ueruka. Ogromne dekolty, 
wspaniałe krynoliny, nióra, klej­
noty. szminki. Aby wspaniale!, 
aby bogaciej. Gorzej natomiast 
z higieną.ło demonstrującą swe wdzięki.

o rubensowskich 'kształtach, śmia­

XIX W.
Wysoko zaoiete suknie, lekko roz­
szerzone spódnice, duże stoiace 
lub onadaiace kołnierze. Nato­
miast głowy strojne.

XV w.p.n.e.
Miedziana cera, ciężka peruka, 
szminki, ozdoby, biel tkanin — 
urzeoych i tajemniczość.

Przełom XVIII i XIX w.
Cesarstwo — a wiec nawiązanie do 
klasycyzmu. Dekolty duże, ale 
suknie skromne, o prostych li­
niach.
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XX w. (pierwsza połowa)
Kobieta warno. Tajemnica i sex. 
Ideał — boska Marlena. Shimmy 
i... o zgrozo suknie zaledwie do 
kolan.

„Gdzież można sie uchronić przed 
tdradą kobiety?”

(Słowacki) 

„Bądź z pobłażaniem zawsze 
dla kobiety.

bo ona nosi ułomności znamię.
z krzywego żebra stworzona 

niestety...” 
(Goethe)

„Szalony zaiste ten. kto choć raz 
w życiu 

chce wydobyć prawdę z kobiety”

(Musset)

„Nie ma kobiet tak idealnych, 
aby mąż przynajmniej raz

na dzień 
nie zazdrościł nieżonatym”.

(La Bruyere)

, W i 
8MM

Współczesność
Wieczna nastolatka — a któż ie'1 
nie zna? Włosy długie, stró! ni to 
męski, ni kobiecy. Swoboda stroju 
t manier.

XXI W.

A co nam proponuje wiek lotów 
kosmiczny :h, automatyzacji i cye 
bernetyki?

..Kobieto tv masz lica i serce 
anioła”.

(Słowacki)

..Com poznał duszy i ciała 
zmysłami

O najmądrzejsza poznałem orzez 
Ciebie”

(Goethe)

•I gdzież jest człowiek tak 
nikczemny, 

by winić o przewrotność kobietę, 
która z natury rzeczy test 
szczera, szlachetna 1 dumna”

(Musset)

.Piękna kobieta to najpiękniejszy 
widok, 

dźwięk lei głosu to najsłodsza 
harmonia: 

kobieta, która ma zalety 
szlachetnego człowieka, 

to prawdziwy skarb”.
(La Bruyere)


